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ROZMOWA W WATYKANIE Z PAPIEŻEM PAWŁEM VI Niech iyjc nam górniczy stan!
Edward Gierek zakończył 

oficjalną wizytę we Włoszech
1 bm, po zakończeniu wizy­

ty oficjalnej we Włoszech I se 
kretarz KC PZPR Edward Gie 
rek złożył wizytę w Stolicy 
Apostolskiej i odbył rowmowę 
z papieżem Pawłem VI. Spot­
kanie to. w czasie którego 
Paweł VI i Edward Gierek wy 
głosili przemówienia, jest kon 
tynnacją aktywności Polski na 
arenie międzynarodowej — 
służącej sprawie odprężenia i 
pokoju, jest wyrazem szacun­
ku Polski dla papieża Pawła 
VI i jego wkładu w dzieło Po. 
koju. jest konsekwencją roz­
wijających się coraz lepiej sto 
sunków Państwa z Kościołem 
potwierdzonego spotkaniem I 
sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka z kardynałem Ste­
fanem Wyszyńskim To donio 
słe wydarzenie Jest też prze­
jawem polityki Polski Ludo­
wej konsekwentnie umacniają 
cej jedność wszystkich Pola­
ków.

Gcózma 9 JM) przez plac 
Świętego Piotra przejechała

ką wysóedili z samochodu, o>d-
dział papieskiej Gwardii
Szwajcarskiej, formacji 'Utwo­
rzonej jeszcze w epoce Rene_ 

• sansu i noszącej do dziś barw 
ne stroje i półpancerze oraz 
hełmy z tamtej epoki, prezen­
tował broń

Polski przywódca wraz z 
małżonką i towarzyszącymi 
im osobistościami prowadzo­
ny był przez prefekta Domu 
Papieskiego. aroybfekupa Jac- 
puesa Martina i prałatów w

litycznego. sekretarza KC 
PZPR Stanisława Kani i mi­
nistra spraw zagranicznych 
Emila Wojtaszka, zaś ze stro­
ny watykańskiej — sekretarza 
Rady do Spraw Publicznych 
Kościoła, arcybiskupa Agosti- 
no Casaroli. Dba spotkania 
trwały ponad godzinę j dzie­
sięć minut.

Po zakończeniu .rozmowy do 
biblioteki weszły pozostałe 
osobistości polskie obecne w
czasie wizyty w
Edward Gierek 
papieżowi swoja

Watykanie.
•przedstawił 

małżonkę.
Przemówienie wygłoszone 

przez E. Gierka podczas spot 
kania z papieżem Pawłem 
VI — drukujemy na str. 2.

Nastąpiła prezentacja pa-pieżo 
wi: Tadeusza Wrzaszezyka, Rv
szat da Freika, 
cztulka, Macieja 
go. Stanisława

>go Kazimierza

Jerzego Wasz- 
Szczepańskie- 
Trepczyński e- 
S zab! ew-sk i eg o

gagowych strojach i 
chach na drugie ipiętro

łańcu- 
Pałacu

Apostolskiego. Osoby towarzy 
szące Edwardowi Gierkpwj za 
trzymały się w Sali Klemens 
tyńsikiej, stanowiącej część oso 
bistydh apartamentów Pawła 
VL

Otworzyły się drzwi do przv 
ległej biblioteki papieskiej, 
gdzie f sekretarza KG PZPR 
oczekiwał, papież Paweł VI.

oraz wyższych urzędników 
MSZ i MHZ.

Wszyscy oni zajęci miejsca 
w fotelach. Polski przywódca 
wygłosił przemówienie w ję.
zyku polskim. zaś papież

Fot. — Z. Wieczorek

kolumna autj na jej czele czar 
samochód z biało-czerwo-

sną flagą. Samochody wjechały 
w obręb miasta watykańskie­
go przez bramę pod dzwoomL

. W atmosferze powagi, w po-
iKojtiTrwia auit wąskiim^ ufiacą- cfcuclu doniosłości zachodzącć-

kami Watykanu dojechała na 
jdzdedfziniec Sw. Damazego. sta 
rowdący centram ośrodek ca 
lego żesipclłu urbawistyczfnegó. 
Edward Gierek wraz z małżem

go wydarzenia nastąpiło wza­
jemne powitanie.

Spotkanie kontynuowano 
nasiennie z udziałem, ze stro. 
ny Pełniej, członka Biura Po

Paweł VI przemówił w języku 
włoskim.

(Tek.rt przemówienia — te po 
niedziaikowym wydaniu „Gło­
su'’).

Nastąpił* wymiana podar­
ków. feżward Gie---k 
pałpieżętwi Pawłowi VI rzeźbę 
w drzewie dh«.<a Antoniego 
Rząsy syrnhełhułącą gehennę 
Oświęcimia. Rzeźba przedsta-

Dokończeni? na str. 2

Przeciw obecnej polityce Egiptu

Arabski szczyt 
w Trypolisie

Rozbudowa 
obornickich zakładów

drobiarskich

Otwsrcis krajowego przeglądu planów | Car{er
do Polski w końca reks

$

przestrzennego rozwoju województw i
W salach Pałace Kultury i 

Nauki w Warszawie otwarło 
w czwartek szósty z kolei Kra 
jo wy Przegląd Planów Prze­
strzennego Rozwoju Woje­
wództw — ważny sprawdzian 
prac ‘pianistycznych w tej do_ 
niosłeś dziedzinie. Po raz pier­
wszy eksponowany jest tu peł 
my system planów przestrzen­
nego zagospodarowania kraju 
— rezultat pracy podjętej nad 
tym zagadnieniem przez ludzi 
nawk.iż urbanistów. aircth<ek_ 
łów w myśl zaleceń VI Zajazdu 
partii.

Na otwarcie przeglądu przy­
byli członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo-

wych z premierem Piotrem Ja 
roszewiezem.

Prezes Rady Ministrów pod 
kreślił w swym wystąpieniu 
dioniosiość zadań stojących 
przed planowaniem przestrzeń 
nvm w związku z koniecznoś­
cią przyspieszonego rozwiązy­
wania najważniejszych zadań 
społeczno _ gospodarczych — 
zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej i budow­
nictwa mieszkaniowego. Głów 
mym kryterium oceny planów 
przestrzenn ego zagpspoda row a 
ni a kr ajtu — podkreśl ił pre­
mier — powinn-o być w pier­
wszym rzędzie to, w jakim 
stopniudlóczą się one z realia­
mi rozwoju jiDÓłecznoHgosno. 
darczego całego kraju. (PAP)

Prezydent Stanów Zjedno.
czonych Ameryki JŁmmy
Carter, złoży oficjalną wizytę 
w Polsce od 29 do 31 grudnia 
br. Jak wiadomo wizyta ta"
mioła odbyć się 'w pierwszych 
dniach gnudnia br. Została 
przewinięta na termin później 
szy na podstawie wzajemnego 
ustalenia. (PAP)

W stolicy Libii — Trypolisie, 
rozpoczęło się w czwartek spo 
tkanie na szczycie państw sprze 
ciwiających się obecnej polity 
ce Egiptu. W spotkaniu biorą 
udział przedstawiciele Algierii. 
Syrii, Iraku, Jemenu południo 
wego oraz Organizacji Wyrwo 
lenia Palestyny. Istotnym wyda 
rżeniem było zgłoszenie udzia 
łu w konferencji przedstawicie 
Ii Iraku, co wskazuje na pew 
ne przezwyciężenie różnic wy 
stępujących dotąd między Ba­
gdadem a Damaszkiem.

Uruchomiono kombinat

Centralna 
akademia barbórkowa 

w radio i telewizji
3 grudnia br. o godzinie 

15.50 Polskie Radio i Telewizja 
Polska w programach pierw­
szych transmitować będą z 
Katowic przebieg centralnej 
akademii z okazji Dnia Gór­
nika,

Zadaniem zgromadzonych 
w Trypolisie przywódców ara 
bskich jest opracowanie współ 
nego planu politycznego, który 

‘ ma zapobiec egipsko-izraelskiej 
’ polityce tworzenia faktów do 
I konanych i zastępowanie roz- 
। wiązań globalnych układami 

dwustronnymi. Wszystkie te 
kraje wyrażają przekonanie, 
że przyszłość całego regionu, 
spokój i droga do niego nie za 
leżą od samych tylko rządów 
Egiptu i Izraela. \

Szczyt 5 
pierwszym.

Trypolisie' jest

czy radiowych i nie skonkrety 
zowała się dotychczas w posta 
ci politycznej alternatywy.

Państwa arabskie sąsiadujące 
z Izraelem stanęły w'obec zu­
pełnie wyraźnej możliwości, źe 
dojdzie do układu pokojowego 
między Egiptem a Izraelem je 
szcze przed zwołaniem konfe­
rencji genewskiej.

O takiej możliwości mówił 
wyraźnie minister spraw zagra 
nicznvch Izraela — Mosze Da 
jan, który kończąc wizytę w 
Bonn oświadczył, że „Egipt 
jest jedynym krajem arabskim 
który może zawrzeć z Izraelem 
odrębny pokój”. Prezydent Sa 
dat na spotkaniu z delegacją 
mieszkańców wyzwolonej czę­
ści Synaiu zapowiedział, że w 
przyszłym roku odbędzie mo­
dły z okazji muzułmańskiego 
święta baj ram „w samym ser 
cu Synaju” — co obserwatorzy 
uważają za zapowiedź porożu 
mienia, w ramach którego te­
rytorium to zostałoby zwróco 
ne Egiptowi.

W takiej sytuacji pozostałe
zorganizowanym . państwa Bliskiego Wschodu

szklarniowy w Wieruszewie

przejawem opozycji wobec eg i 
pskich inicjatyw. Krytyka* prze 
jawiała się pod postacią wystą 
pień poszczególnych przywód­
ców i wypowiedzi prasowych

stanęły w obliczu konieczności 
konsolidacja swych własnych 
pozycji, tak, by w przypadku

Dokończenie na str. 9

Nieduże zdolności przerobo­
we ograniczały . dotychczas 
wzrost produkcji Zakładów 
JTajczarsko-Drobiarskich w O- 
bornikach (województwo poz­
nańskie), które w rezultacie 
nie mogły realizować wszyst­
kich zamówień krajowych i za 
granicznych. Sytuacja zmieni 
się jednak po włączeniu do 
eksploatacji nowej hali, któ­
rej budowę rozpoczęto.

Hala (gotowa ma być za 
rok) przeznaczona będzie na 
ubój kaczek piżmowych i gęsi 
rasy białej włoskiej oraz na 
pozyskiwanie z nich wątrób 
tzw. stłuszczonych. Docelowo 
ich produkcja zwiększy się — 
w porównaniu z obecną — 
trzykrotnie. Wątroby stanowią 
ce „surowiec” do wyrobu pasz 
tetów, przeznaczone będą głów 
nie dla kontrahentów z Fran­
cji i RFN.

Nowy óbiekt konstruiufje rtę z 
aluminium i szkła (produkcji 
czechosłowackiej). Montaż po­
wierzono obornickiemu Przed­
siębiorstwu Remontowo-Bu­
dowlanemu Gospodarki Komu 
nalnej, a urządzenia chłodnicze 
zainstaluje wrocławski „Mosto 
stal”. Po zakończeniu budowy 
hali planu:e się przebudowę sta 
rego wydziału drobiarskiego 
zakładów, który stanie się no 
woczesną wytwórnią wędlin 
drobiowych, (bop)

W czwartek w Wieruszewie 
pod Kon i nem uruchomiono 
kombinat szklarniowy wybu­
dowany na licencji ZSRR. Li­

czert a ^cijuzsienałTozt eehn ik a” 
minister Aleksander A. Je_ 
żewski. konsut generalny 
ZSRR w Poznaniu, minister

czy on 6 hektarów powierzchni 
pod sżkłem, zaś w przyszłym 
reku rozpocznic się wznosze­
nie bliźniaczego kompleksu 
szklarni. Pierwsza tego typu 
inwestycja w Konińskiem 
pokroi i lepiej zaspokoić spo­
łeczne po*rzeby ni wanrwa 
1 kwiaty. Dzięki wcześniejsze­
mu o dwa miesiące zakończe­
niu budewy pierwsza produk­
cja trafi do Sklepów wczesną 
wiosną przyszłego reku.

W otwarciu kombinatu 
wzięli udiziiał: zastępca człon 
ka Biura Politycznego, mini­
ster rolnictwa Kazimierz Bar- 
cilkowskd, przewo-dniczący 
Wsizechowiązikcwego Zjedno..

pełnomocny Nikołaj Gusiew, 
zastępca członka kierownika 
Wydziału Rolnego i Gos pod ar 
ki Żywnościowej KC PZPR 
Stanisław Zaremba, oraz gos- 
pod-arze województwa z I se- 
kretorzem KW PZPR Tadeu­
szem Grabskim i wojewodą 
konińskim Henrykiem Kaź. 
mierczakiem. W czasie otwar­
cia przodujący wykonawcy o- 
trzjmali odznaczenia branżo­
we. Minister A. Jeżewski o- 
trzymał honorowe obywatel­
stwo Konina.

Po ipoludmiu goście, w towa 
rzysitwie gospodarzy wojewódz, 
itwa, zwiedzili elektrownię 
„Pątnów"’, (woj)

Gratulacje z Polski
Z okazji przypadającego 2 bm. 

święta narodowego Federacji Zjed­
noczonych Emiratów Arabskich, 
przewodniczący Rady Państwa H. 
Jabłoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta federacji 
szejka Z. Bin Sułtan al-Nilhyana.

szego Zgromadzenia Ludowego 
LRLD Souphanouvonea.

Polska wystawa w Moskwie

Z okazji przypadającego 2 bm. 
święta narodowego Laotańsk.iej 
Republiki Lud o wo-Demok ra tyczne j, 
I sekretarz KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej E. Gie­
rek, przewodniczący Rady Państwa 
H. Jabłoński i prezes Rady Minis­
trów P. Jaroszewicz wystosowali 
depeszę gratulacyjną do sekretarza 
generalnego KC Ludowo-Rewolu- 
cyjnej Partii Laosu, premiera rzą­
du K. Phomvihane oraz do prezy­
denta, przewodniczącego Najwyż­

W Instytucie Informacji Nau­
kowej Akademii Nauk ZSRR w 
Moskwie otwarto 1 bm. wysta­
wę polskich książek i wydaw­
nictw naukowych. Uczestniczą w 
niej dwie zasłużone oficyny kślę 
garskie: najstarsze polskie wy­
dawnictwo „Ossolineum”, które 
właśnie obchodzi 160-lecie dzia-» 
łalnoścl oraz PWN — jedno z 
najmłodszych, a zarazem najpo­
tężniejszych naszych wydaw­
nictw.

II. Schmidt — G. Andreotti
W miejscowości Va1egglo pod 

Weroną w północnych Wiosze-h 
odbyło się jednodniowe spotkanie 
kanclerza RFN H. Schmidta z

szefem rządu włoskiego G. An- 
dreottim. Głównym tematem roz 
mów była ocena sytuacji gospo 
darczej Włoch i Republiki Fede­
ralnej oraz dalszy rozwój stosun 
ków między obu krajami.

Dzień strajków we Francji
W czwartek 1 grudnia odbyt 

się we Francji „ogólnokrajowy 
dzień akcji strajkowej” przepro­
wadzony na znak protestu prze­
ciwko gospodarczej polityce rzą­
du. Był to już trzeci „dzień” od 
czasu, gdy we wrześniu ubiegłe­
go roku premier R. Barre zaczął 
realizować swój „oszczędnościo­
wy plan”.

Wzrost kosztów utrzymania
Federalne Biuro Statystyczne 

w Wiesbaden w komunikacie 
opublikowanym w czwartek wska

zuje na stały wzrost kosztów 
utrzymania w Niemczech zachód 
nich. Wzrosły one w listopadzie 
w porównaniu z październikiem 
br. i listopadem roku ubiegłego. 
Według informacji biura, wzrost 
kosztów utrzymania w ubiegłym 
miesiącu był wyższy o 3,7 pro­
cent, W porównaniu z listopadem 
1976 r. (wobec 3,8 procent w paź 
dzierniku).

Stosunki USA — Kuba
W Kongresie USA rośnie Kaz­

ba zwolenników normalizacji sto 
sunków z Kubą, zwłaszcza w dzie 
dżinie handlu. W czwartek z pię 
ciodniową wizytą na Kubę udali 
się dwaj członkowie Izby Repre­
zentantów — F. Richmond i R 
Nowlen. F. Richmond oświad­
czył, że w czasie tej wizyty oma 
wlane sprawy rozszerzenia 
obrotów handlowych artykułami 
rolnymi między obu państwami.
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117 ostatnim czasie w róż 
nych stronach Polski 

reporterzy gazet przyglądali 
się zaopatrzeniu sklepów, 
zwłaszcza wiejskich, z arty 
kulami pierwszej potrzeby. 
Niektóre ^postrzeżenia — 
na przykład z województw 
ciechanowskiego i ostrołęc­
kiego — były smętne: niedo 
statek serów a nawet całko 
wity ich brak; bezskuteczne 
poszukiwania tak mało, zda 
waloby się, atrakcyjnego 
produktu jakim jest ocet; 
półki pozbawione zupełnie 
słodyczy; proponowanie 
klientom, by po cukier przy 
bywali z' własnymi torebka 
mi, itd.

Na obszarze Wielkopolski 
podobnie rażące niedomogi 
w działalności handlu ra­
czej nie wchodzą w rachu­
bę. Nie przypadkiem w na 
szym regionie szereg przed 
siębiorstw szczyci się przo­
dującymi wynikami w kra 
ju, a szereg gminnych spół 
dzielni od lat sięga po pier 
wsze miejsca w ogólnopol­
skim współzawodnictwie. 
Ale zdarzają się także i tu 
taj nieregularności w ryt­
mie dostaw i inne potknię­
cia, czasem — dokuczliwe.

Nie może dziać się tak, 
by mieszkańcy wsi, miaste 
czka lub odległej ulicy mia 
sta mogli spodziewać się us 
prawnienia zaopatrzenia w 
pobliskim sklepie — dopie­
ro w wyniku takiej czy in­
nej społecznej kontroli. Spo 
łeczni kontrolerzy — w ro 
U których nieraz występują 
również dziennikarze — po 
prostu wszędzie dotrzeć nie 
zdołają. A przede wszystkim 
nie ma powodu, by wyrę­
czali w robocie oso­
by, zobowiązane z racji peł 
nionych obowiązków nad­
zorczych i pobieranych u- 
posażeń do stałego dbania 
o sprawne funkcjonowanie 
handlu Nie brak takich lu 
dzi w urzędach wojewódz­
kich, wojewódzkich zwią­
zkach gminnych spółdzielni, 
w samych gpiinnych spół­
dzielniach, na koniec — w 
urzędach gmin.

Bowiem nie o wydumane 
i wygórowane oczekiwanie 
obywateli tu bowiem cho­
dzi, lecz o ich powszednie 
potrzeby, których lekcewa­
żyć nie wolno.

WP

Budżet FAO
Agencja AFP informuje. że 

wbrew poprzednim doniesieniom, 
przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych, Kanady, Nowej Zelan­
dii, Francji, Belgii, Japonii i 
Szwajcarii nie głosowali przeciw 
ko projektowi budżetu FAO 

(Światowej Organizacji Wyżywienia) 
ale wstrzymali się od głosu utrzy 
mując, że budżet jest „zawyżo­
ny”. (PAP)

SPRAWY MŁODEJ KADRY NAUKOWEJ

O żywotnych sprawach nurtujących 60-tysśęezna dziś rzeszę mło­
dych pracowników- nauki, którzy w większości są członkami Socjali­
stycznego Związku Studentów Polskich mówiono 1 bm. w Warsza­
wie na plenum Zarządu Głównego SZSP. Plenum, zorganizowane 
bezpośrednio po dwudniowych obradach Ogólnopolskiego Forum 
Młodych Pracowników Nauki, przyjęło uchwałę wzbogacającą pro­
gram 1 formy działania SZSP w tej dziedzinie.

Plenum wysłuchało informacji o udziale delegacji STEP w pra­
cach NIT Kongresu Międzynarodowego Związku Studentów w So­
fii. (PAP)

„SZTUKA XIX WIEKU"
Od 1 do 3 grudnia w poznańskim Domu Technika odbywa się 

XXVII sesja naukowa pn. „Sztuka XIX wieku”. Jej organizatorani? 
są Zarząd Główny i Zarząd Oddziału Poznańskiego Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki. Na sesji wygłoszonych zostanie 35 referatów na­
ukowych. (bran)

BĘDZIE WIĘCEJ KWIATÓW
1 bm. w Skierniewic ach odbyła się ogólnopolska konferencja na­

ukowa poświęcona kierunkom rozwoju hodowli i produkcji roślin 
ozdobnych w Polsce w najbliższych latach. W spotkaniu wzięli udział 
naukowcy z placówek rolniczych, a także producenci z kombinatów 
ogrodniczych w całym kraju. W referatach szczególną uwagę zwró­
cono na rozwój hodowli goździków, uprawianych na 2/3 całego ob­
szaru zajętego pod rośliny ozdobne. Naukowcy wskazywali m. in. 
na konieczność rozwinięcia hodowli i opracowania wydajniejszych 
metod reprodukowania w kraju materiału wyjściowego do uprawy 
kwiatów (m. in. cebulek). Wiele mogą dokonać w tyni względzie 
naukowe plącówki ogrodnictwa w Skierniewicach, Poznaniu, Wro­
cławiu, Warszawie oraz w Bydgoszczy.

W przyszłym roku pojawi się na rynku znacznie więcej roślin 
ozdobnych, m. in. krzewów, bylin, kwiatów. (PAP)

Wielka koalicja pokoju 
jednoczy ludzi dobrej woli
Przemówienie E. Gierka podczas spotkania z papieżem Pawłem VI

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ’

T-jragnę przekazać wyrazy 
głębokiego szacunku i 
najlepsze życzenia na­

rodu polskiego, władz naczel­
nych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej dla Waszej Świą 
tcbliwości — człowieka, któ­
rego wielkość uznawana jest 
przez współczesnych. Jeslem 
przekonany, że historia tę oce 
nę utrwali i potomnym prze- 
każe.

Powszechnie znane jest bo­
wiem oddanie Waszej Świąto 
bliwości celom i wartościom, 
służącym dobru ogólnemu. Po 
wszechnie dostrzegana jest też 
konsekwencja, z jaką Wasza 
Świątobliwość podejmuje trud 
trafnego odczytywania zna­
ków naszego czasu.

Rozmowa nasza potwierdza 
oczekiwania i daje podstawy 
do zadowolenia. Wykazała ona 
bowiem daleko idącą zgodność 
'w ocenie zarówno problemów, 
którymi żyją dziś narody, jak 
i dwustronnych stosunków, 
których rozwój rysuje się op­
tymistycznie.

Znamieniem głównym dzi­
siejszego czasu jest powszech­
ność dążenia do sprawiedliwe 
go pokoju, przemożna siła, z 
jaką dążenie to się ujawnia. 
Wielkim wydarzeniem dla na 
rodów Europy bvła konferen­
cja w Helsinkach i jej Akt 
Końcowy, pod którym widnie­
je również podpis wybitnego 
przedstawiciela Waszej Świą­
tobliwości, arcybiskupa Ago- 
stino Casaroli.

Doniosłe zasady ustalone w 
Helsinkach zostały przyjęte 
przez narody z nadzieją i 
przekonaniem, że będą w cało 
ści konsekwentnie przestrzega 
ne z myślą o wielkiej sprawie, 
sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. Naro­
du pragna umocnienia procesu 
odprężenia, oczekują zahamo­
wania wyścigu zbrojeń, sku­
tecznego zapobieżenia roz- 
przestrzenianiu broni nufclear 
nych .zakazu tworzenia no­
wych instrumentów niszczenia, 
rozładowania istniejących ar­
senałów. Dlatego właśnie mój 
kraj w pełni popiera nowe oro 
oozvcje ZSRR w tych donios­
łych sprawach. Narody dążą 
do równoprawnej i lojalnej 
współpracy oo to. bv .wspólny, 
mi siłami stawić czoło wszel­
kiemu złu. nękającemu ludz­
kość, wyeliminować plagi gło 
du i chorób, usunąć dyskrymi 
nację, zapobiec dewastacji śro 
dowiska naturalnego.

Prawo dn żvc;a w poko?u, 
to najbardziej fundamentalne 

prawo każdego człowieka i 
każdego narodu. Tym właśnie 
kierują się kraje socjalistycz­
ne w swej polityce, poświęca­
jąc sprawie odprężenia i 
współpracy wszystkie siły i 
starania.' Radzi jesteśmy, że 
dla tego dzieła powstaje dziś 
wielka koalicja pokoju, jedno 
cząca ruchy społeczne i naro- 
dowowyzwoleńczc, siły polity­
czne, .wszystkich łudzi do­
brej woli powodujących się od 
daniem tej najwyższej warto­
ści.

Dostrzegana jest powszech­
nie i w pełni doceniana posta­
wa Stolicy Apostolskiej, wspie 
rającej swym wysokim auto­
rytetem moralnym tę ogólno­
ludzka, humanistyczną spra­
wę. Widzimy w tym nieprze­
mijającą zasługę osobistą Wa­
szej Świątobliwości.

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ!

■Polska, państwo o tysiąclet 
niej chlubnej historii, ma 
szczególny tytuł do wypowia­
dania się w kwestii sprawiedli 
wych i pokojowych stosunków 
między narodami. W dobie 
walk niepodległościowych, Po 
lacy wypisali na swych sztan­
darach szczytne hasło: „Za 
wolność waszą i naszą”. Umi­
łowanie wolności naród nasz 
zaświadczył w okresie wojny 
z hitlerowską agresją bezgra­
nicznie ofiarną i mężną wal­
ką swych żołnierzy i partyzan, 
tów na ojczystej ziemi i na 
polach bitewnych wielu kra­
jów Europy — pod Lenino, 
Monte Cassino i w Berlinie. 
Ceną wolności była zagłada 
przeszło sześciu milionów Po 
lek i Polaków, a wśród nich 
tysięcy zamęczonych przez o- 
kupanta duchownych katolic­
kich.

Wychodząc zwycięsko z 
tej najcięższej próby dziejo­
wej, naród polski podjął budo 
wę nowego życia w swym nie 
podległym i suwerennym pań 
stwie o histerycznie uzasadnio 
nvch, sprawiedliwych grani­
cach. Pomny nauk historii, wv 
brał socjalistyczny system spo 
łeczny i sprawdzoną orienta­
cję w polityce zagranicznej o- 
raz takie sojusze, które dają 
niezawodne gwarancje beznie- 
czeństwa i rozwoju. Budowa­
liśmy na* zgliszczach, wśród 
ruin i mogił. Osiągnęliśmy wie 
le. Dźwignęliśmy nasze mia­
sta i wsie ze zniszczeń, rozbu 
dowaliśmy przemysł, rozwinę­
liśmy naukę i kulturę. Każdv 
Polak ma dziś zaioewnioną ora 
cę, a cała młodzież szerokie 
możliwości kształcenia się. W

l^=IgR=^FE8
Nieostrożna jazda, mimo ślis 

hśej nawierzchni, była w środę 
przyczyną kilku wypadków drogo 
wych. M. in. w Mianowicach 
(woj. kaliskie), wjechał do rowu 
samochód „Nysa”. Dwóch pasa­
żerów odniosło obrażenia.

® W Gruszkowie gm. Dorucko 
(woj. kaliskie), „Warszawa”, na 
skutek nieostrożnej jazdy 2S-let- 
niego kierowcy, wpadła w poślizg 
i uderzyła w drzewo. Obrażeń do­
znało 5 pasażerów, których prze 
wieziono do szpitala w Ostrzeszo 
wie.

0 Na ul. Sukiennickiej w Ka­
liszu, „Fiat” notrącił 16-letniego 
rowerzystę. (t)

O 8-Jetniego chłopca .który na­
gle wbiegł na jezdnię, potrąciła 
„Skoda”. Nieletni przebywa w 
szpitalu. Wypadek zdarzył się w 
Stradomii Dolnej gm. Dziadowa 
Kłoda (woj. kaliskie).
9 Z Sokolnik (woj .kaliskie), 

przewieziono w ciężkim s.tanie do 
szpitala w Kępnie rowerzystkę. 
Potrącił ją podczas wyprzedzania 
kierowca samochodu osobowego.

O Dwie osoby ranne i znaczne 
straty przy pojazdach — oto fi­
nał nieostrożnej ja’zdy kierowcy 
„Jelcza”. Zderzył się on w Bis­
kupicach Ołobocznych w woj. ka 
liskim z nadjeżdżającą z nrzeciw 
nej strony ciężarówką, (b) 

skali powszechnej, realizowa­
ne są prawa socjalne .opieka 
zdrowotna, zaopatrzenie eme­
rytalne. Kształtujemy humani­
styczne. oparte na zasadach 
sprawiedliwości stosunki spo­
łeczne. Przywiązujemy wielką 
wagę do umacniania rodziny i 
wychowania młodej generacji, 
do utrwalania kształtowanych 
przez całe pokolenia wartości 
moralnych, upowszechniania 
kultury i wzajemnej życzliwo 
ś'd w stosunkach między łudź 
rm.

1 Wszystko to zostało osiągnię 
te unorczywą pracą i stanowi 
nrzedmiot dumy naszego naro 
du. Mamv jednakże nadal wie 
le do zrobienia, abv zasnokoić 
wciąż rosnące potrzeby społe­
czeństwa jego aspiracje matę 
rialne i kulturalne. Tvm spra­
wom nasz naród i władze na­
szego kraju noświęcaja wszr- 
sWie wysiłki.

W pracy dla Polski, dla jej 
rozwom i pomyślności jednoczy 
się cały nasz naród. Ta patrio 
tyczna jedność, wznosząca się 
nopad różnice światopoglądo­
we, jest dla naszego narodu i 
dla sił politycznych stojących 
u steru naszego państwa naka 
zem historycznym i dobrem 
najwvższym. Kierując sie tym, y 
utrwalamy w duchu tradycyj- j 
nej polskiej tolerancji stan, kto ? 
reap cechą jest to, że między 
kościołem i państwem nie ma 
konwiktu; mamy wole współ­
działania w urzeczywistnianiu 
wielkich celów narodowych. Je 
dnocząca nas wszystkich spra 
wą — jak to podkreśliliśmy 
wspólni? 7 nrkmsspm Polski, 
kardynałem Stefanem Wyszyń 
skim w komunikacie o naszej 
rozmowie — jest troska o no 
myślność naszej ojczyzny, Pol 
skiej Rzeczypospolitej ludo­
we i.

Znana jest w naszym kra­
ju s^mnatia Waszej Swiątoblj 
wości dla Polski, dla naszego’ 
narodu. Odwzajemniamy ją, da j 
jąc wyraz przekopaniu, że symj 
pat>a ta zawsze towarzyszyć 
będzie Pniakom, że autorytet 
moralnv Waszej Swiątobliwoś 
ci i polityka Stolicy Apostol­
skiej wspierać będą nadal spra 
wę pokoju i współpracy mię­
dzy narodami.

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ!

Pragnę zwrócić się z prośbą 
o przyjęcie tej oto rzeźby. Ar 
tvsta dał jej imię „Oświęcim­
ska gehenna”. To wiele symbo 
lizuje z przeszłości polskiego 

■narodu i motywów szacunku 
wobec osoby, której ten dar 
ofiarujemy. (PAP)

Komunikat TASS
W związku z zakończeniem za­

planowanych doświadczeń z ra­
kietami nośnymi, agencja TASS 
zosjała upoważniona do zakomu­
nikowania, że z dniem 2 grudnia 
br. rejony Oceanu Spokojnego o 
promieniach 50 mil morskich ze 
środkami o współrzędnych 48 
stopni 24 minuty szerokości pół 
nocnej i 162 stoonie 53 minuty 
długości wschodniej oraz 35 stop 
ni 40 minut szerokości północnej 
i 166 stopni 30 minut długości 
wschodniej, wymienione w komu 
nikacie z 29 listopada br. sa wol 
ne dla żegluei morskiej 1 po­
wietrznej. (PAP)

Zapowiada się
ciepły grudzień

Tegoroczny grudzień zapowiada 
się nieco cieplejszy niż normalnie. 
Średnia temperatura miesiąca spo 
^ziewana jest powyżej normy tj. 
ok. plus 0,4 stopnia, natomiast opa 
dy będą zbliżone do normy.

W pierwszej dekadzie grudnia tern 
peratury maksymalne będą w gra 
nicach od minus 3 do plus 2 sto­
pnie zaś temperatury minimalne 
od 0 do minus 5 stopni, z możliwo 
ścią występowania lokalnie jeszcze 
niższych. Zachmurzenie przeważnie

E. Gierek 
wizytę we

Dokończenie ze str. I 
wńa więźnia obozu oświęcim­
skiego.

Edward Gierek i jego mał­
żonka otrzymali od papieża

Pawła VI .płaskorzeźbę dzieła 
wielkiego w łosik lego rzeźbia­
rza Giaccomo Manau przedsta 
wiającą panoramę Rzymu oraz 
ozóobnĆ bogaito ilustrowane, 
oprawione w skórę wydawni­
ctwo zawierające dzieła Dan­
tego. Papież ofiarował również 
E. Gienkowi i jego małżonce 
pamiątkowe medale z okazji 
rocznicy pontyfikatu.

Jeszcze serdeczne - rozmowy 
i ostatnie pożegnania z papie, 
żem, po czym polscy goście w 
towarzystwie dyrektora mu­
zeów watykańskich Antonio 
Roncalliego i innych dostoj­
ników watykańskich w asy­
ście szwajcarskich gwardzi. 
stów przeszli przez niektóre 
sale Muzeum Watykańskiego. 
Edward Gierek zatrzymał się 
przed ogromnych rozmiarów 
obrazem Jana Matejki przed­
stawiającym zwycięstwo króla 
Tana ITT Sobieskiego w bitwie 
pod Wiedniem. Obraz len ofia 

rowany został przez polskiego 
malarza papieżowi Leonowi 
XIII w roku 1883, czytLi w dwu 
setną roczTucę wielkiego zwy­
cięstwa polskiego oręża w od­
sieczy wiedeńskiej. Dar Jana 
Matejki miał na celu przy­
pomnienie światu sprawy pol­
skiej w ówczesnych latach 
zaboru.

Z kolei E. Gierek zwiedził 
pokoje Rafaela i przeszedł do 
Kaplicy Sykstyńskiei, ogląda­
jąc zdebiące ją fres>k; Michała 
Anioła.

Wiz^ą w Wątyfcanie dobie 
gła końca.

Po złożeniu wizyty w Waty­
kanie, I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek udał się do am 
basady PRL w Rzymie, gdzie 
odbyła się konferencja praso­
wa z udziałem licznie przy­
byłych dziennikarzy.

O godiz. 13.45 I sekretarz KC 
PZPR wraz z osobami iftwa- 
rzy^zącymi mu w ofklalnei po 
dróży do Włoch odleciał z Bzy 
mu, udając się w drogę pow­
rotna da kraju.

Po zakończeniu oficjalnej wi 
zyty we Włoszech powrócił do

Plan 11-procentowego 
wzrostu dochodu

narodowego w Rumunii
Uchwalony w końcu ubie­

głego tygodnia przez parla­
ment rumuński plan na rok 
1978 przewiduje wzrost docho 
du narodowego o U—11,5 pr0 
cent, do 500 mld lei. Osiągnię­
te to zos-tamie dzięki planowa, 
nemu wzrostowi produkcji 
(przemysłowej o 10.6 procent i 
rolnej — od 6.9 do 16.1 pro­
cent (w wairunkadh optymal­
nych).

Inwestycje będą się nadal 
utrzymywały na wvsokim po­
ziomie stanowiąc 34 procent 
dochodu narodowego, tj. 212 5 
mld lei. Wydatki budiżetowe 
na przemvsł wyniosą 118.2 mld 
lei, a na roHnicftwo 24 3 mld 
lei.

duże z opadami śniegu lub desz­
czu ze śniegiem.

W drugiej i trzeciej dekadzie wy 
stąpi ocieplenie. Temperatury ma 
ksymalne będą w granicach od 0 
do plus 5 stopni z możliwością wyż 
szych; zaś temperatury minimalne 
— od minus 3 do plus 2 stopnie. 
Spodziewane są także niewielkie 
opady. Według wstępnych ocen te 
goroczny grudzień może być zbli­
żony do grudnia 1976 r., który był 
dość ciepły z jedną kilkudniową fa 
lą mrozów. (PAP) 

zakończył 
Włoszech

kraju I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek z małżonką.

Na warszawskim lotnisku I 
sekretarza KC PZPR witali 
członkowie najwyższych władz 
z Henrykiem Jabłońskim i Pio 
trem Jaroszewiczem. (PAP) 

☆
W czwartek opublikowano 

treść wspólnego komunikatu 
polsko-włoskiego.

W komunikacie czytamy 
m. in.: Na zaproszenie premie­
ra Włoch — Giulio Andreottie- 
go. I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek od 28 listopada 
do 1 grudnia 1977 r złożył o- 
ficjalną wizytę we Włoszech. 
J sekretarz KC PZPR złożył 
wizytę prezydentowi Włoch 
Giovanniemu Leone.

W trakcie rozmów, które od­
zwierciedlały tradvcvjna przy­
jaźń istniejącą miedzy narada 
mi polskim i włoskim, które 
odbyły sie w serdecznej atmo- 
eferze. Edward Gierek i Giulio 
Andreotti dokonali pogłębio­
nej i konstruktywnej wymiany 
poglądów na temat stosunków 
polsko-włoskich i najbardziej 
aktualnych nro^emów polityki 
międzynarodowe i.

W czasie wizyty Edward 
Gń^ek i Giulio Andreottj pod­
pisali wspólną deklarację pol­
sko-włoska.

Podpisano ponadto:
—• protokół w sprawie rozszerze­

nia i zróżnicowania współpracy w 
dziedzinach gosnodarki i przemy­
słu;

— norn? u mienie w sprawie utwo­
rzenia komitetu ekonomicznego 
wysokiego szczebla dla rozwoju 
współpracy gospodarczej miedzy 
Polska a Włochami;

— porozumienie o rozszerzeniu 
polsko-włoskiej współpracy miedzy 
małymi i średnimi przedsiębior­
stwami;

— protokół międzyrządowy w 
sprawie rozwoju polsko-włoskiej 
współpracy w dziedzinie węgla.

Wizyta E. Gierka we Wło­
szech stanowiła znamienne wy 
darzenie w historii stosunków 
miedzy obydwoma krajami, 
przyczyniając się w sposób istot 
ny do pogłębienia stosunków 
polsko-włoskich i do umocnie­
nia wzajemnego zaufania.

I sekretarz KC PZPR zpiryo- 
siT prezydenta Włoch do złoże­
nia wizyty w Polsce oraz po­
nowił zaproszenie dla premie­
ra. Zaproszenia zostały przyję­
te z zadowoleniem. Daty wizy­
ty zostaną ustalone na drodze 
dyplomaitycznej. (PAP)

W Swarzędzu

Zderzenie ciężarówki 
z autobusem

W środę wieczorem przy trasie 
E-8 w Swarzędzu doszło do fa­
talnego w skutkach wypadku dro 
gowego. W tvł autobusu „Jelcz” 
poznańskiego WPK uderzył — nie 
zachowawszy unrzednin bezpiecz 
nej od' niego odległość? — samo 
chód ciężarowy. tak^ marki 
„Jelcz”. Kilkunastu nasażerów 
autobusu doznało wskutek zde­
rzenia bardziej lub mnie i rroż- 
nych obrażeń; mniej noszkodowa 
nvm z pomocą pospieszyło Pom- 
fowie Ratunkowe i przygodni kie 
rowcy prywatnych pojazdów.

Do Wojewódzkiego Szpitala Ze 
soolonego przy ul. Lutyckiej w 
Poznaniu przewieziono pięć osób, 
które ucierpiały najbardziej, ży­
ciu ich nie zagraża jednak nie­
bezpieczeństwo.

Straty materialne szacuje się 
na ponad 50 000 złotych, (bop)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej nrzewiduje na dziś 
w Wielkonolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi. okresami słabe opady mżaw­
ki i deszczu.

Temneratura minimalna od 0 
do 2 stonni. maksymalna od 3 do 
’ stonni. Wiatry słabe i umiar­
kowane.

Wczoraj o godzinie 17 zanoto- 
w^ano następujące temperatur:

i w Poznaniu 2 stonnie. w Knli- 
SSZU 0 s«onni, w Koninie n ston-i. 
lw Tesrnię o stonni, w piIe j sto 
,-o-- cenienie 750 mm.

| Dzislęjszi, serwis informacyjny 
’ □pracował Wojciech Nenłwig.
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Na „Barbórkę1* w Wielkopolsce

Rekordy „Władysławowa”
W konińskim zagłębiu węglowo-energetycz­

nym wydobywa się 40 procent węgla 
brunatnego i wytwarza się blisko 15 

proc, krajowej energii elektrycznej. Mimo bu 
dowy nowych elektrowni konińskie zagłębie 
ma nadal olbrzymie znaczenie w zaspokajaniu 
potrzeb energetycznych, zwłaszcza centralnych 
rejonów kraju. Kończący się rok przyniósł du 
ze zwiększenie mocy wydobywczej „Adamo­
wa jednej z dwóch kopalni zagłębia. Przed 
trzema miesiącami uruchomiono odkrywkę 
„Bogdałów”, która wydobywać będzie rocznie - 
1>1 miliona ton węgla, zaś za kilka dni ruszy 
„Władysławów”, mający dostarczać rocznie 1,4 
miliona ton brunatnego paliwa. Czeka na nie 
elektrownia ,•Adamów”, która przez lata mu- 
siała posiłkować się paliwem z innych regio­
nów kraju.

Tym większe znaczenie miało terminowe zre 
alizowanie nowych odkrywek. ..Bogdałów” ru 
szył na trzy miesiące przed terminem, zaś 
„Władysławów” rozpocznie pracę z rocznym 
wyprzedzeniem. Budowano tę odkrywkę żale 
dwie 19 miesięcy, zaś pierwszy węgiel poje- 
dzie do elektrowni w rok po rozpoczęciu właś 
ciwych prac górniczych, czyli zbierania nadkła 
du ziemi zalegającej nad węglem. Jeśli do tego 
dodać, że cały ciężki sprzęt pracujący we Wła 
dysławowie był już eksploatowany w innych 
kopalniach, jeśli uwzględnić, że w wyniku 
przyspieszenia budowy odkrywka górnicy uło 
żyli w pół roku kilkunastokilometrowej dłu­
gości torowisko, gdyż wyspecjalizowane przed 
siębiorstwa kolejowe proponowały termin bli 
sko 3-letni — łatwo uzmysłowić sobie ewene 
ment jakim jest górnicza inwestycja spod Tur 
ka. »

O węglu zalegającym pod ziemią w pobliżu 
Władysławowa (nazwa odkrywki pochodzi od 
pobliskiej miejscowości) — wiedziano już da 
wno. Pierwotnie odkrywka miała powstać 12 
lat temu. Zaniechano jej jednak ze względu 
na koszty. Trudności energetyczne spowodowa 
ły powrót do poprzedniej koncepcji. Rozpozna 
nie geologiczne złóż władysławowskich wyka­
zywało płytkie zaleganie węgla, poniżej 10 me 
trów od powierzchni, zaś pokłady miały śred 
nio grubość 8.3 metra. Są to najlepsze parame 
try geologiczne z wszystkich złóż w rejonie 
Konina. Minusem była niższa kaloryczność te 
go złoża, oraz duża ilość wody. No i odległość 
od elektrowni.

Najlepszą ocenę „Władysławowa” dał chyba 
jeden z górników, który stojąc nad brzegiem 
wyrobiska stwierdził, że jest to dół pełen wę 
gla i rekordów...

Zaczęło się od kilkudziesięcioosobowej bry 
gady z Konińskich Zakładów Naprawczych, 
która prowadziła demontaż koparki w kopaL 
ni „Turów” i potem montowała ją we 3,Wła­
dysławowie”. Koparka gotowa była w pół roku, 
co stanowiło pierwszy krajowy rekord.

W tym samym czasie zjawił się tu inż. Wło 
dzimierz Wappa, mianowany w połowie maja 
ubr. kierownikiem robót górniczych. Na po­
czątek całą jego ekipę stanowił tylko Kazi­
mierz Dębowski, właściciel ziemi, na której 
zlokalizowano zaplecze dla sprzętu i załogi. 
Potem doszli następni, by utworzyć 180-osobo 
wą ekipę budowniczych odkrywki.

W czasie prac dwukrotnie przeżyli górnicy 
momenty krytyczne. Gdy zmontowaną kopar 
kę sprowadzano po kilkusetmetrowym torowi 
sku na miejsce pracy stwierdzono, że torowi 
sko wyraźnie „siada” a maszyna niebezpiecz­
nie się przechyla. To był torf o dwukrotnie 
niższej wytrzymałości niż wykazywały bada­
nia. Szybka akcja uratowała konarkę od wy 
wrócenia i straty kplejnych kilku miesięc?r 
czasu na jej ponowny demontaż i montaż. Zaś 
górnicy w dwie doby wybudowali drugie to­
rowisko, znów kilkusetmetrowej długości na 
gruncie omijającym niebezpieczny torf. 2 gru 
dnia ubr. taśmociągi przeniosły pierwszy uro 
bek. Potem jeszcze raz koparka zaczęła obsu

Koparka, której wysięgnik zcwM teraz nad wv- 
icbiskTm odkrywki przemieściła w ciągu roku 

penod 2 miliony metrów sześciennych ziemi.
Fot. — Autor

wać się po zapadającym się podłożu, ale i tym 
razem ciężki sprzęt wyciągnął ją na twardy 
grunt.

Potem przyszła woda. Najpierw 18 grudnia 1 
inż. Marian Ptak zameldował inż. Wappie, że | 
koparka „nacięła” pierwszy węgiel. To mo- | 
ment, na który czeka się z napięciem. Zanim 
jednak kierownictwo odkrywki i kopalni zdą 
żyło przybyć na miejsce, węgiel przykryła wo 
da z piaskiem. Oczom dyrektorów ukazał się 
on dopiero po dwóch miesiącach, gdy ruszyły 
pompy głębinowe — wysysając dziennie kilka 
tysięcy metrów sześciennych wody — dla osu 
szenia węgla.

Odkrywkę „Władysławów* widziałem wie­
lokrotnie w czasie jej budowy. Nigdy nie zda 
rzyło mi się tam spotkać ludzi zabieganych, 
nie mających czasu. Mimo rekordowego tern- £ 
pa prac, budując odkrywkę pamiętano o dro ' 
biazgach. Obok baraku kierownika leży dre 2 
wniana rura kanalizacyjna wykopana z zie- J 
mi. Zawiadomiono już muzeum w Koninie, i 
Albo ziemia: lepsze jej warstwy są odkładane 3 
by rozgarnąć ją potem na wierzchu hałdy. Już | 
uzgadnia się metody rekultywacji tych sztucz i 
nych wzgórz z Instytutem PAN w Koninie. |

Wiosną tego roku stało się jasne, że odkry- t 
wka będzie, gotowa do uruchomienia dużo 
wcześniej niż planowano. Pojawiła się konie- 1 
czność połączenia kopalni z elektrownią. Pierw r 
sza wersja przewidywała „most” samochodo- j 
wy. Ale nie byłby on tani. Jedynym plusem 3 
była możliwość szybkiej realizacji. Drugi z ro ‘ 
zważonych sposobów to kolej. Torowisko wy ? 
magało jednak budowy nasypów, wiaduktów « 
i mostów czego nie mogły podjąć się przed- ? 
siębiorstwa budowy kolei. I wtedy górnicy I 
przygotowali nasypy, a kolejarze ułożyli tylko j 
torowisko. ,

W pierwszych dniach grudnia br. ilość od- ' 
krytego węgla wynosiła we ,•Władysławowie” 
już milion ton, zaś nadkładu zdjęto 2,2 milio 
ny metrów sześciennych. Kończono układać 
rurociąg, którym odpompowywana będzie wo i 
da bijąca silnym strumieniem spod złoża wę 
gla; zakładano taśmociągi, którymi pojedzie 
węgiel do punktu załadowczego, kończono os , 
tatnie prace przy montażu koparki węglowej • 
i rozpoczęto planowy remont koparki nadkła ' 
dowej, by przygotować ją do pracy w następ i 
nym roku. Za kilka dni pojedzto z „Władysła 
wowa” pierwszy węgiel. Odkrywka zaś rozpo- 
cznie normalną pracę dając co miesiąc ponad 
100 000 ton wręgla. Zmienił się już krajobraz 
wokół Władysławowa. Za nim pójdą przemia­
ny społeczne. Nowy zakład pracy zatrudniać 
będzie około 500 pracowników, przede wszy­
stkim z okolic, którą nie należą do najbogat 
szych.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Jak dotąd ludzkość dopra­
cowała się, generalnie 
rzecz ujmując, trzech pro 

pozycji wychodzących na­
przeciw tęsknotom człowieka 
za równością. Pierwszą zapo­
czątkowało chrześcijaństwo. 
U jej podstaw legła idea rów 
ności ludzi wobec stwórcy. 
Wszelkie niesprawiedliwości 
ziemskie, na jakie napotykał 
człowiek i jakie były mu przy 
pisane, nie znaczyły nic, bo­
wiem sprawiedliwy stwórca, 
wobec którego wszyscy są 
równi, wszystko już roizstirzvg 
nął o przvs.złvm losie wszyst 
kich i każdego z osobna.

Rodząca się burżuazja i po­
wstający kapitalizm, przyno­
szący dalsze uspołecznienie 
pracy, wystąpił z oferta rów­
ności wobec prawa Można 
było więc mieć nadzielę me 
tylko na sprawiedliwość poza­
ziemską. ale ra dochodzenie 
swego na ziemi. Koncepcja 
równości wobec prawa wyro­
sła z zasady charakteryzują­
cej wczesny kapitalizm •— 
każdy na swoim miejscu —w 
praktyce oznaczała takie ma 
nipulowanie prawpm, abv na 
kreślało granice równości w 
obrębie jednej klasv, z ^abez 
pieczeniem, oczywiście intere­
sów burżuazji. Ustawa le 
Chaneller we Francji zakasy­
wała np. działalności wszel­
kich organizacji robotniczych. 
T wobec tego prawa rzeczywi 
ście wszyscy najemni równi 
byli. Ba. nawet słynne parv- 
qkie bulwary Hauesipanna. ^o 
których lud miał prawo s^ace 
rować. w rzeczA-wistości mia­
ły tylko ułatwić szarżę kawa 
torii przeciw demonstrantom.

Jednakże w miarę przemian 
kapitoltemu, zaostrzania sie 
walki klasowej, rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków pro 
dukcji, i poprawy warunków 
życia części zatrudnionych ro 
botnicy również zyskiwali co­
raz szersze nraw-a. Znaczące 
bvłn nn. zalegalizowanie w 
1786 roku Trade Unionów. 
Proces ten przebiegał jednak 
niezwykle wolno, o czym 
świadczy najlepiej to. że we 
Francji prawo głosu uzyskali 
wszyscy mężczyźni już w 
1848 roku, kobiety natomiast 
dopiero w 1945 r.; zakaz zrze 
szania się zlikwidowano w 
1864 roku (Manifest Komuni­
styczny 1848); płatne urlopy i 
uznanie delegatów personelu 
wnrowadzono w 2936 roku, a 
sekcje związków zawodowych 
w przedsiębiorstwach dopiero 
W 1953 r.

Oto oninla sędziego francu- 
skiego Jean Casson: .^Mówio­
no bardzo słuszne rzeczy, wpi 
sywano je do konstytucji, ale 
oczywiście ich nie respektowa 
no; w sposób niezaprzeczalna 
prawo pieniądza zwyciężało 
nad prawem obywatela. W 
rzeczywistości narodem kiera 
wali najbogatsi”. A kto kie­
ruje Francja teraz? Wyjaśnia 
Henri Claude — ekonomistą: 
..Od 1958 reku ministrowie do 
bierani są bezpośrednio spo­
śród szefów monopoli kapita- 
listoemych...”

Na zakończenie rozważań o

Historia i współczesność

Różne
widzenie równości
burżuazyjnej zasadzie równo­
ści wobec prawa, warto przy­
pomnieć poglądy socjalistów 
utopijnych, którzy uważali, 
że wystarczającym warun­
kiem spełnienia równości jest 
takie 'jej sformułowanie. a.bv 
zyskała powszechna akcepta­
cję. Naiwność wynikała tu z 
oderwania od kon.kret.nvch u- 
warunkowań. które legły u 
podstaw tryeciej z kolei mar- 
ksistewskiej koncepcji równo 
ści.

Chociaż klasycy marksizmu 
równość wobec prawa trakto­
wali jako równość formalna, 
to jednak rozumieli udogod­
nienie. jakie zasada ta spro­
wadziła do politycznej walki 
klasy robotniczej. Właśnie 
dzięki uzyskiwaniu coraz 
szerszych uprawnień, klasa ro 
botnicza organizowała sie i 
wprowadzała swych przedsta 
wicieli do zgromadzeń ustawo 
dawczych. Poprzez wydawni­
ctwa ruch Partyjny •? związką 
wy podnosił na wyższy do; 
ziom świadomość .całej klasy 
robotniczej.

Ideologia socjalistyczna, da 
jac początek trzeciemu etapo­
wi w historii koncepcji ega­
litaryzmu, onarła realizację 
idei równości ludzi na ujeano 
liceniu ich stosunku wobec 
środków produkcji. Nie zna­
czy to oczywiśęie, że sam 
fakt ujednolicenia stosunku 
do środków produkcji wyczer 
puje problem równości ludzi. 
Chodzi tu tylko o wyraźne 
stwierdzenie, że bez uręssulo- 
wania tej kwestii niemożliwa 
jest w ogóle konsekwentna 
realizacja postulatów egalita­
ryzmu. Pozostałe bowiem as­
pekty równości sa bowiem 
jedynie pochodną tej pierw­
szej zasadniczej. Zaś na py­
tanie — jakie są bezpośrednie 
konsekwencje uspołecznienia 
środków produkcji z punktu 
widzenia dalszej egafliitaryza- 
cji, należy wymienić: zniesie­
nie podziału na właścicieli 
środków produkcji i siłę na­
jemną, na kupujących i surze 

do,jacvch pracę, ujednolicenie 
dochodów tzn; sprowadzenie 
ich do jednej tylko formy — 
ułacv za rzeczywiście wykona 
ną bracę.

Sipośród wdeilu przeobrażeń, 
jakie zaszły w świadomości 
Polaków współczesnych w re- 
zultacie tych zmian, wymie­
nię tylko dwie, ale jakże cha 
ra&terystyczne. Pierwsza to* 
utrwalone, w wyniku doświad 

czenia, przekonanie, że tylko 
praca przynosi poczucie bez­
pieczeństwa socjalnego, zarow

no w skali jednostki, iak i 
całego społeczeństwa. Praca, 
która niezależnie od tego czy 
fizyczna czy umysłowa, cięż­
ka czy lekka, sytuuje obywa­
teli w jednym szeregu korzy1- 
stających z obowiązków i 
praw. A że socjalizm zabezpie 
cza każdemu praiwo do pracy, 
tym samym stwarza również 
warunki pełneeo zabezpiecze­
nia prawa każdego obywatela 
do beapieczeństwa socjalnego-. 
Druga, na którą chciałbym 
zwrócić uwagę, to świadomość 
równego startu wszystkich Po 
laków. Rozumiem rodzące się 
Drzv tym stwierdzeniu zastrze 
żenią. Rzeczywiście istnieje 
jeszcze wiele kwestii do koń­
ca nie rozwiązanych. Młodzież 
wiejska nie zawsze ma np. na 
leżyty dostęp do informacji 
czv środków przekazu; mło­
dzież wywodzącą sie z róż­
nych doświadczeń nie uczest­
niczy w jednakowym stopniu 
w kulturze, migracja ze wsi 
do miast ograniczona jest na­
dal budownictwem mieszka­
niowym. istnieją nadal gorsze 
warunki żvcia na wsi niż w 
mieście... Bezspornym jednak 
faktem jest, że za życia jed­
nego pokolenia., dokonały sie 
przeobrażenia w zachowaniu 
stołu bvcia. języku, treści ży 
cia materialnego i duchowe­
go wszystkich Polaków. Zmia 
nv niwelujące różnice tak 
charakterystyczne jeszcze 
dwadzieścia lat temu. I w 
tvm świetle tvm bardziej zro 
zumtołe i znamienne jest dow 
szechne przekonanie, że każ­
dy Polak może zająć to miej­
sce w społecznym podziale 
pracy, do którego czule się 
wewnętrznie unoważmony- 
Przeświadczenie. a nie _ na­
dzieja o posiadaniu „buławy 
ma-rszałkcwskiej w plecaku”, 
fest według ronię najistotniej 
sze w kształtowanej przez 
trzydzieści trzv lata naszej 
świadomości społecznej.

A kształtowała sie cna na 
gruncie socjalistycznej równo 
ści, która w miarę rozwoju 
sił produkcji i stosunków pro 
dukcji wzbogaca się coraz 
bardziej o wciąż nowe etłemen 
ty różnwh dziedzin i zjawisk 
naszego życia. Tak ' szeroko 
pojęte zagadnienie równości 
stanowi niewątpliwie jeden z 
podstawowych czynników 
kształtujących 1 integrujących 
naszą świadomość społeczną 1 
państwową.

RAJMUND M. CIEPLIŃSKI

9 Kontrola, przeprowadzo­
na w Jarocińskich Fabrykach 
Mebli (zakład w Jarocinie, 
woj. kaliskie), wykazała złą 
jakość całei partii okuć me­
talowych (wartości pół milio 
na złotych), do szklonych 
drzwi mebli segmentowych. 
Zainteresowano sie zatem 
również całokształtem produk 
cji tych okuć, w bydgoskiej 
Fabryce Akcesoriów Meblo­
wych.

9 Na 21 asortymentów 
chleba i bułek, poddanych ba 
daniom jakościowym, podczas 
kontroli w Koninie. 5 partii 
pieczywa nie nadawało się 
do spożycia, a kilka dalszych 
otrzymało tylko dostateczną 
ocenę.

9 W Kole (również woj. ko 
nińskie) przebadano 4 partie 
wyrobów tamtejszego zakładu 
garmażeryjnego WSS „Spo­
łem” i zakwestionowano ja­
kość 3 partii, wartości 9 500 
złotych. . t

& W województwie pilsKm 
• poddano kontroli zaopatrze­

nie 11 specjalistycznych skle­
pów garmażeryjnych WSS 
„Społem”, ukierunkowanych 
na prowadzenie m. in. sprze­
daży półfabrykatów obiado­
wych (tzw. „błyskawicznych”), 
produkowanych w 60 procen­
tach z mięsa. Stwierdzono bra 
ki niektórych asortymentów, 
xła dystrybucje i nierrtmiez- 

ność dostaw, zawiniona za­
równo przez kierownictwa 
sklepów, jak też przez produ­
centów.

0 Na 20 skontrolowanych 
w listopadzie br. w Poznaniu 
kiosków ..Ruchu”, w 15 nie 
było w ogóle kremu do gole­
nia. a w pozostałych posiada­
no tylko jeden gatunek i to 
w małych ilościach; papięr 
śniadaniowy był w jednym 
kiosku, pasta do obuwia w 
11. a papier toaletowy w 10 
kioskach.

Państwowa Inspekcja Han­
dlowa (bo o jej działaniach 
mowa) sporządziła w tych 
sprawach wnioski pokontrol­
ne, których nadzorowana 
przesz PIH realizacja powinna 
również na przyszłość zapo­
biegać powstawaniu wszel­
kich nieprawidłowości w za­
opatrzeniu sklepów.

Dmzykładów codziennej
■ działalności Państwowej 

Inspekcji Handlowej w obro­
nie interesów klienta można 
by przytoczyć dziesiątki; no. 
w III kwartale br. w kontrol- 
no-analitycznym laboratorium 
Okręgowego Inspektoratu 
PIH w Poznaniu poddano ba­
daniu jakościowemu ponad 
1 000 różnych artykułów, a 
wszelkie poczynione zastrze­
żenia bvły tematem konkret-

PIH — oczywiście
ale nie tylko

nych wystąpień pod adresem 
producentów. zobowiązują­
cych ich do polepszenia jako 
ści kierowanych do sprzeda­
ży towarów. Tego typu kon­
trolami objęte zostały wszy­
stkie województwa, znajdują­
ce się w zasięgu działania O- 
kręgowego Inspektoratu PIH 
w Poznaniu, a więc: kaliskie, 
konińskie, pilskie i poznań­
skie.

Impulsem do dokonywania 
inspekcji w poszczególnych 
branżach, przedsiębiorstwach 
handlowych, czy dziedzinach 
zaopatrzenia, sa nie tylko jed 
nostkowe sygnały klientów (a 
bywa ich czasami nawet kil­
kadziesiąt dziennie), ale prze­
de wszystkim powtarzające 
się spostrzeżenia i planowe 
zadania, wymagające prze pro 
wadzania kompleksowych ba­
dań przyczyn nieprawidłowo 
ści występujących w zaopa­
trzeniu placówek detalicznych 
(np. ostatnio takim badaniem 
objęto sprawę pasty do zę­

bów). Powodów niedostatku, 
niektórych towarów w skle­
pach trzeba się czasem doszu 
kiwać w placówkach hurto­
wych, czasem w złej organiza 
cji transportu, a-^iierzadko w 
zakładach produkcyjnych i u 
dostawców surcwców.

Te problemowo traktowa- 
■ ne kontrole są dla nie­

licznej —; jak n*a zasięg dzia­
łalności — kadry instpektorów 
PIH bardzo czasochłonne i 
stąd (niezależnie od, doraźnie 
przeprowadzanych ingerencj i 
PIH oraz czynnika społeczne­
go) wynika potrzeba bardziej 
dotąd operatywnego i efektyw 
nego podejmowania funkcji 
kontrolnych w ramach samych 
przedsiębiorstw handlu deta­
licznego. Ich komórki kontroli 
wewnętrznej oraz dyrekcje i 
zarządy powinny w większym 
stopniu wyczulić się — w ?mię 
ochrony interesów klienta i 
konsumenta — na wszelkie syg 
mały o przypadkach niępra- 

widlłowości w praey ipodtogłych 
im placówek. Zaliczają się do 
n:)c(h nto.: sprzedaż protekcyj­
na, odkładanie atrakcyjnych 
towarów na zapleczu sklepów, 
zaniedbywanie obowiązku u- 
widaczinianla na wszystkich 
tcwarach cen jednostkowych, 
niedociągnięcia w sDływie ar­
tykułów z hurtu do detalu, 
niedostateczne i zbyt późne 
składance zamówień przez skle 
py. usterki organizacyjne w 
pracy baz transnortu handlu 
wewnętrznego, złe jeszcze czę 
sto na zapleczach warunki 
składowania artykułów...

Dyrekcje przedsiębiorstw 
handlowych i ich służby pra­
cownicze oraz komórki kon­
trolne powinny też oddziały­
wać wychowawczo na załogi 
sklepów w kierunku właści­
wego odnoszenia sie do klien 
tów. Wobec zaś osób, które do 
puszczają się wykroczeń (o- 
prócz wyżej wymienionych, bę 
dą to — również bardzo do. 
kunzliwie odczuwane przez 

klientów — drobne osizustwa 
na wadze, na podmianie ga­
tunków, czy na zawyżaniu 
cen) konieczne jest wyciąga­
nie surowych konsekwencji, 
aż do rezygnacji z pracy tych 
jednostek, które podrywają za 
ufanie do ogółu pracowników 
handlu — ludzi uczciwych i z 
zaangażowaniem wypełniają- 
cych swe niełatwe przecież o- 
bo wiązki.

Zdaniem kierownictwa Ok_ 
ręgowego Insipekltorattu PIH, 
przedsiębiorstwa handlowe mu 
szą też konsekwentniej L śmie 
lej egzekwować od producen­
tów ich zobowiązania, a swe 
uprawnienia, wynikające z 

podpisanych umów. Handel 
wmdniep podjąć wres-<c!c ta­
kie rozwiązania organizacyjne 
i wyprowadzić taki system nad 
zorn oraz wewnętrznej kon­
troli, b^’ w prraktvce wyklu­
czyć choćby tylko król kie ok_ 
resv braku nrze<in wszystkim 
t^ch towra.rów, które muszą 
się znaWować w ciągłej sprze 
dażv. Należą do mch nn.: sło- 

\n’ną i smalec. rybv mrożone, 
sol-me i wędrz.one (o^troboki 
i sprdvrki). mleko o dwupro- 
cerytowej zawartości tłuszczu, 
suche twarogi, olei, margarv- 
na, ryż. cukier, kasze, maka-

Dokończenie na str. 9
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CZYTANIE:
SZTUKA I POTRZEBA

Jesteśmy krajem ludzi 
•uczących się i czytają­
cych. Mamy książkę w 

każdym demu. Wszyscy cho­
dzimy na kiermasze książki 
w maju i generalnie oblega­
my stoiska, w których auto­
rzy podpisują swe utwory. 
Wiele książek to bestsellery, 
towar deficytowy, snrzedawa- 
nr snod lady. Książka ^est na 
szym przy j acielem!

Tafci obraz czytelnictwa, na 
pawający nas słuszną duma, 
rysuje się z podsumowania 
wszystkich obiegowych opinii 
lub haseł.

Ale jest także codzienność 
nolskfego czytelnictwa, sa lu­
dzie. którzy książki nisza wy 
daja. wypożyczają i sprzeda­
ją. dla których odświętne oni 
nie nie maja żadnego znacze­
nia. Oni musza wiedzieć, iak 
wysiada każdv potencialnv 
czytelnik, co lubi, czego nie 
czyta i jak zaspokoić jego 
czytelnicze potrzeby.

Są ludzie. którzy te spra­
wy dokładnie badała.

PONAD 9000 BIBLIOTEK
W jakim miejscu jesteśmy 

namrawdę? Wed-ług danych 
statystycznych w dniu 31 
grudnia 1976 roku działało w 
Polsce 9 060 bibliotek publicz 
nvch i ich filii dysponujących 
księgozbiorem składającym 
się z 77 669 706 woluminów. 
W placówkach tych zarejestro 
wanych bvło 7 170 678 czytelni 
ków. któr?v wypożyczali ksiaż 
ki 14 1 767 715 razy. Jak 
wynika z danych Instytutu 
Bibliograficznego Bibli^eki 
Narodowej. w roku 1975 wy­
daliśmy 10 277 tytułów ksią­
żek i broszur w nakładzie F- 
czącym 143 871 000 egzempla­
rzy.

Według badań Instytutu 
Książki i Czytelnictwa Biblio­
teki Narodowej, o ktńrvm be 
dz e jaszcze mowa, około 49 
procent umiejących czv!zć Po 
laków należy do tej kategorii 
ludzi. k‘ćrzv nie maja 
nvch księgozbiorów, a śtelc 
korzystają z bibliotek publicz 
nych.

I ten obraz iest bardzo dozy 
tywny. stawiający nas w rzę­
dzie przodujących pod tym 
względem krajów świata. Ob, 
raz śwadczacz ponadto o ol­
brzymim postępie, jaki doko­
nał sie w teł dziedzinie w 
ciami. oefatn^h kilkunastu Tał

Są jednak zjawiska, o któ­
rych warto pamiętać chociaż­
by z tego względu, że ogrom­
ne nakłady państwa na roz­
wój czytelnictwa oraz ogólny 
rozwój naszego kraju, nakazu 
ja jak najlepsze wykorzysta­
nie istniejących możliwości.

Rejestr naszych grzechów 
glównvęh zacznijmy od wiel­
ce interesu mc vch zacisków 
prof. Jana Maidv. który w 
„Życdu literackim” starał się 
odpowiedzieć • na pytanie: 
„J?k zdawali kandydaci na 
polonistykę”. Po stwierdzeniu, 
że z 1265 kandydatów, którzy 
zgłosiM rn na wydział filo­
logiczny UJ i zdawali egza­

min z Meratwy polskiej na 
różnych kierunkach zdało je­
dynie 511.

Z LEKTURAMI NA BAKIER

Kandydaci na polonistów, a 
było ich 200, w związku z 
tym „nieczytatniem lektur” 
ponieśli na UJ sromotna klę­
skę. Egzamin zdało tylko 75 
Ale czy to możliwe, aby byli 
tacy „nieczytający” wśród ma 
turzystów? Tak, możliwe. I 
te nie tylko nieczvtajacv lek 
tur szkolnych. Siggam do bar 
dzo diekawei analizy czytel­
nictwa w pracy Elżbiety i 
Edmunda Wnuk-Lipińskich 
Pt. ./Problematyka kształto­
wania się potrzeb czytelni­
czych”.

Z badań przeprowadzonych 
na podstawie 25 304 ankiet, 
wynika, że 9 992 osoby nie 
przeczytały żadnej książki. 
I chociaż 3 991 osób nie mia­
ło wykształcenia podstawowe­
go lub żadnego, co fakt ten 
trochę tłumaczy (nie us prawie 
dliwia, oczywiście nieuctwa 
tych osób) — to w grupie 
osób ze średnim h?b niepeł­
nym średnim wykształceniem 
(wliczając w te zasadnicze 
szkoły zawodowe) — 1221 an 
kierowanych nie przeczytało 
żadnej książlei beletrystycznej, 
która jest zresztą głównym 
przedmiotem naszego zainte­
resowania.

Prof. Jan Majda nisze: 
„Podczas egzaminu okazało 
się. żę niemal co drngi kandy 
dat nie czytał większych n- 
tworów. W ciągu paru dni 
rozmów z kandydatami. lista 
nie czytanych lektur objęła 
chyba wszystkie utwory z 
programu szkolnego — od 
„Antygony”, „Świętoszka" i 
„Makbeta” po „Noce i dnie" 
„Granicę" i „Popiół i dła- 
ment”...

To dotyczy kandydatów na 
studia polonistyczne. A jak 
wygląda wybór pozycji czy­
telniczych ha pndstaryie ba- 

wła.r dań ankietowych, obejmują­
cych różne środowiska mrej-
skte i wiejskie. Wykazpia one 
ogromny „tradycjcnizm” na­
szych upodobań. Pierwsza 
szóstka najbardziej poczyt­
nych autorów wygląda naste- 
puiąoo: Sienkiewicz. K-ąszew 
ski. Żeromski. Prus. Mickie­
wicz Orzeszkowa.

W. HUGO NA DALEKIM 
MIEJSCU

Ten układ, prawie w iden­
tycznej kolejności, powtarza 
się w relacjach miasto — 
wieś. mężczyźni — kobiety, 
młodzież — starsi. Nie będę 
pisał o miejscach. które zaj­
mują nasi współcześni pisa­
rze. ale gwoli ciekawości mo­
gę dodać, że Lew Tołstoj, jest 

tei statystyce na miejscu 
24. Verne na 35. Dickens na 
38 Conrad na 45, a Hugo na 
47 miejscu.

Jak z tego widać, jest jesz­
cze bardzo dużo do zrobienia 
tym bardziej, że ludzie odno 
wiedzialni za politykę wydaw 
niczą. za biblioteki i czytelni 

ctwo mają Już wiele materia­
łów analitycznych, wskazują­
cych kierunki w jakich trze­
ba kroczyć. Głównvm dostaw 
ca takich analiz jest niewą- 
tpliwiie Instytut Książki i 
Czytelnictwa Biblioteki Naro­
dowej od 20 lat prowadzący 
badania naukowe, opracowują 
cy wnioski i wydający otace. 
które są skarbnicą wiedzy o 
czytelnictwie polskim.

Kierownik Zakładu Badań 
Czytelnictwa tego Instytutu, 
dcc. dr hab. Janusz Ankudo- 
WM2z mówi:

— Zbierając materiały do­
tyczące czytelnictwa, wiedząc 
co ludzie najchętniej czytała, 
jak i oo co biora książki do 
ręki, mamy na uwadze prak- 
tyczmy sens tvch badań. Na' 
przykład znajac realny zasięg 
książki i wielkość zasięgu 
deklarowanego przez czytelni 
ka. możemy podjąć odpowied 
nie działanie, aby rozszerzyć 
ludzkie motywacje, zwiększać 
kreeii ludzi akceptujących 
książkę jako wartość stałą.

I
POLE DO DZIAŁANIA

Dr Ankudowicz. który nie 
tylko jest naukowcem i 
pracownikiem Instytutu, zaj­
mującego sie badaniem czytel 
nictwa. ale prawdziwym en tu 
zjastą swego zawodu, przyta­
cza wiele przykładów na to, 
że nie zawsze wnikliwe bada 
nia znajdują potwierdzenie w 
działaniu praktycznym. Bo 
jakie znaczenie ma uzupełnia 
nie księgozbiorów publicznych 
książką naukowo-techniczną 
łub- literaturą xxxnuiam<rnau- 
kowa tam, gdzie 90 proc. 
cZYtełmćków opowiada się. od 
lat, za liłemtnrra piękna, za 
beletrystyka? Jakie znaczenie 
ma biblioteka zaona-trzona dos 
konale w dzieła klasyki 
światowej i wyrafinowane on 
zvcje literatury wstółczesnej, 
kńedv badania środowiskowe 
wykrzipą. że większość czy- 
lełnilków te ludzte z nedsto- 
wowvm wykształceniem. W 
takiśch wypadkach wszelkie 
dane statystyczne o liczbie 
książek w bibliotekach i sta­
nie czytelnictwa będą tvHco 
zaciemniać prawdziwy ob^z. 
TMałanfę zmierrałęcę do po­
prawy sta.nn czytelnictwa, do 
zmiany nw*dcbzń. do wzhn- 
dyęnH rlodn dobrej książki 

czv hele 
trYstycwoej, to żmudna i trud 
"a nmca zaczynajam się i 
kształt cwana cięrniiwie w 
szkolę nirdsfawmyęj i śred- 
rięl. .Jjektnsrr eb^w"rzkowe". 
z którymi taki kłopot mieli 
kandydaci na stadia noionis- 
tyczne. ócwSrmy bvć lektura­
mi. wynika i ącyny z ooti*zeby 
pognania i czytania.

Jak wvkazira badania. 
8 — 15 o-ocent ludzi na wsi i 
20 — 25 procent w mieście 
nie może b”ć bez krążki Jak 
mówte fachowcy, nie jest to 
wskaźnik zły. ale oote do 
działania — oTbrzvm*e.

REMIGIUSZ SZCZESNOWTCZ

U autora komiksów
Ten pan na zdjęciu obok — to 
popularny Andrzej Mleczko. Kto 
z nas nie zna jego wspaniałych, 
dowcipnych i jednocześnie peł­
nych mądrości i morału rysunko­
wych historyjek. A Mleczko na­
leży do najpopularniejszych saty 
ryków posługujących się rysun­
kiem. Współpracuje z wieloma 
czasopismami. Jego rysunki pre 
zentowane też były na licznych 
wystawach w kraju i za granicą, 
m. in. w Anglii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kanadzie, RFN i Wło­

szech.

CAF — fot. Sochor

Poznałem ją w ubiegłym ro 
ku na spotkaniu gawędziarzy 
ludowych w Krobi. W tym ro 
ku w końcu września zjawiła 
się wśród poetów-amatorów 
i poetów ludowych w gostyń­
skim Demu Kuftury, gdzie za­
prezentował! swoja utwory. 
Każdy z nich ujawnił jakiś 
kunszt wiązanej mowy, swo­
je myśli i przeżycie, na uży­
tek najbliższego środowiska i 
dla siebie. Ale ona była kina 
w swoich wierszach. Przema­
wiała jak matkb zadumana 
nad wielkimi i drobnymi spro 
wami. Jakże jej nie odwie­
dzić?

Brzezię usadowiło się w a- 
rodziwej okolicy. Tu i 
ówdzię łagodną doliną 

ciągnie się kępkami rdzawa 
już zieleń, tu i ówdzie na wzgó 
rzu czerwienią się zabudowa­
nia gospodarskie, przy których 
stróżują drzewa owocowe i 
brzozy. Do jednej z takich za 
gród, gospodarstwa przez mo­
stek prowadzi dróżka. Dom mie 
szkalny mały i stary, niedawno 
otrzymał nowoczesne duże o- 
kna.

Do izby zaprasza córka. W 
piecu buzuje ogień. Przyjem­
nie, ciepło. Ale mnie więcej in 
teresuje krajobraz w oknie. Bo 
to przecież krajobraz, który 
orzenika twórczość gospodyni 
tego domu.

A oto ona. Właśnie wróciła z 
oobliskiego Gostynia. Uśmie­
chnięta, pogodna, chociaż na 
czole pozostał ślad trosk, a 
wiątr^słońcę i „deszcz na swój 
sposób urobiły jej cerę. Typo­
wa wiejska matka. Dobra i 
spracowana.

Ile ma lat? Czy na wsi moż 
na życie mierzyć latami? Każ 
dy tu ma ich tyle, ile przeżył 
smutków i radości, dobrej i złej 
doli, ile razy pochylał' się nad 
snopem zboża lub nad głęboko 
w ziemi tkwiącym burakiem.

Przeżyła wiele. Najwięcej w 
czasie okupacji, kiedy te mu- 
siała opuścić rodzinne Doma- 
chowo, gdzie i w ten najtragi 
czniejszy okres cicha a żywa 
biskupiańska melodia okrasza­
ła życie i pocieszała. Tam 
gdzieś pod granicą szwajcarską 
na wygnaniu i przymusowych 
robotach zrozumiała całą treść 
polskich słów: ojcowizna, oj­
czyzna. Po powrocie radowała 
się wśród swoich mimo że pra 
ca w 8-hektarowym gospodar­
stwie J na polu z trudem poz 
walała grzbiet wyprostować.

Dziewięć razy rodziła, raz 
bliźnięta, które po«marłv, pozo­
stało więc 5 córek i 3 synów. 
Ileż te razy schylała się nad

W wielkopolskim krajobrazie

Matka od poetów
maleństwami, ileż razy prowa 
dziła je do szkoły, dbała o ich 
wygląd, o postępy w szkole, 
ileż nocy nie przespała przy 
chorych! Potem mąż zadecydo­
wał sprzedać własne gospodar­
stwo z rozrzuconymi i odległy 
mi od siebie kawałkami ziemi. 
Chciał mieć pole koło domu, 
przy sobie, w całości. 10 lat te 
mu trzeba się było przenieść na 
nowe, kupione 10-hektarowe go 
spodarstwo, tu w Brzeziu.

— Nie mogłam się przyzwy 
czaić. Brakowało mi rodzinnej 
wsi, swoich. Tęskniłam, czu­
łam się tu obco. Teraz pr^vwy-- 
kłam, polubiłam nowe miejsce 
— wyznała z otwartą szczeroś 
cią.

— A kiedy pani zaczęła pi­
sać wiersze?

— To nie tak dawno. Syn 
mój stracił dłoń. Byłam w roz 
paczy. Nie mogłam siebie uko­
ić. Wówczas chwyciłam za dłu 
gopis. Pisałam, co mi leżało na 
sercu. I tak się zaczęło...

Mąż poszedł w jej ślady. 
Cóż — także go bolał wypadek 
syna, a tyle myśli nasuwa mu

Papier cierpliwy pisać może. 
Wszystko czym wyobraźnia sprosta 
Późne żarciki, nowinki i baśnie 
Bajkę dzisiaj dzieciom piszą właśnie. 
Jak to bajeczka szła drogą
Do dzieci, które zasnąć nie mogą...
Kiedy opuszcza dzieci rodzinny dom 
Zostanie po nich pustka, tęsknota, ból (...) 
Myśl matki ptakiem poleci 
Do swoich, dzieci
Stanie pod drzwiami, otworzy z lekka, 
Chce przewidzieć, jaka je dola czeka 
(...) Chętnie pod drzwiami by stała 
Złą dolę by oddalała

I polem świadomość przeżytych lat:
Cóż nam zostało na resztę życia dni?
Pogodzić się z losem, że słońce radości
Zgasło mi.

(Skarga starych ludzi)
I oto głęboka refleksja:

Przemijamy. Przeżyty czas dobrze czy źle
Nigdy w życiu nie powtórzy się.
Przemijamy — czas życia płynie jak woda.
Przechodzi obok nas młodość, zdolność i uroda.
Przemijamy — przemija wszystko, co w życiu się zdarza 
Miniony czas dwa razy się nie powtarza.

(Przemijanie)

Przed pożegnaniem odczyta­
ła mi utwór o ojcowiźnie i oj­
czyźnie. W wiersze i strofv 
układały się tu proste słowa, 
jakby były te belki układane 
przez cieślę w dom, w którym 
tak jakoś niewybrednie, ale 
swojsko i ciepło.

się do głowy, kiedy kroczy za 
pługiem albo gdy pilnuje by­
dła lub owiec na pastwisku. 
W towarzystwie lubi pokpić z 
samego siebie, uderzyć w przy 
wary wiejskie. Dlaczego tego 
nie wpleść w rytmy i rymy? 
Za przykładem matki. poszłv 
także dwie córki, ba, i wnucz 
ka mieszkająca w Chorzowie 
postanowiła naśladować babcię 
z Brzezia. Synowie nie parają 
się poetyzowaniem. Ich intere 
sują maszyny i traktor. Mimo 
to jakże Józefy Idkowiakowej 
nie nazwać matką poetów?

Iikowiakowa swoje wier­
sze pisze wieczorami, kie 
dy wszyscy już śpią, kie 

dy cisza otula już dom, czasem 
zamącona poszumem przydo­
mowych drzew, Zeszvt jeden i 
drugi zapełnia się. Utwory swo 
je czyta córkom i innym blis­
kim, czasem sama sobie, rząd 
ko obcym. Jakby w nich zam 
knęła to. co gdzieś w sercu jej 
wyrosło. Wszystko zaś to jest 
przepełnione miłością. Jakże 
mocno wypowiada się w wier­
szu „Serce matki”.

Schylam się do jej spracowa 
nych rąk, matki poetki i matki 
od poetów — Józefy z Guba- 
nów Idkowiakowej w uroczym 
Brzeziu na leszczyńskiej zie­
mi.

JÓZEF PIEPRZYK

Nie dam, nie dam’” Dziec­
ko trzyma w rączce 
" obrazek, zasłania całym 

sobą. Gdy już matka nie pró- 
buje go zabierać, mała Mirka 
panka palusTJkiem w szkło. 
Szepcze: „Cwete”...

Przyniosłem ten cepeliow­
ski obrazek z kwiatami pol­
skich pól do domai WładimL 
ra. Nie — Włodzimierza. Jest 
w Gaibrowie dziennikarzem, 
przed laty był miesiąc w Pol­
sce. Mówi ze mną — po pol­
sku. Ja z bułgarskiego pojąłem 
właściwTe tylko „mole? — pro­
szę?”. Tłumaczę się z tego, a 
on m-; .mówi, że potoki język 
jest trochę dziwmy — jedną 
głoskę zmienić i z ,4prosz'ę” 
jest — ,;prosię”. I jeszcze — 
mówi mi wiersz, który kiedyś 
napisał po polsku. Ten wiersz 
zaczyna się tak: „Być może ty 
jestesz dadeczną...” Daleką? — 
nie. bliską jest mu chyba Pol­
ska. Ze swoją żoną, piękną jak 
Madonna dawnych ikon, stu­
dentką tyrnowskiego uniwer­
sytetu proszą żeby im przysy­
łać pismo jJCino”. „Film poL 
siki, wiesz... Wajda., Zanussi. 
A przed, paru dniami oglądali 
film Mar^ra Piwowskiego, 
„Przeprasizan^ czy tu bija?”

„A gdybyś może przysłał nam 
wycinki z gazet, co polscy kry 
tycy o tym filmie pisali...”

Jestem w sercu Bałkanu. W 
Bułgarii — po raz pierwszy. 
Serdeczni moi gospodarze, 
dziennikarze gaaety „Bałkan, 
sko Znanie” z Gabrowa mówią, 
że co tylko ohcę z Buttearii 
•mogę poznać. A ja — Polski, 
Potoki co chwila tu dotykam...

Dom kultury, próba amator 
skiego zespołu pactemlmiczne 
go. Specjalnie inscenizowane 
scenki. A potem — żebym 
mciże, gdybym oczywiście tyl­
ko mógł — album ze zdijęcia- 
mi pantomimy Henryka To- 
maszewskiego przysłał. Prosi 
o to kierownik zespołu, cenio­
ny tu .chirurg. Że on mi w za­
mian przyśle książkę o iko_ 
nach.

...Mówią mi, że teraz do 
Gabrowa zjechał świetny, mło 
dy reżyser z Sofii. Żę teatr 
gabrowsiki dzidki niemu wiele 
zyskał. I żebym z' nim poroz­
mawiał. Cóż ja jednak o tea­
trze bułgarskim wiem? Tyle że 
— rozmawiamy o teatrze pol­
skim. Minczo Sabev reżysero­
wał w Gdańsku bułgarską 
sztukę „Psv” Haytowa. Kilka 
lat temu. Mówi, ml terae z-fas

Dziennik bułgarski

Marincze, czyli tak blisko Polski
cynacją o potok ich reżyserach 
nowego pokolenia. O Jerzym 
Grzegorzewskim, Januszu Ny- 
cza-ku, I jeszcze, że w kwiet­
niu będzie w Bułgarii przegląd 
polskiej dramaturgH. Prosi, 
bym w Polsce zadzwonił do 
Teatru Wybrzeże. Oni tam 
mają chyba scenopis — to nie 
było drukowane — „Tragedii 
o Łazarzu”. W czas:e pobytu 
swego u nas widział przedsta 
wienie tej sztuki bardzo bv 
chciał ją w Bułgarii pokazać. W Gaibrowie, w klubie 

związków twórczych. 
Malarze, aktorzy, pisa, 

rze. Bułgarskie świetne wino.
I nagle do mnie podchodzi 

— wysoki, postawny mężczyz­
na. ^Pan z Poznania?”. Był w 
Poznaniu. W poznańskim ..Nur 
cie” zamieszczono jego wier­
sze. I żona pisała też do „Nur 
tu” artykuł o kulturze bułgar­
skiej. „Wie pan, .poznałem NL 

kosa ChodzinfeoSaru T© tłu 
maczył moje w/ersze”. Było 
jakieś seminarium literackie 
w Burgas. On jam pracuje 
jak© dziennikarz. Na tym se­
minarium z Nikodem się po­
znał. , .Proszę mu przekazać 
najserdeczniejsze pozdrowie­
nia^ To wspaniały człowiek”. 
Poflcazuije mi, podobne do pol­
skiego „Nowego Wyrazu”, pis­
mo literackie „Zomica”. ,,Tu 
w Gabrowie wychodzi”. Na 
stronie z jego, Christo Joaki_ 
mowa wierszami, pisze dedyka 
cję. I jeszcze da je mi swój 
adres w Burgas. .Jak pan tam 
kiedyś będzie...” Cały czas roz 
mawia ze mną po ,potoku. Py­
tam więc... „Żona jest Polką. 
Na studenckim obozie esperan 
cikim kiedyś tu w Bułgarii 
była”. Opowiadam mu, co cł^cę 
zobaczyć w Bułgarii. „W tro­
jańskim monastyrze pan w 
środę będzie? Będę na pana 

czekał we Wrabewię. T© wiio- 
ska po drodze. Matka tam 
moja mieszka sama, mam teraz 
urlop, przyjechałem jej trochę 
pomóc. Monastyr trojański jest 
niedaleko, świetnie go znam, 
'wszystko panu pokażę. A więc 
— w środę o jedenastej!”. Na 
placu pośrodku wsi będzie na 
mnie czekał.

Zabrałem ze sobą z Potoki 
książeczkę o Bułgarii. Czy­
tam ją teraz tu dokładnie i 
nagle: „Adam Mickiewicz 
przybył do Stambułu 22 wrześ 
nia 1855 j-oku. Stamtąd ruszył 
angielskim statkiem „Patrick” 
do Burgasu nad Morze Czar­
ne do kwatery Sadyka-paszy. 
W Burgasię przebywał poeta 
od 5 do 18 października. Dwa 
polsko-kozackie pułki uroczy, 
ście witały mediatora”.

Moi gabrowscy gospoda­
rzę przygotowali mj ciekawy 
plan pobytu. Stare monastyry, 

folklor Bałkanu, Płowdiw, So 
fia. Na czarnomorskie wybrze 
że nie chciałem jechać, tam 
można zawsze... Ale — Mickie­
wicz w Bułgarii?

Burgas. Miasto. Wybrzeże 
Stoję, pierwszy rac w 
swoim życiu, nad Mo­

rzem Czarnym. Słony powiew 
wiatr niesie. Dziwne, inne tu 
niż nad Bałtykiem muszle.

Na wysokiej nadmorskiej 
skarpie — 'kamienny obelisk. 
Medalion na nim, głowa poetv 
bokiem zwrócona ku morzu. 
Napis: „Adam Mickiewicz* 
1798—1855. Wielki polski poeta 
rewolucjonista bojownik o 
wolność j słowiańskie brater­
stwo przebywał w Burgas w 
1855 roku”.

Gdzieżeś ty, polski wędrow 
cze. dotarł? W jakich okolicz­
nościach... Wszak tu byłeś z 
wojskami tureckimit które d’a
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? fotografika

K Ponosi u laty powstawała przy Poznańskim To-
nn r> Potogrof.cznym Sekcja Fotografii Przyrodniczej,
na liście jej członków było zaledwie sześć nazwisk. Dzisiaj rejestr 
zawiera 27 osob. Od kilku lat sekcja zajmuje się również propa­
gowaniem fotografii turystycznej.

Ten niełatwy kierunek wypowiedzi artystycznej, uprawiony po­
czątkowo przy wskazówkach znanych fotografików, Fortunaty i 
Zygmunta Obrąpalskich, zdobył już sobie prawo obywatelstwa w 
salonie PTF przy ul. Paderewskiego. Świadectwem tego są nie tyl- 
o systematyczne, organizowane co dwa lata ekspozycje złożore 

ze zdjęć członków sekcji, ale także urządzone pod egidą poznań­
skiego zespołu biennale fotografii przyrodniczej krajów socjali­
stycznych, w okresach między wystawami sekcyjnymi.

Obecnie można zapoznać się z kierunkami twórczości człon­
ków sekcji na kolejnej wystawie w siedzibie PTF. Eksponuje na 
niej swoje prace (około 70 zdjęć i tyle prawie przeźroczy) 15 au­
torów. i

Cała prezentacja stanowi credo gloryfikujące otaczającą' nas 
przyrodę, podkreślające jej piękno i sugerujące celowość chro­
nienia tego wszystkiego, czym obdarza nas naturom losów, jezior, 
roślin, zwierząt, ptaków i wielu innych tworów, także tych w po-

Jestem zwolennikiem wy 
dawania możliwie sze­
rokich, oełnych, opra­

cowanych naukowo antologii. 
Pozwalają one bowiem na 
szeroki wgląd w orzedstowia 
ne w ten sposób problemy, 
ułatwiając tym samym moż­
ność zorientowania^sie w ńn- 
teresuiącej odbiorcę dziedzi­
nie. Przygotowana w wybo­
rze i owocowaniu Słefana Kio 
nowskieao przez PIW antolo- 
aia „Polska Peezia Rewolu­
cyjna 1878—1945" jest oierw 
szvm u nos tak retrosoektyw- 
nym zbiorem utworów z za­
kresu rewolucyjnej poezji rrro 
letariackiej. Jeżeli uwzględni­
any dodatkowo zarówno nau­

kową metodę oorprowania, bo 
aate i nader .niekieły intere­
sujące przypisy, aneksy, in­
deks nazw!sk i alfabetyczny 
sois u+worów — to satysfak­
cja odbiorcy może być oełna. 
Zwłaszcza, iż Klonowski bar­
dzo przeirzyście nozoracował 
zawartość tomu, dzieląc ao 

na okresy chronologiczne zwia 
zonę z wydarzeniami historii, 
aż po lota okuoocji włącznie, 
że dodatkowo (oaza pierwo­
drukami książkowymi czy w 
czasopismach^ sięanoł do or 
chiwów oo teksty mało zna­
ne, że obok twórców bliskich 
czytelnikowi z liWrhiry czy 
historii zamieścił także pra-' 
ce autorów, przeważnie dzia­
łaczy rewolucyjnych, partyzan 
tów w omytych słowach usi­
łujących oddać treść własnych 
przeżyć. Iniciafywa zarówno 
autora antologii jak i wydaw­
cy wypełnia pewna wcale 
istotna lukę w naszpj majo- 
mości poezji ostatnich trzech 
ćwierci wieku.

Drugą miłą niespodzianką 
snrawioną czytelnikom przez 
PIW, jest piekne w szocie gra 
ficznej wydanie w ramach 
„Biblioteki Syrenki" jedynej 
w swoim rodzaju, ciągle aktu 
olnej ooznowczo monografii 
Jma Stanisława Bystronia — 
„Warszawa", z interesującym 
wsteoem Ryszarda Kołodziej­
czyka. Etnolog, socjolog naj­
wyższej miary, autor szeregu 
znaczących rozpraw, szkiców, 
artykułów, twórca tomu „Przy 
słów polskich", zmarły w r. 
1964, ale na skutek ciężkiej 
choroby od 1948 roku nie u-

prawiający już działalności 
naukowej dziełem swoim wy 
stawił piękny pomnik nauce 
polskiej i ukochanej przez sie 
bie Warszawie. Ten przejrzy­
sty, klarowny, świetną, ję­
drną polszczyzną napisany tom 
o walorach poza naukowymi 
także nieomal literackimi, jest 
trwałym wkładem, ciągle ży­
wotnym w naszą wiedzę o sto 
licy, od wieków średnich, po 
czątków miasta aż po współ­
czesność. Było celnym pomy­
słem wydawcy uzupełnienie 
tomu o dodatkowy rozdział 
pióra Stanisława Dzikowskie­
go, dopełniający monografię 
o poszerzony obraz okresu 
międzywojennego i czas oku 
pacji, aż po Powstanie War­
szawskie. Księgę uzupełniają 
indeksy oraz około stu dosko 
nale dobranych ilustracji, sta 
nowiących plastyczne posze­
rzenie treści.

Nie tak dawno sygnafizowa 

Z ks!ażka na ty

mówienia samego Ofbńera w 
Izbie Lordów, przy okazji na 
dania mu tej wysokiej godna 
ści, gdzie mówi o teatrze jako 
o czołowym odblasku myśli 
ludzkiej. Cennym uzupełnie­
niem są fragmenty recenzji, 
wnoszące coś nowego do 
wiedzy o Olivierze, pomocne 
się stają przy lekturze pełne 
kroniki teatralna i kinowa. 
Ale nie byłoby w tej książce 
takiej wymowy, gdyby nie 
czterdzieści wspaniałych foto 
gramów, dobrze reprodukowa 
nych, plastycznie uzmysławia 
jących ownie zawarte w tek­
ście. Książką ta bardzo wele 
mówi o aktorstwie nie tylko 
samego Oliviera. ale o istot­
nym znaczeniu tego zawodu 
i jego sile oddziaływania, je­
żeli znaczone jest miarą naj 
wyższego talentu.

Bardzo interesująca, zaska 
kuiąca w jakiś soosób pozy­
cję otrzymaliśmy dzięki trudo

Życie i polityka
łem czytelnikowi na tym 
miejscu zainicjowaną przez 
PIW i przyozdobioną wyjąt­
kowo piękną szatą graficzną 
nową serię — „Artyści", a 
oto mogę już powiadomić o 
ukazaniu się kolejnej pozy­
cji —„Olwier" w opracowa­
niu Logana Gourlay (przekład 
Ireny Tarłowskiej). Mało któ­
ry z aktorów tak jednoznacz­
nie może być uważany przez 
powszechną opinię światową 
za największego aktora kręau 
anglosaskiego, artystę, któ­
rego każda kolejna kreacja 
budzi zdumienie, zachwyca, 
zniewala najwybitniejszych kry 
tyków, dramaturgów, aktorów 
czy reżyserów do wypowiedzi, 
formułowania ocen, zastana­
wiania się nad rolą zwłasz­
cza teatru w naszym życiu. 
Tom, opatrzony wnikliwym 
wstępem, skonstruowany zo­
stał na zasadzie przytocze­
nia całości czy części wyoo- 
yyiedzi o Olivierze najlepszych 
znawców teatru i dramatu 
czy sztuki filmowej. Cieko­
wym bardzo jest tekst prze­

wi Wiktora Osiatyńskiego, kto 
ry wybrał, opracował i wstę­
pem opatrzył tom pł. „Wizje 
Stanów Zjednoczonych w pi­
smach Ojców Założyciek*' 
(przekład Andrzeja Jaraczew 
skiego). Ojcowie-Założyciele, 
to w tradycji amerykańskiej u- 
znani za takich twórcy nowe 
go państwa, sześć osób repte 
zentujących myśl niepodleg­
łościową doby kolonialnej, 
i jak pisze Osiatyński, „cały 
wachlarz konfliktów ideowo- 
pol (tycznych, które się wyło­
niły w pierwszym okresie 
istnienia Stanów Zjednoczo­
nych". Poza Washingtonem, 
który może być traktowany 
jako wielka postać-symbol, 
pozostali, a mianowicie Fran­
klin, Jefferson, John Adams, 
Madison i Hamilton,'poza sym 
bólem, prezentują także pi­
sarstwo polityczne i konkret­
ny wkład w budowanie zakła 
danych od nowa podstawo­
wych amerykańskich instytu­
cji politycznych wraz z prece 
densowym modelem korzysta 
nia z tych instytucje Ludzi

Na zdjęciu: stara uliczka w Ga- 
browie.
Fot. — Archiwum

Ciebie były sprzymierzeńcem 
w walce z Rosją. Ale wojska 
te — Bułgarię ciemiężyły — 
pięćset już lat. Nad tą Morza

Czarnego wodą Prosną koło 
Smiełowa wspomnieniem wra­
ca. I tam On za sprawą 
Ojczyzny wędrował...

...A potem — Sławykowo, 
nowe osiedle mieszkaniowe 
Burgasu. „Czy tu mieszka pan 
Joakimow?’’. Mówię to po pol­

Frontem do natury
stoci stalagmitów czy stalaktytów w głębokich, podziemnych jaski­
niach.

W przypadku fotografii przyrodniczej trudniej wskazywać na 
stosowane przez autorów środki wyrazu. Z konieczności muszą 
one być skromne, molo skomplikowane. Choćby z racji tego, że 
zarówno ptaka czy kwiat fotografuje się w jego najbliższym, na­
turalnym otoczeniu. Znacznie większe znaczenie — dla artystycz­
nego podkreślenia tematu — ma kompozycja obrazu i warsztat 
laboratoryjny twórcy. Pod tym względem członkowie omawianej 
sekcji PTF starają się podać temat z należną mu subtelnością. Wi­
doczne to jest u wielu autorów obecnej prezentacji.

Ekspozycja nie była kompletowana drogą konkursu. Niemniej 
jej organizatorzy postanowili nagrodzić kilka zestawów autorskich: 
Ryszarda Raua (1 nagroda), Mariana Michalsk'eqo (U), Marii Herkt 
(III) oraz Tadeusza Bestyńskiego i Zygmunta Pniewskiego (wy­
różnienia).

Celem prezentacji zdjęć przyrodniczych jest oczywiście orzed- 
stawienie artystycznych możliwości poznańskiego środowiska fo­
tograficznego w tej dziedzinie. Nadto jednak niesie cna z sobą i 
wartości dydaktyczne. Z tej racji polecam ekspozycję zwłaszcza 
młodzieży szkolnej.

E. C.

tych poznajemy przez ich tek 
sty, pisane czy wygłaszane 
przy różnych okazjach i w 
różnych, niekiedy dramatycz­
nych sytuacjach. Pomocą stu 
żą czytelnikowi zwięzłe ale 
treściwe noty biograficzne, 
przypisy, nota bibliograficzna 
oraz zdjęcia prezentowanych 
postaci. Wydoje się, że bez 
znajomości tych ludzi i ich 
wkładu trudno byłoby kusić 
się o rozumienie Stanów £jed 
noczonych, ich dróg rozwojo 
wych, rozbieżności zachodzą­
cych między ideami o prak­
tyką polityczną, wzajemne 
ich uwikłania.

Dosyć dawno od ukazania 
się nowych tomików noetyc- 
kich, tzw. serii celofanowej 
(już bez celofanu), którą zwy 
ktem na tym miejscu ananso 
wać, jako jedyną, najbar­
dziej konsekwentną i najsta­
ranniej dobieraną serię poe­
tycką, najpełniej wprowadza­
jącą w przedziwny a tak po­
trzebny ludzkiemu życiu świat 
poezji. W opracowaniu Ire­
ny Maciejewskiej 1 z jej wstę 
pem otrzymaliśmy tomik 
„Zgrzebna kantyczka" poezje 
Ludwika Marii Staffa, naj­
młodszego brat a Leopolda 
Staffa, zmarłego w wieku 
dwudziestu czterech lat, samo 
dzielnej indywidualności twór 
czej. Dobrze, iż wydobywamy 
z zapomnienia twórców, któ­
rych wkład w literaturę nie 
orzeminął wszakże bez echa. 
Kolejny tomik „Wybór wier 
szy" Jerzego Zagórskiego, 
dokonany przez autora, a po­
przedzony wyśmienitym wstę 
pem Juliana Rogozińskiego, 
wprowadzają doskonale w tak 
Indywidualną, tak zarazem 
jednorodną twórczość auto­
ra od debiutanckiego z 1933 r. 
tomiku „Ostrza mostu" upar­
cie szukającego własnej swej 
dróg przez poezję i życie. I 
ostatni tomik, niedawnego ki 
bflata Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego — „Liryka 
1926—1976", z doskonałym 
wprowadzeniem Piotra Kun­
cewicza, ukazującego złożo­
ność dorobku poetyckiego 
człowieka stale szukającego 
środków dla nazwania wła­
snej, pogłębiającej się praw­
dy o życiu i losie człowieka.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

sku. Stojącej w drzwiach sza­
tynki — piękne oczy badaw­
czo na mnie patrzą. Spoza niej 
mała dziewczynka — po pol­
sku — woła: „Marno, kto p»rzy 
szedł?”. „Cicho. Marincze...”

...^Konsutl polśki miał z 
nami niedawno w Burgas spot 
kanie. Prawie czterdzieści osób 
przyszło. Jak —■ ja w Bułga­
rii? W Sofii kończę szkołę kry 
tyłki filmowej”. Na półkach 
— Norwid, Prus. Ł Pani 
domu: „Polskie dianie panu 
przygotuję”. Pytam dziewczyn 
kę: „Jak tobie na imię?”. 
„Marysia”. Wchodzi ciemny, 
smagły chłopiec. „To Julian, 
cze, my jesteśmy bliźniaki”. 
Chłopiec patrzy na mnie tro­
chę nieufnie. Mówię, że z ich 
ojcem się za dwa dni spotkam. 
Pani Zdzisława prosi o dostar 
czenie dla Christa pilnego li­
stu. I.mam jeszcze powiedzieć, 
Że juz bardzo fu za nim tęsk­
nią, Mam przy sobie „Zorni- 
cę”. Proszę panią domu, by mi 
przetłumaczyła wiersz Christa 
„Mojej żonie”. Czyta:

Niech moja dusza 
będzie mierzeją z piasku, 
a mój cień, 
przystanią dla twojej łodzi.

Maleńki osiołek kroczy 
dzielnie przed siebie. 
Człowiek na nim siedzą­

cy nogami dotyka niemal zie­
mi. Jagnięta. A gdzieś tam w 
tle — góry Bałkanu.

Wieś Wrabewo. Jest Chri- 
sto. Wybiega naprzeciw samo­
chodu. Mówi, że nim pojedzie- 
my do trojańskiego monasty­
ru, na chwilę mamy wpaść do 
jego domu. Daję — list. „Do 
mnie? Ty byłeś w Burgas?”.

Wietjski dom. Wiązki drewna 
ułożone w pryzmę na podwó­
rzu. Jesienne róże. Na progu 
domu — poważna kobieta w 
czerni. „Marno, gość z Polski”. 
Całuję gospodynię w rękę. 
„Marno on był w Burgas, z 
dziećmi się widział”. Surowa, 
skupiona twarz kobiety rozjaś 
nia się uśmiechem. Coś do 
syna po bułgarsku szybko 
mówi. Rozumiem tylko słowa: 
„Babciu, daj herbaty”. „Ma­
ma mówi, że jak Marincze i 
Juliancze z Burgas przyjeżdża 
ją, o herbatę zawsze po polsku 
proszą”... ,

WŁODZIMIERZ B.RANIECKI

ŚCIEŻKA ZDROWIA WYMAGA OPIEKI

ąt ależę do nielicznego może grona uczestników i sympa- 
i" tyków uprawiania biegów po zdrowie na „ścieżce zdro­

wia". W niedziele korzystam ze „ścieżki” w Lasku Marce- 
lińskim w Poznaniu, której gospodarzem jest TKKF — 
Grunwald. Obecnie niektóre przeszkody są&iszkodzone, a na­
wet skradzione. Przydałyby się również częstsze patrole MO, 
które może odstraszyłyby grasujących tam wandali. (4098)

BERNARD CICHOWICZ — Poznań

PRAWIE O MIEDZĘ

dy przeczytałem w „Glosie" z 18 XI artykuł pt. „Sza- 
nować pracę”, w którym autor starał sie wykazać, że 

w przeciwieństwie do państw kapitalistycznych u nas zna­
lezienie zatrudnienia nie stanowi żadnego problemu, sprawa 
zdawała mi się tak oczywista, że aż niewarta rozpisywania 
się o niej na łamach Tyle, 'że poruszone zostały przy okazji 
inne problemy. Nie lubię także „wspominków” o przedwo­
jennym bezrobociu, bo to — jak się zwykło mówić — nie te 
czasy i w ogóle historia dla mojego pokolenia prawie za­
mierzchła.

Tak się jednak zdarzyło że kilka dni później obejrzałem 
w telewizji fiński film fabularny „Wyrzuceni na bruk” o ro­
botnikach w jakiejś małej fabryce na prowincji, w której 
z powodów, wiadomych zarządowi koncernu i udziałowcom, 
zamknięto jeden z oddziałózo i większości jego nracownlk&w 
kazano szukać sobie pracy, chociaż cmi sami i dyrekcja wie­
dzieli. że pracy nie me. Nie kryję. że film ten zrobił na mnie 
wrażenie i to szczególnie dlatego, ponieważ ieao akcja, jak 
brzmiał komentarz, oparta została na prawdziwym zdarze- 
r:u z 1972 r. A więc ani historia, ani gdzieś na drugim końcu 
Europy, ale prawie od nas o miedze i właśnie w roku, w 
którym ja zaczynałem pracować zawodowo.

T tak sobie pomyślałem, że gdyby podobna sytuacja za­
mknięcia oddziału zdarzyła się w mojej firmie, to by ka­
drowcy z innych zakładów z góry sobie „zaklepywali” po­
szczególnych pracowników, byle ich dla siebie dostać. I jeśli 
by człowiek, na tym nie zyskał, to na. newno by nie stracił. 
Przydaje się czasem zobaczyć taki film, który zmusza do 
myślenia i pomoni uświadomić sobie sytuację, w jakiej się 
znajdujemy. (4383)

T. — Poznań

NIE MA TAKICH ZNACZKÓW

nardzo często wysyłam, kartki pocztowe do znajomych 
mieszkających w krajach zachodnich. Według obowią­

zującej od ponad dwóch lat taryfy pocztowej, na taką kartkę 
należy nakleić znaczki o wartości 4,20 zł. Niestety, ilekroć 
jestem na poczcie otrzymuje znaczek za 4,50. Urzędniczki od­
powiadają mi. że nie ma ani znaczków po 20 groszy, ani 
po złoty dwadzieścia, by można przy ich pomocy dostosować 
ofrankowanie zgodnie z taryfą Tym samym Poczta świado­
mie wymusza od klienta wyższą opłatę. Uważam, że skoro 
wprowadzono w taryfie opłatę 4,20 zł za kartkę pocztową, 
to trzeba umożliwić klientowi naklejenie na nią takich znacz­
ków, jakie są rzeczywiście potrzebne. (4400)

HALINA J. — Poznań

ZJEDNOCZENIE „POLLENA” WYJAŚNIA

|J/ liście do redakcji pt. „Dobrze, że się pisze” („Głos” 
z 8. X br.) zawarte jest stwierdzenie, że w zamian za 

krem „Niuea” po 3,50 zł za tubkę — zarzuciliśmy rynek 
„nowością"-, kremem po goleniu firmy „Uroda” po... 7 zł. 
W stwierdzeniu tym zawarte jest nieporozumienie. Zjedno­
czenie Przemysłu Chemii Gospodarczej „Pollena” wyjaśnia, 
że krem „Nivea" jest wciąż produkowany, sprzedąwany zaś 
po wyższej cenie — 6 zł za tubkę. Podwyższenie ceny^zo- 
stało spowodowane wzrostem kosztów produkcji (surowce). 
Natomiast krem po goleniu firmy „Uroda” jest zunełnie in­
nym wyrobem, różniącym się od kreżnu „Nivea” składem re. 
cepturalnym. Cena detaliczna tego kremu została zatwier­
dzona w 1967 r„ a zatem nie jest on żadna nowością. (3693)

JERZY HERDE
zastępca naczelnego dyrekto-ra 

Zjednoczenia „Pollena”

KTO NAJBARDZIEJ?

TI/ związku z artykułem, jaki ukazał się w „Głosie” z 23 
XI. bm. pt. „Zaniedbany wieżowiec” niech mi wolno 

będzie też dołączyć swoich kilka słów. Kto za ten karygod­
ny bałagan we wspomnianym wieżowcu ponosi winę? Naj­
większą — uważam — ci lokatorzy, którzy w tym wieżow­
cu mieszkają. W ich mieszkaniach na pewno wspaniałe i pięk­
ne meble itp. Twierdzą, że opłacenie czynszu uwalnia ich 
od wszystkiego, co jest związane z czystością i porządkiem, 
najlepiej każde zlo przypisywać administracji. Cóż może po­
móc administracja jeśli 60 czy 70 rodzin nie dba o ład i po­
rządek? Nie mam zamiaru tu wybielać administracji. One 
też na pewno ponoszą winę i odpowiedzialność za brak nad­
zoru nad. wspólnym noszom majątkiem państwowym, aile 
chciejmy im w tym dopomóc.

W na-szym bloku, do którego się niedawno wraz z żoną 
wprowadzałem też nie jest dobrze. Piwnice zanieczyszczone 
różnymi starymi materacami, grozi zapchlenie, nie sprzą­
tano jak widać od dawna, wyłączniki od światła często ktoś 
kradnie. Administracja i dozorczyni wiedzą o tym. Uważam, 
że powinniśmy energicznie! przeciwstawiać się wszelkięj de­
wastacji dobra społecznego. Wierzę, że władze spółdzielcze 
i Samorząd Mieszkańców nn pewno nam w tym pomogą.

(4375)
STANISŁAW KAMIŃSKI — Poznań

Listy krótkie i rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimom 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.



GtOS WIELKOPOLSKI Piątek/sobota/niedziela, 2/3/4 XH 1977

Zakończono konkursy

Na zdjęciu: podczas losowania nagród w konkursach „Glosa
Fot. — H. Katmz-a

• „Znaki Wielkiego Października"
• „Rewolucja Październikowa w literaturze"

33 000 uczestników

Ogłoszone na naszych ła­
wach z okazji 60 rocznicy Wici 
kicj Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej konkursy: 
„Znaki Wielkiego Październi­
ka” oraz „Rewolucja Paździer­
nikowa w literaturze” zostały 
aakończ-one. Cieszyły się one 
olbrzymim zainteresowaniem 
Czytelników. Świadczy o tym 
liczba nadesłanvch odpowiedzi: 
w konkursie „Znaki Wielkiego 
Października” wzięło udział 
14 430 czvtelników, zaś w kon 
kursie „Rewolucja Październi­
kowa w literaturze” 18 526 o- 
sób.

Wczoraj w redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego” odbyło się 
losowanie cennych nagród.

W konkursie „Znaki Wiel­
kiego Października” nagrody 
adobyli: wyjazd do ZSRR — 
Piotr Mierzwa z Poznania; 
aparat fotograficzny „Zorka” 
— Wiesława Staszak ze Środy; 
tranzystor — "Włodzimierz 
Thamm z Poznania; zegarki — 
Ponnan Steinke z Dopiewa, 
Roman Zając z Ostrowa i Mał­

W „WALCE MŁODYCH" — Mi 
yęsław Kowalewski w komenta­
rzu zatytułowanym „Tropami ma 
•ewru gospodarczego. Sprawniej 
wcielać w życie” stwierdza: — 
Nawet gdyby nie przybywało 
nam środków produkcji — a prze 
cięż stale ich przybywa! — to 
lepiej wykorzystując te, które 
mamy, moglibyśmy zlikwidować 
wiele trapiących nas dzisiaj trud 
naści. — Chodzi jednak o to, by 
Wszędzie lepiej wykorzystywać 
wszystkie czynniki warunkujące 
produkcje — maszyny i urządze- 
dzenia, środki transportu, mate­
riały, surowce i energię, czas, 
ludzką pracę

W „ZIEMI NADNOTECKIEJ” — 
rcunowa z komentatorem Tele­
wizji Polskiej, red. Edmundem 
Męclewskim zatytułowana „Byli 
mieszkańcy Schneidemuehl niech 
prayjadą do Piły”. Rozmowa na­
wiązuje do rewizjonistycznej 
działalności organizacji przesie­
dleńczych w RFN i ich kłamll- 
wtaj propagandy, stwierdzając 
— Dzisiejsza Piła jest tak barw 
na, tak pełna zieleni, zadbana, 
że mnie po prostu Orzekła. Nie­
chaj więc przyjeżdżają tu miesz 
kańcy byłego Schneidemuehl! 
Niechaj zobaczą, jak się to brzyd 
kie ongiś miasto zmieniło. Ich 
nikt już po takiej wizycie nie 
przekona, że jest ono zaniedba­
ne, zrujnowane i bezludne.

W „KULTURZE" — repcttaż 
Michała Mońki pt. „Samotność 
wśród maszyn”. Autor przedsta­
wia naprawioną już sytuację w 
Zakładach Sprzętu Grzejnego 
„Predom-Wromet” — we Wron­
kach. Doszło tąm do fałszowania 
produkcji, zakłamania dyrekcji 
i oszukiwania załogi. Teraz, kie­
dy zmieniono dyrekcję zakładów', 
ludzie, którzy poznali prawdę, 
nie pozostali obojętni wobec trud 
ności tej wytwórni. Co nie zna 
czy, że fabryka nie ma żadnych 
innych trudności.

W „MAGAZYNIE RODZIN- 
NYM" (dopiero ukazał się listo­
padowy numer) — rozmowa z 
kardiologiem, dr Zuzanną Stążka. 
Lekarka mówi o chorobach scr- 
ea. ich przyczynach. — Chyba 

gorzata Tomczak z Wągrowca; 
reprodukcję obrazu — Marek 
Kościelny z Poznania; aparaty 
fotograficzne „Smiena” — El­
żbieta Szymczak z Chwaliśze- 
wa i Joanna Jarczyńska z Ko­
ściana; wyróżnienia książkowe 
otrzymują: Tadeusz Janowski 
z Lubonia; Jolanta Krzysztofik 
z Poznania, Krzysztof Szydłów 
ski z Poznania, Dariusz Sko- 
tarek z Poznania. Elżbieta Szul 
z Leszna. Władysław Labrzyc- 
ki z Mosiny, Tadeusz Jachnik 
z Młodojewa, Jerzy Szeląg z 
Ciekowa, Krystyna Orlik z 
Pniew i Dorota Szeląg z Boja_ 
n owa.

Rozlosowano również 165 in- 
dywidnalnych nagród oraz 20 
zbiorowych dla uczestników 
konkursu „Rewolucja Paździer 
nikowa w literaturze”. Omówię 
nie konkursu oraz listę nagród 
ogłosimy w następnych nume­
rach „Gkxsu Wielkopolskiego”.

(jk)

ezas się nieco opamiętać — 
stwierdza. — Zaczęliśmy sami 
stwarzać sobie i innym nadęcia 
negatywne — niepotrzebne i nie 
wszystko da się tu usprawiedli­
wić tempem współczesnego życia. 
Zawiść, bezinteresowna nieżyczli 
w ość, zachłanność to są społecz­
ne toksyny ,za które piąci się 
zdrowiem a nieraz i żyoiem. Lu 
dziom coraz częściej wszystkiego 
jest dziś mało i zanika umiejęt­
ność — potrzebna i zdrowa — cie 
szenia się tym co jest. Dopiero 
gdy przychodzi prawdziwe nie­
szczęście — choroba, wtedy poją 
wia się spóźniona refleksja.

W „KOBIECIE I ŻYCIU* — 
Krystyna Chrupek w artykule 
„Świadkowie a prawda* przedsta 
wia smutny problem: świadko­
wie, chcąc pomóc lub zaszkodzić 
oskarżonym czy pozwanym, po­
krzywdzonym czy powodom, uda 
ją że o niczym nie słyszeli, ni­
czego nie widzieli. Czasami z wy 
godnictwa, asekuranctwa i stra­
chu, czasem i z wyrachowania. 
Autorka nawołuje do opamięta­
nia się, bo świadczenie prawdy 
jest naszym obowiązkiem, a nikt 
z nas nie wie, kiedy to właśnie 
m y będziemy potrzebowali praw 
dziwych zeznań.

w „Żołnierzu polskim* — 
Piotr Bernabiuk pisze o przygo­
towaniach polskich żołnierzy do 
służby w Polskiej Wojskowej Je­
dnostce Specjalnej w Doraźnych 
Siłach ONZ na Bliskim Wscho­
dzie.

W „LFTERATURZE* — poemat 
Józefa Ozgi-Michalskiego zatytu­
łowany „Spichlerz Wielkopolski”.

W „ITD” kolejna publikacja w 
cyklu poświęconym istocie zawo­
du dziennikarskiego. Ryszard 
Wojna wypowiada się na temat: 
„Moralność i polityka” — ...dzień 
nikar»e — stwierdza w kon­
kluzji — nie są automatami do 
pisania artykułów, ani misjona­
rzami głoszącymi Słowo. Ich za­
daniem jest bycie pasem trans­
misyjnym dla krążenia w społe­
czeństwie informacji idei i okre 
słonych skal wartości.

LEKTOR

ZAPOWIADA

Piątek 2 XII
PROGRAM I

9.30 — „Sygnet z syreną* — cz.

Sobota 3 XH
PROGRAM I

9.00 — Dla młodych widzów: 
Bajkowy konęert życzeń;

9.30 — „Radar”;
9.45 — „Siedem narzeczonych dla 

siedmiu braci” film fab. prod. 
USA, komedia muzyczna 
(kol.);

11.25 — Poradnik zmotoryzowane­
go turysty;

11.35 — Rodowody: „Historia wę­
glem pisana” — przedstawie­
nie mało znanych faktów z 
historii ruchu robotniczego w 
górnictwie węglowym (kol);

12.10 — Gra — teleturniej;
12.50 — Radzimy rolnikom (kol ); 
STUDIO — 2 w tym:
13.00 — Program dnia — Piosenka 

na dobry początek;
13.05 — Wszystko za wszystko z 

„C” (1 runda);
13.30 — Korespondent TV ZSRR 

przedstawia laureatów VII 
Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. Henryka 
Wieniawskiego;

13 45 — „Świat malowany” — na­
sze propozycje dla malarzy so­
botnich i niedzielnych;

13.55 — Sportowe pasje — karate 
— prezentuje Tomasz Hopfer;

14.10 — Muzyka i dobre obyczaje;
14.20 — „Jak to jest?” — przed ka 

merami kpt. Jerzy Lipiński;

Niedziela 4 XII
PROGRAM I

8.00 — Nasze spotkania;
8.20 — Nowoczesność w domu i 

zagrodzie;
8.35 — Studio Sport (kol.);
9 00 — „Tełeranek” — w progra­

mie m. in. „Na skraju pusz­
czy, ode. pt. „Timmy” — film 
prod. kanad. (kol );

10.20 — „Antena” (kol.);
10.45 — „Tropami mitów* — 1 

ode. pt. „Zmierzch nad Brah- 
mapulrą” (kol.);

11,30 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.00 — Studio Sport (kol.);
12.45 — Dziennik (kol.):
13.50 — Kino z Myszką — „Kot 

Feliks” — ode. 6 i 7;
14.05 — Z kamerą wśród zwierząt 

— Zwierzęta domowe — cz. 1;
14.35 — Dla dzieci: „Pinokio” —

Poniedziałek 5 XII
PROGRAM I

15.25 — NURT — „Materializm hi­
storyczny”. Wykład doc. dr. 
M. Siemka;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 .— Dziennik (kol.);
16.30 — „Sensacje z przeszłości” — 

program oświatowy (kol.);
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
18.00 — „Stawka większa niż życie”

Wtorek 6 XII
PROGRAM I

7.30 — „Polskie drogi* — ode. VIII 
pt. „Bez przydziału” (kol.j;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

— program oświatowo-wycho­
wawczy;

liJO — „Kółko 1 krzyżyk* — te_ 
leturniej;

17.25 — Magazyn motoryzacyjny
(kol.); A

Środa 7 XH
PROGRAM I

— „Droga przez mękę” ode.
VI pt. „Tiełegm” — film fab. 
TV ZSRR (koł.j;

J5J5 — NURT — „Opracowywanie 
tekstów”. Wykład prof. Tade­
usza Wróbla (kol.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Kto czyt» — nie błądzt” 

— program publicystyki kultu­
ralnej (kol.);

17,00 — Dla Cbzlecł: Bajki i bajecz­
ki — „Złoty kaczor”;

17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — Gra — teleturniej;

Czwartek 8 XII
PROGRAM I

9.30 — „Długa noc poślubna” — 
film fab. prod. TP (koL);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Spotkanie z medycyną 

(kol.);
17.00 — „Ekran z bratkiem” — w 

tym m. in. „Skarb Holen­
drów”, cz. VIII pt. „Kopelia 
oskalpowana” (kol );

18.no — Patrol — „Wykonać zada­
nie” (kol.);

2 węg. film fab., wojenny dra­
mat sensacyjny;

14.50 — NURT — Znaczenie sytua­
cji rodzinnej dziecka w oddzia 
ływaniach wychowawczych. 
Wykład doc. dr. hab. Janiny 
Maciaszkowej;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Zapraszamy na stadiony 

(kol.);
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Historia pewnej kamieni 

cy”, ode. 4 pt. „Diabelska wy­
spa” (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
\ (kol.);

20.30 — Robotnicze losy „Gwiazdy 
patrzą na nas”, ode. 7 pt. „Bo­

-------------------------------------------------
14.30 — Spotkanie z Aleksandrem 

Bardinim — cz. 1;
15.05 — Wszystko za wszystko z 

„C” (2 runda);
15.30 — Piosenki z wielobojów 

gwiazd;
15.45 — „Uczymy się języka pol­

skiego” — przed kamerami 
doc. Walery Pisarek;

15.55 — Wiadomości dziennika 
telewizyjnego;

16.00 — Akademia z okazji Święta 
Górnika;

17 00 — 1 koncert fortepianowy 
Franciszka Liszta — film poi 
sko-włoski;

17.25 — Wszystko za wszystko z 
„C” (3 runda);

17.50 — Muzykujące rodziny;
18.05 — „Czy mógłbym zostać kos­

monautą?” — program Teodo­
ra Zubowicza;

18.20 — Spotkanie z Aleksan­
drem Bardinim — cz. 2;

19.00 — Dobranoc i siódemka 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Koncert barbórkowy;
21.30 — Co. jeszcze w Studio — 2?;
21.35 — Studio Sport;
21.55 — Kabaret Olgi Lipińskiej;
22.25 — „Powiększenie” — ang. 

film fab.;

ode. 6 (ostatni) filmu prod. 
włoskiej (kol.);

15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.45 — „Piórkiem i węglem” — 

Słupsk;
16.10 — Studio Sport — Transmi­

sja z meczu I ligi piłki nożnej 
Legia — Wisła (kol.);

17.00 — Zespół katowicki Telewi­
zji Polskiej — zaprasza na pro 
gram jubileuszowy z okazji 
20-Iecia działalności TV Katowi 
ce, dedykowany górnikom w 
dniu ich święta (kol );

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Bajka dla dorosłych — 

„Podrzutek”;
20.40 — „Polskie drogi” — ode. 

VIII pt. „Bez przydziału” film 
ser. prod. TP (koi.);

22.151 — Ześpół’ katowicki TP 
przedstawia — „Tip-top”

23.15 — Studio Sport — Wiadomo­
ści z kraju i ze świata (kol.).

— pdc. XIV pt. „Edyta” — film 
fab. prod. -TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

29.30 — Teatr Telewizji: Mikołaj 
Gogol — „Rewizor” (kol,);

22.30 — „Camerata”;
23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II

16.05 — Język niemiecki — kurs

17.45 — „Nie tylko dla kobiet* 
(kol.);

18.15 — W Starym Kinie — Ze świa 
ta burleski” — nieme kome­
die filmowe z lat 20-tych;

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Droga przez mękę” — ode.

VI pt. „Tielegin” — film fab. 
prod. TV ZSRR (kol.);

22.15 — Studio Sport — sprawozda­
nie x rewanżowego meczu w

18.20 — Kooc. organowy Haendla 
(koi-); *

18.35 — Świat, który nie może za­
ginąć: „Algi wąrte miliony” — 
ser. film przyrockn-icizy prod. 
ang. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program' dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Sytuacje rodzinne — „Dłu­
ga noc poślubna” — film fab. 
prod. TP;

21.38 — „Iwan Groźny* — wg Ser­
giusza Eisensteina i Sergiusza 
Prokofiewa — widowisko mu-' 
zyczne (kol.);

22.25 — „Par la vostra e npstra li­
beria — program o związkach

18.20 — „Sonda” — magazyn nau­
ki i techniki;

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Człowiek w potrzasku” 

— film fab. prod. USA (kol.);
22.10 — ^egaz” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.);
23.10 — Klub Fantastyki — „Pne 

pis na planetę”.

PROGRAM n

15.55 — Język rosyjski — kurs pod 

haterowie” — film ser. prod. 
ang.;

21.30 — Studio Gama — mag. roz­
rywkowy (kol.);

22.30 — Dziennik (kol);
22.55 — „Kobiety w kajdankach” 

— film fab. prod. USA, dra­
mat społeczno-obyczajowy 
(kol.).

PROGRAM II

15.45 — „Pegaz” (powt.);
16.30 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „W Lublinie i 
gdzie indziej”;

16.55 — „Wzloty i upadki” — 
film dok. prod. ZSRR;

17.40 — Dla młodych widzów: „4X 
M” — program o młodości, mi 
łości, małżeństwie i macierzyń 
stwie;

18.10 — Co dalej maturzysto;

V. Redgrave (z lewej) i jej siostra 
wystąpią w angielskim filmie fa­

bularnym pt. „Po większenie".
Fot. — CAF

0.15 — „Wobec prawa” — przed 
kamerami adwokat Tadeusz 
de Virion i prokurator Edward 
Sanecki;

0.30 — Jazz Yatra — cz. 1;
0.55 — Wiadomości dziennika te­

lewizyjnego;
1.00 — Jazz Yatra — cz., 2.

PROGRAM II

9 00 — SPOTKAJMY SIĘ RAZ 
JESZCZE;

9.10 — „Bliżnjaki” — teleturniej;
9.35 — „Kułiśy magii”;
9.50 — „Dodek Dymsza” — pro­

gram wspomnieniowy;
10.25 — „Czas przeszły — czas te­

raźniejszy” — reportaż filmo­
wy;

10.35 — Mistrz Sempoliński i jego 
uczniowie — część IV;

11.00 — „Zabawa w teatr” — film 
dokumentalny;

11.30 — „Nie jestem sam* — re­
portaż filmowy;

11.50 — „Życiorys” — reportaż fil 
mowy:

12.05 — „Być razem, być w tea­
trze” — film dokum.;

12.30 — Śpiewa Marianna Wróblew 
ska; >

1.2.40 — Spotkanie: x Bronisławem 
Zamejdzinem — reportaż fil­
mowy;

podstawowy, lekcja 9:
16.30 — DZIEŃ AUSTRIACKI — za­

powiedź dnia;
16.35 — „Wiedeńskie spotkania” — 

reportaż filmowy;
17.00 — „Popołudnie fauna” — pro 

gram baletowy;
17.20 — „Wiedeń — 2000”;
17.50 — „W instytucie...” — repor­

taż filmowy;
18.00 — „Hiszpańską szkoła jazdy” 

— reportaż filmowy;
18.40 — „Teleskop”;

piłce nożnej o Superpuchar Li- 
yerpool — PSV Hamburger 
(kol.);

22.55 — Dziennik (koi.).

PROGRAM II

14.45 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 9;

15.20 — Teatr Telewizji: Mikołaj 
Gogol — „Rewizor” (kol.);

17.10 — „Gdzieś na końcu świata” 
— ode. IV ang. filmu fab. (kol.);

18.15 — „Sytuacje — prezenty” — 
program oświatowy; ,

w walce narodowowyzwoleń­
czej Polski t Włoch (kol-X

22^6 — Dziennik (kol.).

PROGRAM U

15.45 — Język francuski — kws 
podstawowy, lekcja 6 (kol.);

18.20 — „10 polskich dni Francesco 
Nullo i jego towarzyszy” — 
program public. kult, (kol.);

17.00 — Sylwetki X Muzy — Witold 
Skaruch;

17.25 Kino filmów animowanych: 
„Jack i jego dom” — film prod. 
ZSRR (kol.), „Równolegle” — 
film prod. rum. (kol.), „W krę­
gu Penelopy” — prod. rum. 
(kol.), „Kariera” — prod. bułg.; 
„W namiocie” — prod. ZSRR 
(kol.);

stawowy, lekcja 10 (kot);
16.30 — Zespół ludowy x Oren- 

burga — fragmenty koncertu 
laureatów konkursu chórów 
ludowych w Orenburgu ZSRR 
(kor.);

17.00 — Na końcu języka; „Śmiej 
się pan z tego” — program o 
gwarze warszawskiej (kol.);

17.30 _ Nie tylko o filmie;
18.00 — Twarze teatru — Jerzy 

Stuhr;
1S40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dła młodzieży (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 _  Turystyka i wypoczynek 

(kol.);
21.00 — Galeria 34 milionów — 

twórczość rzeźbiarska Mieczy­
sława Weltera (kol.);

21,35 — 24 godziny (kol.);
21.45 — Opowieści starszego pana 

— „Syrena” (kol.);
21.55 — „Niespokojne serce” — 

film fab. prod. USA, dramat 
społeczno-obyczajowy (kol);

23.25 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lek. 9;

23.55 — NURT — „Nauka czyta­
nia”. Wykład prof dr. T. Wró­
bla (kol.).

PROGRAM II

13.30 — Studio Sport (kol);
15.10 — Fakty, opinie, hipotezy — 

„Kwiatku — odezwij się” 
(kol.);

15.25 — Studio „M” przedstawia: 
Tony Scott i Traditional Jazz 
Studio program jazzowy prod. 
TV CSRS (kol.);

16.00 — Pasja, przygoda, ryzyko — 
popołudnie podróży i przygo­
dy. W programie: „Wyrusza­
my w podwodny świat” — 
franc. film dok. (kol.):

16.40 — Wrocławskie spotkanie z 
piosenką — Beata — (kol.);

17.00 — Studio Sport;
17.50 — Uśmiechy Starego Kina 

— „Ze świata burleskń” — fran 
cuskie nieme komedie filmo­
we z lat 20;

18,25 — „Wojna domowa” — ode. 
XIV pt. „Nowy nabytek” — 
film fab. prod. TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Kryształowy proszek” — 
jugosł. film fab. (kol.).

21.30 — „Madame Butterfly” — 
opera Giacomo Pucciniego — 
dyryguje Herbert von Kara- 
jan (kol.);

W przerwie: 21.30 — 24 godziny 
(kol.);

13.00 — „Królestwo Camphella” — 
ang. film, fab.;

14.40 — Magazyn lotniczy;
15.10 — „Nie taki diabeł straszny” 

ode. XVI (ostatni) — koncert 
chóru, orkiestry i solistów Fil 
harmonii Łódzkiej pod dyr. 
Henryka Czyża;

16.20 — Prawda czasu — prawda 
ekranu: „Gorący śnieg” — 
film fab. prod. ZSRR (kol);

18.00 — „Stereo i w kolorze” — re 
cital nadzwyczajny laureata 1 
nagrody VII Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Jerry Lewis w Paryżu’’ 

— program rozrywkowy (kol.);
2140 — Bolesław Mierzejewski 

zaprasza — cz. 3 (kol.);
22.10 „Młody i niewinny” ang. 

film fab., reż. Alfred' Hitch­
cock.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko!.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.35 — „Warunkowe zwolnienie” — 
film fab.;

22.05 — „Boogie-woogie — to był 
szał” — program muzyczny;

22.40 — 24 godziny (kol.);
22.50 — NURT - „Znaczenie sy­

tuacji rodzinnej dziecka w od­
działywaniach wychowawczych”.
Wykład doc. dr. hab. Janiny 
Maciaszkowej.

18.40 .— „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór’ z dziennikiem 

(kol);
20.30 — Wtorek melomana — pro­

gram o Karolu Szymanowskim;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Mam pomysł” (kol.);
22.00 — „Więzień wspomnień” — 

ang. film tan.;
23.35 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, powtórzenie lek­
cji 9.

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Skrzydła”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — wokół sta­

dionów (kol.);
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Lucjan Kydryński przed­

stawia Zizi Jeanmaire (kol.);
22.45 — „Rozmowa na migi” — te- 

lezabawa;
23.10 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 9;
23.40 — NURT — „Materializm hi- 

storyczny”.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma przedstawią Jazz Jambore« 
77 (kol.);

21.10 — Czas i ludzie: „Moskiewski 
Teatr Wielki” — film dok. 
prod. ZSRR;

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Dialogi z przeszłością — 

„Dole i niedole Białego Księ­
cia” — program o Leszku 
Białym (kol.);

22.40 — „Inicjatywy” — program 
publicystyczny (kol.);

23.10 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 6 (kol.).
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U sąsiadów za Odrą

Jak zadrzewiać
nowe osiedla?

Sprawa szybkiego > efektywnego „zazielenienia” miast, 
a zwłaszcza nowych osiedli mieszkaniowych — jak- . . . t. ł . • M

Przyszła ferma trzody chlewnej. Pod warstwą jesiennego błota kola pojazdów mają jednak twardy grunt betonowych dróg.
Fot. — Autor

że częste przypominających .^kamienne pustynie” — 
od dawna pasjonuje architektów i biologów. Od lat zaj-

Oni / to potrafią

Wpierw „rozgryźć" zadanie
Na placu budowy w Paw­

łowicach widać roz­
mach, widać też porzą­

dek i dbałość o zgromadzone 
materiały i narzędzia. Co naj-
ważniejsze, Pawłowicach
wykonawca i inwestor żyją w 
najlepszej zgodzie, całą ener­
gię wkładając w posuwanie bu 
dowy do przodu.

W Pawłowicach w woje­
wództwie leszczyńskim pow­
stałe Centralny Ośrodek Hy­
brydyzacji Trzody Chlewnej. 
Dr Józef Kamiński, dyrektor 
Zootechnicznego Zakładu Do­
świadczalnego w Pawłowi­
cach, który jest inwestorem 
całego przedsięwzięcia, cel bu

danie jedno z największych 
realizowanych w resorcie rol­
nictwa; powierzono je Przed­
siębiorstwu Budownictwa Roi 
niczego w Lesznie, jako głów_ 
nemu wykonawcy.

— Widać na budowle porzą 
dek, gospodarność. Przedszko 
le wybudowali przy osiedlu 
pierwsze, teraz będą mieli tam 
biuro budowy, stołówkę i szat 
nie. Nie zauważyłem, żeby 
choć jeden drobiazg na tej hu 
dowie się marnował — to o- 
pinia dyrektora Kamińskiego 
o dotychczasowej robocie Ic - 
szczyńskuego PBRoL — Har­
monogramy budowy są dotrzy 
mywane — to opinia Woje-

dowy ośrodka w najkrótszy wódzkiej Komisji Planowania
sposób tłumaczy tak:

— Jeśli cheemy mieć w<ię. 
cej mięsa wieprzowego, to mu 
simy mieć nie tylko więcej 
świń, ale po prostu lepsze świ 
nie. A z dzisiejszych, tradycyj 
nych ras ani większej szynki, 
ani większej polędwicy, ani 
lepszego wykorzystania pasu 
uzyskać nie można. Trzeba 
skrzyżować te rasy w taki spo 
sób, aby dały lepsze potom­
stwo. — I to ma być zada­
niem ośrodka hybrydyzacji.

w Lesznie.
Czy to znaczy, żę w Pawło_ 

wicach trwa -inwestycyjna Idyl 
la? Nie, odkrzykną zaintereso 
want, brakuje wielu materia- 
łów, spóźniają się. niektórzy 
podwykonawcy, normalnie 
trudności. Ale mimo to na roz 
ległym placu budowy widać 
systematyczną, szybką prace, 
widać porządek.

— Tam, gdzie jest porządek, 
widać co się robi i łatwiej się 

. robi — taka jest opinia -kierów 
n-ika budowy fermy., Jerzego

Pracować tam będą uczę- Grygó. — Więc mv sję Stara­
my dbać o porządek, Ęgzekwuni zootechnicy, a do dys-

pozycji otrzymają 
chlewnie z trzodą, 
każdy prosiak będzie
lupą”. Te chlewnie,

wielkie 
gdzie 
„pod 
mie-

szalnie i wytwórnie [pasz, la^ 
boratorium mięsne i rzeźnia 
doświadczalna, oczyszczalń ia 
gnojowicy i ścieków komunał 
nych, osiedle mieszkaniowe 
dla 256 pracowników ośrod­
ka z rodzinami, wreszcie cała 
in fnasiruktura k omun alno-s oc 
jMna, to musi dopiero zostać 
zbudowane, kosźtem nonad 
70-0 milionów złotych. Więc za

jemy go na co dzień od każ­
dego pracownika.

Ale rzecz chyba nie tylko 
w wymaganiach wobec mura­
rzy, betoniarzy i monterów. 
Plac budowy musi być odpo­
wiednio zorganizowany, żeby 
nie zamienił się w grzęzawi­
sko, a Indzie muszą mieć wa 
runtri do utrzymania porząd­
ku i starannej pracy.

— Zaczęliśmy od placu skła 
dowe«o na materiały — mówi 
Henryk Wotaiak, zastępca dy

gotowania i środków produk­
cji. — W ten sposób zabeapte. 
czyliśmy się przed zrzucaniem 
byle jak — przywożonych na 
budowę elementów. Dla drób 
niejszych i cenniejszych ma­
teriałów wybudowaliśmy ob­
szerny magazyn. Sporo czasu 
i wysłiiłku poświęciliśmy 
wpierw wybudowaniu dróg na 
placu. Wszystko kosztowało 
około 10 milionów, ale nam 
się epłaci. .Kto nie ma dróg 
ten ponosi potem dodatkowe 
koszty, cały łańcuch kosztów” 
na budowie, bo niszczy się 
sprzęt, robotę to wydłuży.

Centralny węzeł betoniarskl 
■ułatwia racjonalną gospodar­
kę cementem, stąd beton roz_ 
wozi s-ię n<a poszczególne frag 
menty budowy i to beton po­
rządnie spreparowany.

Opis kragobraczu tej budowy 
uzupełnić trzeba o obiekty z 
programu inwestycyjnego, któ 
re dziś służą budowlanym ja­
ko zaplecze. Garaże przy osie 
dlu są teraz magazynami, 
przedszkole niebawem stanie 
się przytulnym schroniskiem 
dla robotników podczas posił­
ków. a przyszły 8-mńesszkanio_ 
wy dom teraz będzie pełnił ro 
Tę EoTSTtr' ćFla załóg podwyko­
nawców.

Dyrektor PBRóI. w Lesznie, 
Jewv Kaczmarek uważa po- 
rządek 1 dobrą organizację na 
plam budowy za jeden z głów 
nych wanunków powodzenia 
każdego zadania:

— Jesteśmy iznanf z teso, że- 
zanim zaczniemy coś budować, 
wpierw jest u. nas dużo dys- 
k"®5t „roagryzamy” zadanie. 
W związku « Pawłowicami by

się przekonali, na co „marno- i- 
waliśmy” czas, uspokoili się. 
Mieliśmy, szczęśliwie, sporo g 
czasu na przygotowalnie tego 
przedsięwzięcia, zdążyliśmy za | 
mówić materiały i podwyko­
nawców, szczegółowo zapoznać 
się z dokumentacją i sporzą­
dzić plan dz-iałania. Wkalk-ulo 
waliśmy w ten plan także z-a- 
kłócenia w dostawach matę- | 
riałowych i „poślizgi” podwy- 
konawców, zmiany w doku­
mentacji. Oczywiście nie wszy , 
stlko da się przewidzieć, wte­
dy życie zmusza do działania > 
na „chłopski rozum”, musimy 
ciągle aktualizować harmono- C 
gramy. Powołaliśmy specjał. | 
nie w tym celu koordynato- || 
rów, którzy doskonałe orientu •

łv swe*r» czasu połajanda ze
stron v Zjednoczenia — dlacze 
go jeszcze rie widfeć żadnego 
ruchu na budowie, na co cze_

rektora PBRol do spraw przy kacie... Dopiero niedawno, gdy

ją się w potrzebach powierz© 
nych im odcinków budowy i w1 
imieniu kierowników tych bu 
dów wymuszają na służbach 
zaopatrzeniowych w przedsię­
biorstwie harmonijne dostawy 
materiałów i sprzętu.

Obecnie na budowie Cen­
tralnego Ośrodka Hybrydyza­
cji Trzody Chlewnej w Pawio 
wicach wąskim gardłem, gro­
żącym niedotrzymaniem te<* 
minów, jest budowa kotłow­
ni. osiedlowej. Kotłownia mu­
si podać cieplak do osiedla 
przed następną ' ziimą, a jesz­
cze nie mą na placu budowy 
stalowych elementów’- konstćuk 
cji. Brakuje też, od dwóch lat 
zamawianych w centrali han­
dlu zagranicznego, pistoletów 
szwajcarskich do łączenia 
blach fałdowych na ścianach 
kotłowni.

Budowa w Pawłowicach ma 
bvć zakończona p^zed rokiem 
19<80. Sądząc po tym co tu te­
raz robią — oni to potrafią. 
Będziemy często o niej pisać. 
Na razie pomyślnie. ,

mują się tym zagadnieniem również naukowcy w NRD. 
Szczególną uwagę poświęcają oni zwłaszcza hodowli drzew 
liściastych, szybko rosnących, jako że to one głównie — 
bc> z trawnikami i zieleńcami ^prawa jest nrostsza — de­
cydują o trwałości i wielkości „płuc” ośrodków miejskich.

Ostatnio ważne osiągnięcie w tej dziedzinie zanotowali 
pracownicy naukowi politechniki w Dreźnie. Wyszli oni 
z założenia, że gdybv się udało odciętymi z wielkich drzew 
konarom pomóc wynńścić korzenie, wtedy z jednego sta­
rego drzewa uzyskać by można kilka lub kilkanaście no­
wych, dobrze wyrośniętych nadających się m. in. do szyb­
kiego zadrzewienia osiedli mieszkaniowych. Wiadomo zaś, 
że duże drzewo korzystniej oddziałuje na otoczenie niż 
skromna sadzonka.

Znana jest, co prawda, od dawna metoda przesadzania 
dużych, starych drzew — jest to jednak zabieg trudny 
technicznie i bardzo kosztowny, a przy tym ponad 30 pro­
cent przenoszonych na inny grunt starych drzew po prostu 
ginie.

/
Biolodzy z Drezna w poszukiwaniach, zmierzających do 

przekształcenia wielkich konarów w samodzielne drzewa, 
postanowili wykorzystać zdolność roślin x do wykształ­
cenia nowych korzenisz określonych części. Gałęzie drzew 
posiadają jednak tę właściwość tylko w określonej norze 
roku, przy czym owa zdolność musi być pobudzona. Temu 
właśnie stymulowaniu służy — opracowana przez zespól 
biologów z Politechniki Drezdeńskiej — metoda, nazywa­
na. potocznie „wielkie drzewo w kontenerze gumowym”. 
Polega ona na tym, że cdcięty konar otrzymuje specjalny 
środek pobudzający i w ciągu 4 do 5 tygodni wypuszcza 
pierwsze właśnie korzenie. Po upływie 3—4 miesięcy osią­
gają one rozmiary wystarczające do-capewnienia nowemu 
drzewu potrzebnej do dalszego wzrostu ilości' pokarmu. 
Tym samym drzewo-konar może zacząć żyć samodzielnie 
w nowym środowisku. Opisana metoda zarejestrowana zo­
stała w Urzędzie Patentowym NRD.

Dodać nalg^y,,. ,żę. z jednego starego drzewa mgżoą ta 
drpgą pzyskap od. ^zięsięciu do dwudziestu nowych drzew 
o wysokości 3—4 metrów i koronie przekraczającej 2 me­
try średnicy. Nie wymagają one podpórek i przvimuis 
się bardzo łatwo. Jak wskazują dotychczasowe doświad­
czenia, koszt wyhodowania wspomnianą metodą 1 drzewa 
nie przekracza 50 marek.

Hodowla drzew z konarów wywołała żywe zaintereso­
wanie nie tylko w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
ale i w innych krajach. Być może okaże się ona w nieda­
lekiej przyszłości spełnieniem nadziei na szybkie zadrze- 
wienie nowych osiedli, które bardzo potrzebują prawdzi­
wej, „dorosłej” zieleni.

HELGA ZIMT

i

Któregoś dnia wypadłe mi z 
czteroletnim dzieckiem 
przebywać po północy na 

Dworcu Centralnym w Warsza­
wie. Malec był senny, znudzony 
i marudny. Znalazłem więc wó­
zek do przewożenia bagażu, po 
sadziłem syna i tak jeżdżąc 
po dworcu śpiewaliśmy sobie 
piosenkę zaczynającą się od 
słów „Z drogi śledzie, bo król 
jedzie". Jej tedety wracają do mnie 
natarczywie gdy znajdę się na 
jakiejkolwiek ulicy Poznania.

Są one zatłoczone, to fakt. W 
mieście nad Wartą przypada na 
jednego mieszkańca więcej sa­
mochodów niż gdziekolwiek in­
dziej w Polsce; nawet warsza­
wiacy mają ich mniej. Choć na 
co dzień obserwujemy moderni­
zację ulic, układy। komunikacyj­
ne miasta dalekie są od ideału. 
Ale chyba najważniejszą przy­
czyną tego, iż codziennie niemal 
obserwujemy na ulicach miasta 
osobliwy „poker” drogowy są 
przede wszystkim ci, którzy się 
po nich poruszają.

Uczestniczyłem ostatnio w pra 
wie każdej akcji milicyjnej pod 
hasłem „Bądź przezorny na dro­
dze". Obserwowałem zdarzenia, 
od których włos się jeżył, a w 
duszy kołeteło przeświadczenie, 
że kiedy na świecie znikną wszel 
kie przejawy wcl-ki, z klasową 
włącznie, jedna — między pie­
szymi i kierowcami pozostanie 
jeszcze długo. Nasze społeczeń­
stwo dzieli się na dwie kategorie 
ludzi: posiadających samochód i 
tych, którzy go nie mają. Każdy 
zda je się pod ncc:m nucić: „Je 
drie (idzie) sobie pan, z drogi 
Ś; 7Ćde...".

Najbardziej n:©bezpieczny „po 
k~r" rozgrywa się na przejściach 
di a pieszych, Ani jadąc* ani pie

Z drogi śledzie, bo król jedzie
si nie moją d-o siebie zaufania, 
co nie ma nic wspólnego z ko­
deksową zasadą „ograńiczonego 
zaufania kierowcy wobec piesze 
go"; kierowcy, który powinien 
przewidzieć wszelkie możliwości 
zachowania podróżującego per 
pedes. Więc na pasach odbywa 
się drogowy kon-tredans, przypo 
minający żywo ataki choroby 
świętego Wito. Skoki do przodu 
i czekanie nie wiedzieć na co 
— na środku jezdni, matki prze 
ciągające dzieci przy czerwo­
nym świetle (te przynajmniej u- 
czą się w szkole jak i gdzie 
przekraczać jezdnie), obładowa­
ne siatkami kobiety przemierza­
jące na ukos jedno z ncijbardziej 
niebezpiecznych skrzyżowań Zwte 
rzyn-iecka — Zeylcnda, stanicz­
ki gramolące się ocd łańcucha­
mi odgradzającymi jezdnię ul. 
Głogowskiej, nie cpcddl Śniade­
ckich i Gosiorowskich — to zda 
rżenia, które często można w 
Poznaniu zaobserwować.

Trudno, by w takich sytuacjach 
kierowcy mogli mieć zaufanie 
do pieszych, ale i ci ostatni ma 
ją w zanadrzu ciężkie argumen­
ty. Oto przy Słowiańskiej przed 
przejściem zatrzymuje się cięża­
rówka, by przepuścić grupę pie 
szych, a zza niej wyskakuje sa­
mochód osobowy. Przechodnie 
zaś zdążą, albo i nie krzyknąć 
„O, le" i jak na ccrridziie usko­
czyć gdzie się da. Nie kocha<ją 
się kie-owcy i piesi, choć w 
każdej chwili właściciel pojazdu 
m^żo się stać pieszym, a ten 
kierowcą.

Nie jestem świojtowcem,. pie 

jestem bywalcem. Ale dla przy 
kładu — przed dworcem Keteta 
w Budooeszcie biegnte wielopc- 
smowa jezdnia. Gdy zielone świa 
tło dotyczy pieszych samochody 
kamie czekają na swoją kolej, 
ale gdy rvszq biada temu, kto 
umknąć nie zdoła. A kto się od 
waży wejść przy czerwonym świe 
tle, ten może się już potem dłu 
ąie miesiące nigdzie nie spieszyć. 
Czy znaczy to, że tom nie ma 
wypadków? Są, ale tylko jako no 
stępstwo nierespektowanio na­
leżnych wszystkim praw i obo- 
wiążków. U nas powodem wielu 
wypadków jest tylko bezmyśl­
ność, której najjaskrawszym przy 
kładem jest to, że użytkownicy 
dróg bardziej beja się milicjan­
ta i mandriu, niż tego, że po­
stradają zdrowie lub życie.

Ale i wśród samych kierowców 
na soTdamość próżno .nieraz h- 
czyć. Oto w godzinach szczytu 
tłok na ulicach okropny, ale 
przecież to j a jadę, moim 
samochodem, do moich śnie 
szę sie spraw. Ciąrmie więc 
przez Cze-wenej Armii papiery 
wany łcńduszek samochodów, 
co pięćdziesiąt, sto metrów je­
den, lewym o as cm czterdziestką 
no godziwe. Przed skrzyżowań em 
jak na Wielkiej Pardubickiej, kil 
kumosiu jeźdźców w stalowych 
skrzyń’ach c7eka na zmianę 
świa1’'5!. Po chwili _,bcmba w 
o Arę” i... teraz dcm i ero zaczyna 
sie szukanie dźwigni biegów. 
Poóro hałasu,. dymu i iz^edwie 
kilkaroście wcz<^w zdążyło prze 
jechać skrzyżowanie.

Jeżeli wyjeżdżający z ..zatoki 

przy Świerczewskiego autobus 
nie „wymusi" sobie wyjazdu na 
jezdnię może czekać choćby pa 
rę minut, bo niewielu jadących 
zdejmie nogę z gazu, by auto­
bus mógł się włączyć do ruchu.

A na parkingach, gdzie miejsc 
tak dokuczliwie brakuje? Trzy 
„elegancko" postawione samo­
chody nieraz blokują miejsce, 
na którym zmieściłoby się ich 
pięć. Ale kto pierwszy ten lep­
szy.

Od wieków mówi się ludziom: 
bądźcie życzliwi, kochajcie się, 

Tak parkować nie wolno.
— JŁ Kanw

nie prowadźcie wojen, gimnasty­
kujcie się rano, nie poicie pa­
pierosów, bądźcie przezorni no 
drodze, itd. itp. Rezultaty tych 
apeli, bez względu na to czy o- 
głasza je ONZ czy spiker za­
kładowego radiowęzła są takie, 
jakie na co. dzień widzimy. Je­
żeli jednak w poruszaniu się 
po drogach nie' nastąpi zmiana, 
Wnikająca z czystej logiki I kol 
kulocji, któregoś dnia zobaczy­
my korek np. od mostu Dworco­
wego do Górczyna krb coraz 
częściej przerażać nas będzie 
sygnał spieszących do wypadku 
karetek. I wtedy pioseneczka 
„Z drogi śledzie, bo król jedzie" 
stanie się smutnym szlagierem.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W zamku d’Ecouen pod Pa­
ryżem otwarto państwo­
we muzeum epoki Rene­

sansu. W znacznej części tego 
zabytku architektury z połowy 
XVI w. znalazły pomieszcze­
nia cenne zbiory sztuki okresu 
Odrodzenia, przechowywane do 
rychczas w muzeum w Cluny 
i nie eksponowane tam z bra­
ku odpowiednich sal. Atrak­
cją nowego muzeum sa jednak 
nie tylko jegę zbiory, bowiem

W Paryżu

Muzeum Odrodzenia
zamek d’Ecouen należy do naj­
ciekawszych zabytków we 
Francji. Zbudowany w latach 
1538—1550 przez Annę de 
Montmorency, w 1807 r. prze­
kształcony został na polecenie 
Napoleona w zakład wycho- 
wawczo-naukowy dla dziew­
cząt i taka właśnie rolę speł­
niał do 1962 r. Ówczesny mi­
nister, kultury. Andre Malraux, 
postanowił orze kształcić zabyt 
kową budowlę w muzeum eno- 
ki Odrodzenia, ate wymagało 
to przywrócenia jej dawnej 
świetności.

Dziś zdobią ja wspaniałe dzie 
ła sztuki, które były dumą 
7amku d’Ecouen przed Rewo­
lucją Francuską. Najcenniej­
szą pamiątką jest kolekcja 10 
tkanin artvstvcznych wykona­
nych w XVI w. D3 zespołu 
muzealnego włączono również 
otaczający zamek. 17-hekta’o- 
wy pa-k oraz 100 ha prżyległ?- 
Zo lasu. Cały ten te^en tworze 
dziś unikalny zespół zabytko­
wy. (PAP)
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Na Ławicy powstał 
nowoczesny lor samochodowy

GRUDZIEŃ
2 

Piątek

Balbiny
Pauliny

Franciszka
Ksawerego

Barbary
Bernarda "

3 
Sobota

4
Niedziela Słońce: 7.40—15.44

K TEATR*

POZNAŃ
OPERA — piąt. g. 19 „Miłością 

za miłość”, sob. g. 19 „Cho- 
wańszczyzna”, niedz, g. 19 „Cyru 
lik sewilski”.

MUZYCZNY — piąt. g. 19_ „We 
sola wdówka”, sob. g. 15, 19, 
niedz. g. 15 — przedst. zamkn 
„Wesoła wdówka”.

POLSKI — piąt. nieczynny, 
sob., niedz. g. 19 „Biesy”.

NOWY — piąt. g. 19 „Achilles 
i miłość” (musical), sob., niedz. 
g. 19 „Gdyby przyleciał ptak...”

LALKI i AKTORA *- sob. g. 17 
„Tymoteusz”, niedz. — przedst. 
zamknięte.

ŚWIATŁO i DŹWIĘK — sob. 
(Cytadela) — g. 19, niedz. (Sta­
ry Rynek) — g. 19 „Stare Miasto”.
SZAMOTUŁY

Sporty motorowe cieszą się w Nie -wszystkie prace zostały już 
I^oznaniu dużą popularnością, a zakończone. Planuje się jeszcze
na imprezy przychodzi wiele ty­
sięcy ludzi. Od kilku Lat na Lawl 
cy odbywają się wyścigi samoeho 
dowe. Ich organizacja sprawia 
jednak działaczom wiele kłopo-tu, 
gdyż za każdym razem trzeba 
zawieszać normalne funkcjono­
wanie lotniska. Nic więc dziwne­
go. że narodził się pomysł wybu­
dowania specjalnego toru.

Do prac przystąpiono w 1975 
roku. Wykorzystano nieużywane 
stare pasy startowe lotniska na 
Ławicy i zbudowano tam nowo­
czesny obiekt sportowy, który 
dzisiaj zostanie oddany do użyt- 

, ku. Tor o nawierzchni asfalto­
wej ma długość *685 m i szero­
kość li m. Ma 16 zakrętów a róż­
nica wzniesień dochodzi do 1.5 m. 
Maksymalna szybkość jaką można 
na nim osiągnąć wynosi około 
280 km/godz„ a przeciętna poko­
nania trasy około 140 km/godz. 
Tor spełnia wszelkie wymogi 
przepisów FIM i FTA. Można na 
nim organizować nawet elimina­
cje mistrzostw Europy t świata 
(łącznie z formułą pierwszą). War 
to dodać, że jest to jedyny zamk­
nięty tego typu obiekt w krajach 
socjalistycznych.

Koszykarze wznawiają rozgrywki ligowe
Po blis^b przarwte

rozgrywki ligowe wznawiają ze­
społy I ligi koszykówki męż­
czyzn. Drużyna Lecha, która w 
dotychczasowych spotkaniach 
dwa mecze przegrała i dwa wy 
grała gościć będzie ŁKS i Polo­
nię. Oba zespoły reprezentują 
średni poziom i lechici powinni 
rozstrzygnąć te mecze na swoją 
korzyść. Aby tak się stało, mu­
sza zagrać jednak znacznie le­------------ ,-------------- ---
Piłkarze Węgier wystąpią w Argentynie
Piłkarska reprezentacja Węgier 

jako 14 zespół wywalczyła sobie 
prawo udziału w turnieju finało 
wym „Mundial-78”. W rewanżo­
wym meczu barażowym w La 
Paz Węgrzy pokonali Boliwię 3:2 
(2:1). Bramki zdobyli — dla Boli 
wii Aragones w 45 min. z kar­
nego i w 90 min ; dla Węgier 
Toeroacsik w 36 min., Halasz w 
43 min. i del liano w 84 min. 
(samobójcza). Widzów 45 000.

Siatkarki Startu Łódź 
pokonały

Traktor Schwerin
W Łodzi odbył się międzynaro­

dowy towarzyski mecz siatkówki 
kobiet, w którym mistrz Polski 
Start Łódź pokonał mistrza NRD 
Traktor Schwerin 3:2 (14:16, 15:9, 
6:15, 15:9, 15:11). Start przegrał 
pierwszego seta do 14, chociaż 
prowadził już 14:6. Siatkarki Star­
tu grały bardzo dobrze i wykaza­
ły doskonałą kondycję w piątym 
secie. (PAP)

Nowa nagroda FIFA w
Międzynarodowa Federacja Pił­

ki Nożnej (FIFA) postanowiła 
ufundować specjalną nagrodę, 
która wręczona zostanie podczas 
mistrzostw świata 1978 w Argen­
tynie. Nagrodę otrzyma drużyna, 
która zdobędzie największą sym­
patię kibiców i uzyska najwięcej 
głosów w plebiscycie zorganizo­
wanym przez stacje telewizyjne 
wszystkich krajów. (PAP)

Turniej „Masters"

Argentyńczyk Vilas bezkonkurencyjny
Tenisistom, ubiegającym się o 

występ w finałowej ósemce „Ma- 
sters” (5—8 stycznia w Nowym 
Jorku) pozostało jeszcze sześć tur 
niejów, zaliczanych do punktacji 
Grand Prix. Nadal bez konkuren­
cji jest w tej klasyfikacji Argen 
tyńczyk Guillermo Vilas, który 
aktualnie wyprzedza Amerykani­
na Briana Gottfrieda aż o 399 
punktów. Wojciech Fibak, który 
zmuszony był w wyniku kontu­

wybudowanie krytych/ trybun na 
50 000 widzów, z których widać 
będzie 70 procent toru, parku ma 
szyn, parkingu obliczonego na 
10 000 samochodów. Przewiduje się 
również wybudowanie w środku 
Istniejącej już pętli mniejszego 
torai dla wyścigów kartingowych.

Tor na Ławicy będzie miał bar 
dzo szerokie zastosowanie. 
Oprócz sportowców korzystać z 
niego będą Fabryka Samolotów 
Rolniczych „Tarpan” i OBR „Sto 
mil” dla testowania produkowa­
nych przez siebie samochodów 1 
opon. Ponadto udostępniony zo­
stanie on wszystkim kierowcom 
pragnącym podnosić swoje umie­
jętności. Przez cały rok prowadzę 
ne będą akcje typu: wyższa szko­
ła jazdy i nauka kontrolowanego 
poślizgu.

Kibicom pragnącym bliżej zapo- 
enać się z nowym torem przypo­
minamy, że dzisiaj o godz. 12 na­
stąpi otwarcie obiektu, a bezpo­
średnio po nim rozegrany zosta­
nie wyścig, w którym wezmą 
udział najlepsi polscy kfterowcy. 
Wstęp na imprezę jest wolny.

(wił)

piej niż w inauguracyjnej ko­
lejce przeciwko Startowi i Reso- 
vii.

W lidze kobiet zostanie roze­
grany tylko jeden mecz Lecha z 
Olimpią. Wynik tego spotkania 
jest sprawą otwartą. Przed trud 
r.ym zadaniem staną koszykarki 
,AZS, które zmierzą się na wy- 
jeździe z Wisłą i Stalą Brzeg.

(wił)

W La Paz nie było niespodzian 
ki. Piłkarze węgierscy, po 6:0 w 
Budapeszcie, ponownie wygrali 
z Boliwijczykami. Tym samym 
Węgrzy zapewnili sobie awans do 
finału. Oprócz drużyny węgier­
skiej wcześniej do finału zakwa 
lifikowały się: Argentyna, RFN, 
Brazylia, Peru, Szkocja, Meksyk, 
Holandia, Polska, Austria, Szwe­
cja, Francji, Iran i Hiszpania.

PAP

J. Bachleda 
na dalekim miejscu

W środę w Crans Montana ro­
zegrano kolejną konkurencję nar 
ciarskich zawodów „World Se- 
ries” — slalom specjalny męż­
czyzn. Zwycięstwo przypadłe 
głównemu faworytowi, Szwedo­

wi Ingemarowi Stenmarkowi, któ 
ry wyprzedził Amerykanina Phl- 
la Mahre oraz Austriaka Klausa 
Heideggera.

Polak Jan Bachleda zajął 18 
miejsce ustępując zwycięzcy o po 
nad 5 sekund w dwóch przejaz­
dach.

Oto czołowa szóstka: 1. Ingemar 
Stenmark (Szwecja), 2. Phil 
Mahre (USA), 3. Klaus Heidegger 
(Austria), 4. Christian Neureuther 
(RFN), 5. Peter Papangełow (Buł­
garia), 6. Anton Steiner (Austria), 
18. Jan Bachleda (Polska). (PAP) 

zji do wycofania się z walki o za­
kwalifikowanie się do czołowej 
ósemki, zajmuje nadal 11 pozycję.

Oto aktualna klasyfikacja: 1. 
Guillermo Vilas 1947 pkt., 2. Brian 
Gottfried 1548, 3, Bjoern Borg
1210, 4. Marnie! Orantes 870 , 5.
P.aul Ramirez 754, 6. Eddie Dibbs 
7; 3, 7. Jimmy Connors 722, 8. Ha- 
lold Solomon 624, 9. Roscoe Tan- 
ner 579. 10. Phil Dent 551, 11. Woj 
ciech Fibak 549 pkt. (PAP)

LALKI i AKTORA (Sala ODK) 
— piąt. g. 10.30, 13 „Tygrysek”.

KINA
PIĄTEK, SOBOTA. 

NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć:, „Pani Bova- 
ry to ja”, „Powrót Robin Hooda”; 
Ceramik: niedz. „Przepraszam, 
czy tu biją”, „Trędowata”.

CZARNKÓW: „Barwy ochron­
ne”. ...GNIEZNO Lech: „Miłość w dess 
czu”; Polonia: „Czy zabiła?”.

GOSTYŃ: ,„Na tropie Wil-
by’ego”, „Kapitan Florian z mły­
na”.

GÓRA: piąt. „Fałszywy król”.
sob., niedz. „Rebus”.'

GRODZISK: „Libera moja mi­
łość”, „Skarb na wyspie”.

JAROCIN: „Szał”. ..Gang Olse­
na na szlaku”.

KALISZ Kosmos: „Czy zabiła?”;
Oaza: „Niewinne”; Stylowe:
„Mistrz rewolweru”; Syrena: „Ko 
nie Valdeza”, „Podróż kota w 
butach”.

KĘPNO: piąt. „Konie Valdeza”, 
piąt., sob., niedz. „Wielka podróż 
Bolkami Lolka”, sob„ niedz. „Bez­
kresne łąki”.

KOŁO: niedz. „Zdjęcia próbne”, 
„Doktor Judym”.

KONIN Centrum: „Sprawa Gor 
gonowej”, „Con amore”; Górnik: 
„Okrągły tydzień”.

KOŚCIAN: „Przepustka dla ma­
rynarza”.

KORNIK: „Powrót różowej pan 
tery”.

KROTOSZYN: piąt. „Cenny de­
pozyt”. sob., niedz. „Szarada”.

LESZNO: „Maratończyk”.
NOWY TOMYŚL: „Królowa 

pszczół”. „Spotkanie”.
OBORNIKI: piąt. „Stara strzel­

ba”, „Zorro”, sob.. niedz. „Ptaki 
ptakom”.

OSTROW Roma: „Szarada”;
Słońce: „Maratończyk”.

OSTRZESZÓW: „Mistrz rewol­
weru”.

PIŁA Iskra: „Szał”, „Pojedynek 
pot worów”.

PLESZEW: „Maratończyk”, „W 
gwiezdnym pyle”.

RAWICZ: ,.W mroku nocy”, 
„Wielka podróż Bolka i Lolka”.

SŁUPCA: „Powrót różowej pan 
terv”.

ŚREM Słonko: „Milioner”, 
..Księżniczka na grochu”; Klubo­
we: piąt., sob., niedz. „terror 
Mechagodzilli”, niedz. „Muzy­
kanci”.

ŚRODA: „Gorące polowanie”.
SYCÓW: „Drzwi w drzwi”,

„Uśmiech”.
SZAMOTUŁY: piąt. „Dni miło­

ści”. sob., niedz. „Człowiek w 
dziczy”.

TRZCIANKA: „Gorące polowa­
nie”.

TUREK: „Diabli mnie hiora”.
WAŁCZ: ..Szkarłatny pirat”.
WĄGROWIEC: „Sam na sam”.
WIERUSZÓW; „Strach nad mia­

stem”. ..Pirat”.
WRZEŚNIA: .Milioner”. „Wiel­

ka nodróż Bolka i Lolka”.
WSCHOWA: „Nie ma moc­

nych”. ..Zanim nade idzie dzień”.
ZŁOTÓW: piat. „Cenny deno- 

zyt”. sob., n’«dz. ..Każdy umiera 
w samotności”, piat., sob., niedz. 
„Wielka podróż Bolka i Lolka”.

r warno ~~1
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 

Estrada przyjaźni; 9.05 Poranne 
Rozmaitości Muz.; 9.45 Muz. wy­
cinanki; 10.08 Stara i nowa mu­
zyka wojskowa; 10.30 Niezapom­
niane stronice — „Czarne skrzy­
dła” fragm. pow.; 10.40 Klasycy 
stylu — swing: 11 Tu Radło Kie­
rowców; 11.15 Z krakowskiej fono 
teki muz.; 11.30 Bydgoszcz na 
niuz. antenie; 12.45 Rolniczy kwa 
drans; 13.05 Śpiewa Elda Viler: 
13.15 Mofosprawy; 13.35 Muz. lud. 
Macedonii; 14 Studio ..Gama”; 
14.20 Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama” c.d.; 16 Tu Jedynka; 17.30
Radiokurier; 18.33 Przeboje 

sprzed lat: 19.J5 Utwory Stani­
sława Moniuszki; 19.40 Z aktor­
skiego śpiewnika: 20.05 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia, sem. 1 — „Państwo 
Bolesława Chrobrego”; 20.30 Stu­
dio „Gama” zaprasza na muzycz­
ny wieczór; 21.05 Kronika sporto­
wa; 21.18 C.d. Studia „Gama”; 

0,05 Kalendarz Kultury Polskiej; 
0.10 C.d. Studia „Gama”; 1.06 C.d. 
Studia „Gama”

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22. 23, 
24, 1.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77 — aud. Studia Mło­
dych; 9.40 Dla przedszkoli: „Gór­
nicza parada”; 10 Czytamy klasy­

ków — M. Lermontow; 10.20 H. 
Berlioz; „Korsarz”, — uwertura 
konc. op. 21; 10.40 „Z mikrofo­
nem przez trzy zmiany”; 11 Anto­
logia sonaty fortep.; 11.35 Postęp 
w gospodarstwie domowym; 11.45 
Od Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Doku­
menty: Przesłania dla wnuka” 
fragm. prozy J. Kasaka; 12.45 Gra 
Ork.' PK i TV w Ljubljanie, 13 
Dla kl. 1 i 11 (wych. muz.) „Nasze 
piosenki”; 13.20 Muzyka Laosu; 

13.35 Wokół spraw naszego stołu; 
13.50 Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy; 14.10 Więcej, lepiej no 
wocześniej; 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa; 14.45 Muz. Vivaldiego; 15.30 
Studio Plus — program dziewcząt 
i chłopców; 16.10 Konc. życzeń mi 
łośników muz. poważnej; 16.40
Mag. informac.; 16.50 Radioex- 
press; 17 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem; 17.20 „Nowości 
Wydawnictwa Lubelskiego”; 17.40 
Rep. literacki pt. „Biała dama”; 
18 Międzynar. Festiwal Muzyki 
Organowej — Oliwa 77; 18.40 Lu­
dzie, wśród których żyjemy; 19 
Elgar: Serenada e-moll na smycz­
ki op. 20; 19.15 Włoska muzyka 
klawesynowa XVII wieku: 19.30 
Konc. symf. — Bergenzerfestspie- 
le; 20.25 Areopag — dyskusja sze­
fów czasopism społeczno-kultural­
nych; 20.45 D.c. konc.; 21.40 Pu­
blicystyka międzynar.; 22 Teatr 
PR — „Wezwać Anioła Stróża” 
czyli „Reminiscencje z karetki 
reanimacyjnej”; 22.50 Pieśni F. 
Schuberta; 23 L. Boccherini: IX 
Kwintet C-dur na gitarę i kwar­
tet smyczkowy; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Dawna muzyka 
Słowacji i Chorwacji.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30. 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Przeboje 
bez słów gra W. Nahorny; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Morderstwo ze spalo­
nego” ode. pow.; 9.10 Piosenki z 
musicalu „A Chorus Linę”; 9.30 
Nasz rok 77; 9.45 Utwory organo­
we M. Regera; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia: 11 Zy­
cie rodzinne — mag.; 11.30 Polski 
dzień na Festiwalu Jazz Jamboree 
77; 12.25 Za kierownicą: 13 Powt. 
z rozrywki; 13.50 „Wielbłąd na 
stepie” — ode. pow.; 14 Mistrzo­
wie batuty; 15.10 Suita „Aktor” 
na płycie Polskich Nagrań: 15.30 
Lubelski notatnik kulturalny; 
15.50 Gra kwartet Dave Brubecka; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16.20 „Przed premiera” — gra ze­
spół SBB; 16.45 Nasz rok 77: 17.05 
Muz. poczta UKF; 17.40 Ręce ma­
donny — rep.; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Przeboje czterdziestolatków; 19 
Pow. w wyd. dźw.: „Astronauci”: 
19.35. Opera — G. Rossini: „Weksel 
małżeński”; 19.50 „Morderstwo ze 
spalonego” — ode. pow.; 20 Inter- 
radio — nu?azvn aktualn. muz.: 
20.45 Saksofonowe brazyliana; 21 
Sztuka — magazyn; 21.30 Bielszy 
odcień bluesa; 22.06 Gwiazda sied­
miu wieczorów'''— zespół Indexi; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy 
skografie; 23 Wiersze I. Lalica w 
przekładach J. Salamon: 23.05 
Konc. tylko dla melomanów: 
Dawne wariacje; 23.30 Śpiewa L. 
Prima.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 — Radioex.- 
press; 10 Dla kl. VIII (wych. oby­
watelskie) „Lubię swoją pracę”; 
10.20 Gra pianista włoski M. Cara 
panella; 11 Dla szkół średnich 
(wych. muz.): W. A. Mozart; 11.30 
Verdi — Wstęp, aria Elżbiety, 
duet pożegnalny Elżbiety i Carlo- 
sa oraz finał V aktu opery „Don 
Carlos”; 11.55 Ork. PR i IV w 
Poznaniu; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Dla kl. VII (geografia) „Dwie buł 
garskie stolice”; 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach — 
Znaczenie tajemnicy wojskowej i 
jej podstawy prawne; 13.50 Dla kl. 
III lic. (jęz. polski) „Pejzaże pol­
skie”; 14.10 Dla szkół średnich 
(jęz. polski) „Tu Olimpiada”; 14.25 
Portrety literackie — F. Iskander; 
14.55 „Kraina najczystszego powie 
trza”; 15.30 Poeta i jego świat — 
H. Poświatowska; 16.05 Ravel: La 
Valse — poemat choreograficzny; 
16.20 J. łaciński; 16.40 Aud. sport.; 
16.50 Radioespress; 17 Nasi kom­
pozytorzy; 17.15 Aud. oświatowa 
— rozmowa lekarzy w związku z 
rozpoczęciem „Tygodnia walki z 
chorobami płuc”; 17.25 Pr. stereo 
foniczny; 17-55 Pozn. konc. ży­
czeń; 18.25 J. niemiecki; 18.40 SOS 
dla biosfery — Górnictwo dla 
ochrony środowiska; 19 Szkoła Mi 
strzów: 19.15 .1. angielski; 19.30 
Bergenzerfestspiele 1977 (stereo 
ogólnopolskie); 20.25 Areopag; 20.45 
Bergenzerfestspiele 1977 (stereo 
ogólnop.); 21.30 Utwory K. Szyma 
nowskiego w interpretacji K. A. 
Kulki i J. Marchwińskiego (stereo 
ogólnonol.); 22 F. Carulli — Sere­
nada G-dur op. 96 nr 3; 22.15 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Historia sem. I — „Iskra”; 22.30 
Na jednej barvkadzie — Weterani 
1917 roku z Białostocczyzny; 22.50 
J. Fotek — fuea na fortepian.

Wiadomości 12. 16.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 Z 
melodią w samochodzie; 8.30 Es- 
tEada przyjaźni; 9.05 Dla kl. III i 
IV (wych. muz.) „Zagrajmy sa­
mi”; 9.30 Kielecki konc. roerywk.; 
9.45 Pieśni i tańce ludowe Słowe­
nii; 10.05 Gra i śpiewa Zespół „Bia 
ły guzik”; 10.25 „Czarne skrzyd­
ła” — fragm. pow.; 10.35 Konc. 
życzeń; 11 Tu Radio Kierowców; 
11.15 Mipi — drania — reklama; 
T1.30 Konc. chopinowski; 12.10 Stu 
dio Relaks; 12.25 Nasze ludowe 
rytmy; 13 Tańce z baletów rosyj­
skich; 13.10 Przeboje Rzymu i Pa 
ryża; 13.35 Poezja i muzyka; 14.03 
Między fantazją * nauką; 14.28 
Poznańskie Studio Nagrań przed­
stawia; 15.05 — Teatr PR „Placów 
ka postępu” w/g opow. J. Conra­
da; 15.50 Transm. z Katowic Cen­
tralnej akademii z ok. „Dnia 
Górnika” — 17.45 — Radiokurier; 
18.33 Muzyka srebrnego ekranu; 
19.15 Wiersze śpiewane; 19.40 Gwiaz 
dy jazzu na płytach wytwórni „Pa 
blo”; 20.05 Podwieczorek przy mi 
krofonie; 21.35 Przy muzyce o spor 
cić; 22.23 Gra Maryi n Gaya; 22.30 
Muz. do poduszki; 23.15 Rep. lite­
racki pt. „Ucieczka w ogień”; 
23.35 Muz. do poduszki.

Wiadomości: 2, 3, 4, 5, 6, 8, 
9, 10, IZJla, 15, 16, 20, 22, 23.

PROGRAM U: 8 Tu Jedynka, 
3.30 „ITojgraniasty kapelusz” 
słuch.; 10.40 „Groch z kapustą”; 
U Konc. popularny; 11.35 Radio- 
problemy; 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku; 12.05 Czas dobrych gospoda 
rzy; 12.25 Czy znasz tę kstązaę?; 
12.45 Młody jazz polski; 13 Dla 
Kl. 111 i IV (jęz. polsKi) Rycerz 
Zawisza” — stuch.; 13.20 Kapela z 
Łowicza; 13.^5 Mag. wędKarski, 
13.50 Konc. Choru PttiTV we Wro 
ciawMi; 14.10 Więcej, lepiej, nowo 
cześniej; 14.30 Studio „słonecz- 
iuk”; 14.50 „czata” mag. wojsko­
wy; 15.05 Mu«. Vivatdiego; 15.30 
Studio Plus — program ala dziew 
cząi i chłopców; 16.10 „Przekrój 
muzyczny tygodnia’; 16.40 Mag. in 
formac.; 16.50 Radioexpress; 17 Tań 
ce symf. op. 64 E. Griega; l(.2o 
„Hawiarz — znaczy górniK”; 17.40 
Rep. literacki pu „Węgiel oswo­
jony”; 18 1 Kwartet smyczkowy 
op. 11; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Rep. pt. „Ar 
tyści polscy w Metropolitan O- 
perą; 20 Rytm, rynek, reklama; 
20.15 L. Stokowski — Legenda XX 
wieku; 21.40 Fragm. suity baleto­
wej Strawińskiego; 21.50 Rodzice 
a dziecko; 22 Gwiazdy estrady — 
J. Kobuszewski; 23 Canitń ani orosi 
— śpiewa sławny tenor angielski 
N. Rogers; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Grają S. Kamasa i 
J. Marchwiński.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 8 05 Muz. dedy­
kacje J. Miliana; 8.35 Powroty do 
źródeł — aud. z udz. prof. S. Ha­
dyny; 9 „Morderstwo ze spalone­
go” — ode. pow.; 9.10 W rołi głów 
nej B. Streisand; 9.30 Nasz rok 
77-my; 9.45 Co kto lubi; 10.35 Kier 
masz płyt, wytwórni Eterna; 11 
Życie rodzinne; 11.30 Z dyskogra­
fii E. Camera; 12.10 Katowicka 
Sekcja Nagrań przedstawia; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powt. z rozryw 
ki; 13.50 „Aksamitne pazuTki” — 
ode. pow.; 14 Z WOSPR i TV po 
RFN — rep. muz.; 15.05 Godne 
przypomnienia; 15.30 Mundial — 
78; l«,30 Gra zespół Ext.ra Bali; 
16.45 Nasz rok 77-my; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 Opowieść o ży. 
ciu; 18.15 Kwadrans z big-bandem 
pWSM Katowice; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Z nagrań 
SBB; 19.15 Książka tygodnia; 19.35 
G. Rossini „Weksel małżeński”; 
19.50 „Morderstwo ze spalonego” 
— ode. pow.; 20 Bawimy się na 
Barbórce; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — zespół Indexi; 22.15 
„Astronauci” — pow.; 22.45 Bal­
lady W. Gogolewskiego; 23 Wier­
sze I. Lalica; 23.05 Big-bandowe a- 
ranżacje; 23.50 Śpiewa D. Mo*ore.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 2ż.

PROGRAM IV: 6.45 RadiOex- 
press; 10 Dla kl. VII (chemia) „W 
kręgu atomów i cząsteczek”; 10.30 
Koncert dnia;
nich (biologia) „Transport przez 
błonę komórkową”; 11.30 C. Mon- 
teverdi: akt I opery „Orfeusz”; 
11.55 Gra T. Szukalski; 12.25 Gieł­

11 Dla szkół śred-

da płyt; 13 Dla kl. VI—VIII (fizy­
ka) „Radiodella”; 13.30 Z radio­
wej fonoteki muz. (stereo ogólno­
polskie); 13.50 Dla kl. IV He. 
(wych. obywatelskie) Cykl: „Świat 
współczesny”; 14-25 Dzień spokoj­
ny, szczęśliwy” — słuch.; 15.25 B. 
Bartok I konc. fortep.; 16.05 No­
we nagrania radiowe przedstawia 
M. Kominek; 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagogiczne; 16.40 Z cy­
klu „Listy spod lipy” — fet; 16.50 
Radioexpress; 17 Melodie »e Ślą­
ska; 18.15 Aud. społ.; 17.30 Z taś­
moteki spikera; 17.40 Audycja li­
teracka; 18 Grająca szafa; 18.40 
Mistrzowie pióra „Maryla Wol­
ska”; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat — Rola gospodarstw 
indywidualnych w produkcji roi- 
nej; 19.15 Jęz. francuski; 19.30 Pr. 
stereof.: 1) Nowe brzmienia, 2) 
Muz. symf.; 22.15 Radiowe portre 
ty Polaków — prof. S. Knienie- 
wicz — historyk; 22.35 Eurojazz.

Wiadomości: 12, m.

NIEDZIELA — PROGRAM I; 8 
Niedzielny dziennik poranny; 8,20 
Moja aud. muz.: Gwiazda dnia 
— B. Krafftówna; 9.15 Maga­
zyn wojskowy; 10.05 Studio „Ga­
ma”; 11 Radiowy Teatr dla dzie­
ci młodszych — „Strzał w Mysim 
Jarze”; 11.20 Studio S-13; 12.48 stu 
dio S 13; 13 „Z Barbórką na ty”; 
13.30 Studio S-13;\ 13.50 Tygodn. 
przegląd prasy; 1< Studio S-13; 
14.30 „W Jezioranach”; 15 Konc. 
życzeń; 16.10 Teatr PR „Prawdzi­
wej choinki Mylon-nylon nie za­
stąpi”; 17.15 Niedzielne spotkanie 
studia młodych; 18.05 Przeboje, 
przeboje; 19.15 Przy muzyce • 
sporcie; 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Nowa płyta ze­
społu „Fleed Wood Mack”; 20.40 
Spotkanie z pisarzem — A. Mamo 
tern; 21.05 Z albumu polskiej pio­
senki — piosenki Piotra Figla; 
21.30 Jarmark cudów; 22.30 Rewia 
piosenek; 23.05 Wiadom. sport.; 
23.20 Muz. telegramy ze świata — 
Gwiazda dnia: Barbara Krafftów­
na.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM H: 7.35 Niedzielne 
spotkania — wydanie specjalne 
przygotowane przez Rozgł. PR w 
Katowicach w dniu jej 50-Iecia; 
12.05 Muz. symf.; 13 Teatr PR 
— „Justiina”; 14.35 Konc. ork. ludo 
wych Radia i TV w Belgradzie; 15 
Radiowy Teatr Młodych — „Zapie 

kanka’’; 15.45 Kabarecik reklamowy; 
16 Konc. chopinowski — konkurso-

wy triumf K. Zimermana; 16.30 
„Kolonia pozdrawia Warszawę”; 
18 „Panorama polskiej wokalisty­
ki”; 18.35 Felieton public. mię­
dzynar.; 18.45 Horoskop reklamo­
wy; 19 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz — zagadka historyczna; 
20 Sztuka pozostała — pamięci W. 
Małcużyńskiego; 20.40 Gra P. Casals 
.1 Wojsko, strategia,obronność; 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.57 Wirtuo­
zi nowej muzyki; 22.30 Teatr Poe- 
żji, „Wielowarstwowe sklepienie 
lip”; 23 G. Rossini — Ottorino 
Respight „Sklepik czarodziejski” 
muz. baletowa; 23.35 Public, mię­
dzynar.; 23.40 Z nagrań zespołu 
„Now York pro Musica”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30
14.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9.10, Z dunajcową wodą — „W mu 
szyńskiej karczmie”; 9.30 Gdy 
się mówi A... aud. public.; 
9.50 Na wibrafonie gra Lio- 
nel Hampion; 10 60 minut
na godzinę; 11 Gwiazdy radziec­
kiej estrady; 11.15 Niedzielna szkół 
ka muzyczna; 1? „Gorgonowa ’ — 
1 ode. słuch, dokum. J. Uśpien- 
skiego; 12.28 Muzyka z sal kon­
certowych...; 13.20 Przeboje * no­
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze 
gląd wydarzeń tygodnia; 14.30 Jazz 
z katowickiej PWSM; 15 „Larwa" 
— słuch.; 15.50 Antologia piosen­
ki franc.; 16.15 Muz. premiery Pr. 
III; 16.40 Coś w tym jest — o fil­
mach rozmawiają A. Szymańska 
— i Z. Kałużyński; 17 Zapraszamy 
do Trójki; 19 Legrand po polsku; 
19.35 Opera t. — G. Rossini: „Wek 
sel małżeński”: 19.50 „Morderstwo 
ze spalonego” — ode. pow.; 20 Mu 
sica hamana: Król trębaczy — M. 
Andre; 21 Wiersze dla Barbary; 
21.20 „Czacha dama” — nowa pły­
ta grupy Smak; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół Inde- 
xi: 22.15 Studio Teatralne Pr. III 
— M. Jourcenar: „Oddajmy Cesa­
rzowi”....; 23.35 Dedykujemy sole- 
nizantkom; 23.50 Śpiewa Barbara.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30 
22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Piosenki dla 
Barbary; 9 Wielkopolska nie­
dziela; 10 Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki — Muzyka w 
teatrze — konc. dla dzieci (re- 
transm. z Filharmonii Narodowej); 
11 Osiągnięcia światowej fonogra­
fii; 12 Gra zespół Wł. Nahornego; 
12.05 „Na własny rachunek” — 
aud. dla młodzieży; 12.30 L. van 
Beethoven — Uwertura z muzyki 
do dramatu „Egmont"; 12.40 
Dźwiękowe wtajemniczenia — Wę 
że; 13 Teatr Klasyki dla Młodzie­
ży _ „Sposób na Alcybiadesa” — 
cz. II; 13.47 Liszt: „Orfeusz*’ poe­
mat symfoniczny nr 4; 14 Tu Stu­
dio Stereo (ogólnop.); 15.30 Karne.
raliści amatorzy (stereo ogólnop.); 
16.05 Nie tylko przebój; 17 Aud. 
dla dzieci; 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy; 18 Stereo i w 
kolorze (stereo oeólnoo.); 19 J. ła­
ciński; 19.20 Radiowa encyklope­
dia kultury — Teatr Narodowy — 
pierwsza scena polska; 19.50 St. 
Moniuszko — „Straszny Dwór” — 
opera w 4 aktach; 22.50 Wielkopol 
ski kalejdoskop sportowy.

WIADOMOSCl: 7, 8, 16.

j IA1 MUZEACH j
a ina
WYSTAI/MACH

Uwaga! 3 bm. wszystkie mu 
zea czynne z wyjątkiem HISTO 
RH M. POZNANIA.

W poniedziałki 1 dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII M. POZNANIA — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16, 6. XII — zamknięte.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i niątki g. 12—16. sobotr. 
dni przedśw. i 4. XII — zamknię 
te.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 9—16, 
niedz. 1 św. g. 10—16 „Tradycje 
przyjaźni polsko-radzieckiej w 
Wielkonolsce”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—16, śr. g. 10—16, 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego: Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
codziennie g. 9—18, niedz. i św. 
g. 10-15.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — 
g 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczyftówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18.

MUZEUM RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH (Zamek Przemysła­
wa) — wt., czw., piąt. g. 9—15, 
pon., śr. — g. 12—18, niedz. i św. 
g. 10—-15, sob., dni przedśw. i 
5 XII — zamknięte.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—15.

MUZEUM W KORNIKU — do 
31. I 1978 nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16 (do 30. XI zamknięte).

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa z okazji 15-lecia Sekcji Fo­
tografii Przyrodniczo-Krajoznaw- 
czej PTF” — g. 10—19, niedz. g. 
10—15 (do 8. XII).

ODK „Na skarpie” (Os. Pias­
towskie) — Wystawa malarstwa 
H Gutowskiego — g. 17—a (pon. 
nieczynna) — do 10. XII.
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Kalisz

Gdy codzienna praktyka 
podąża za teorią

Rodowici Kadiszanie przesta 
dii się dziwić przyjętemu od 
ponad dwóch lat tempu prze­
mian w tym mieście. Zasko­
czony jest natomiast przybysz 
goszczący rzadlko w najstar­
szym polskim grodzie.

Znacznie zmieniło się życie 
ludności tego miasta w ostat 
nich latach dzięki modernizacji 
gospodarki komunalnej oraz 
szereko pojętej infrastruktury. 
■Wydłużyła się sieć autobuso­
wej komunikacji miejskiej i 
podmiejskiej. Po moderniza­
cji oraz zainstalowaniu no­
wych odcinków urządzeń, dzi 
siaj wszyscy mieszkańcy korzy 
stają z wodociągów, gazu i 
kanalizacji. Powstały nowe 
żłobki i przedszkola, orbisow 
ski hotel, nowoczesna stacja 
obsługi samochodów, nowe re 
stauracje i kawiarnie, a nie_ 
bawem już zacanie się ryso­
wać rotundowy kształt nowe 
go szpitala na ponad 850 łó­
żek. Przebudowano ul. Wro­
cławską, Częstochowską, 23 
stycznia, aleję Wojska Polskie 
go oraz kilka mniejszych cią 
gów komunikacyjnych, a tak 
że plac Kilińskiego i 1 Maja 
Wraz z porządkowaniem i od 
nawianiem frontonów kamie­
nic, trwającym jeszcze w nie_ 
których punktach miasta, zmie 
niły się śródmiejskie podwór 
ka. Usunięto z nich drewnia­
ne .szopki i przvbudówki. na 
wielu z nich pojawiły się na­
tomiast zieleńce i kwietniki, 
urządzenia rekreacyjne.

Na szeroką skałę trwa mo­
dernizacja zakładów orzemv- 
słowvch — teso największego 
czynnika miastotwórczego. A 
we wszystkich tych przemia­

nach uczestniczy społeczeń­
stwo, chętnie pomagając w pra 
cach, których wyniki pozwala 
ją zbliżyć się temu miastu do 
poziomu takich ośrodków, 
które już dużo wcześniej za­
częły rozwijać się dynamicz­
nie i wszechstronnie. Wystar­
czy wspomnieć, że tegoroczna 
wartość czynów społecznych 
mieszkańców, inspirowanych 
i patronowanych przez miej­
ską instancję partyjną, osiąg­
nęła już sumę blisko 50 min 
zi.

Osiedla i dzielnice mieszka­
niowe: Kaliniec, Majików, 25_ 
leci a PRL. Widok oraz po­
większające się z każdym 
dniem osiedle „A” przy ml. M. 
Konopnickiej — to najnowsza 
historia urbanistyczna rozsze­
rzającego swoje granice już 
100-tysięcznego miasta. Nie­
długo wzbogaci się ono o no­
wą, pulsującą życiem dzielni 
cę — będzie to największe osie 
die mieszkaniowe „Dobrzeć - 
Południe”, które wyrośnie 
szybciej niż poprzedn:e dzię­
ki uruchamianej obecnie pi€r 
wszej w Kaliszu fabryce do­
mów. Przemyślano i ustalono 
tam w szczegółach wszystkie 
możliwości przyspieszenia bu­
dowy osiedla. Ta wytwórnia 
wielkich płyt dla 6000 izb rocz 
nie kompletować będzie co 
dnia cale gółcwe ich zestawy 
cia bloków, mieszkalnych sta­
wianych zaraz w całości, bez 
magazynowania segmentów, 
jak to się odbywa w innych 
nodobnvch fabrykach domów. 
Znaleziono no prostu jeszcze 
jeden soosób na skrócenie dro 
gi między planem a realiza­
cją mieszkaniowych potrzeb.

To tylko jeden z wielu kon­
kretnych przykładów stosowa 
nia w praktyce teorii przy­
spieszenia. Podobno łatwo zna 
leźć nawet w tej samej dzie­
dzinie — choćby organizacja 
pracy i struktura działania biu 
ra obsługi budownictwa jedno 
rodzinnego przy Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. W jednym okienku i jed­
nego dnia można tam załatwić 
wszystkie sprawy związane z 
budową domku. Inny przykład 
to zastosowany w Kaliszu po 
raz pierwszy w Polsce system 
monolityczny budowania dom 
ków z odlewanych ścian glino- 
porvto_ betonowych.

Uczestnicy obradującej dzi­
siaj (2 grudnia), konferencji 
sprawozdawczo _ wyborczej 
miejskiej organizacji PZPR w 
Kaliszu przyjmą przygotowa­
ne meldunki m. in. o odda­
nych przed terminem 8 kolej­
nych sklepach, zmodernizowa 
nych w mieście. Budowlani 
ukończyli również wcześniej 
nowr pawilon handlowy, a w 
czynie społecznym odnowiono 
nawierzchnie ul. Obozowej 
oraz na odcinku drogi objaz­
dowej w Piwonicach. O zreali 
urwanych już do grudnia rocz 
nych planach produkcyjnych 
zameldują natomiast przedsta­
wiciele Kaliskiej Spółdzielni 
Pracy ,.Pokój” a Spółdzielnie 
,Roz>kwit” i „Przełom” zapew 
nia ją o znacznym orzek Tocze­
niu rocznych zadań. To m. in 
również przykłady, dokonań, 
które złożą się na ogólną oce­
nę dorobku gospodarczego Ka 
Ti sza dokonywaną dzisiaj na 

■konferen^i PTiPR.
BOGDAN PARDUS
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3 GRUDNIA-WOLNA SOBOTA!
WIĘKSZOŚCI ZAKUPÓW PROSIMY DOKONAĆ DO PIĄTKU,
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— wszystkie sklepy ogólnospożywcze, mięsne, warzywniczy - owocarskie 
piekarnicze, nabiałowe (z wyjątkiem jednoosobowych) czynne będą od 
godz. 7 — 11,

— sklepy winno - cukiernicze i spirytusowe czynne będą od godz. 9 — 12, 
— dyżurne sklepy delikatesowe

nr 
nr
nr 
nr 
nr

4 — Plac Wolności 10
98 — ul. Słowiańska/Ozimina
519 — ul. Dzierżyńskiego 119

109 — ul. Dąbrowskiego 3
580 — ul. Głogowska 48/50 „Sezam’

CZYNNE BĘDĄ od godz. 11 — 18
nr 729 Osiedle Powstań Narodowych
CZYNNY BĘDZIE od godz. 12 — 18

punkty sprzedaży drobnodetaliczncj „Ruch” czynne będą od godz. 6 — 20 
kwiaciarnie

nr 
nr
nr 
nr
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

151 — Stokrotka — ul. Garbary 50
152 — Amarylis — St. Rynek 65
156
157
158
159
161
164

— Narcyz — Czerwonej Armii 32
— Lotos — 27 Grudnia 11
— Kamelia — Dzierżyńskiego 21 a
— Konwalia — Dzierżyńskiego 121
— Orchidea — Dąbrowskiego 56
— Śnieżka — Głogowska 93

165 — Dalia — Ognik
169
170
172
174

— Pierwiosnek — Ratajczaka 21
— Storczyk — Zwierzyniecka 10
— Róża — Dąbrowskiego 97
— Lilia — Wojska Polskiego 6/8

CZYNNE BĘDĄ od godz. 10 — 15 ,
— sklepy WSOP, Cepelia, HSI „Równość” w przejściu podziemnym 

Rondem Kopernika czynne będą od godz .9 — 20
a placówki „Ruchu” w tym przejściu przemiennie od godz. 5 — 22 

— PDT „Okrąglak” i SDH „Alfa — czynne będą od godz. 9 — 16 
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— wyznaczone sklepy winno - cukiernicze

sklep nr 15 — Stary Rynek 60
sklep nr 129 — ul. Dąbrowskiego 52
sklep nr 91 — Osiedle Wielk. Października 
oraz sklepy HSI ..Równość”
CZYNNE BĘDĄ od

Kwiaciarnie
godz. 10 — 16

pod

PIH - oczywiście 
ale nie tylko

Dokończenie ze str. 3. 

rony. płatki zbożowe, ohjeb, 
bułki, ziemniaki, cebula, bu­
raki marchew, jabłka...

Państwowa Inspekcja Han­
dlowa systematycznie prze 

prowadzą okresowe akcje, kon 
tro-lujące ciągłość posiadania 
w sprzedaży tych wszystkich 
artykułów (nie tylko żywnoś­
ciowych, oczywiście), których 
brak powodowany jest wyłącz 
niemiłą organizacją pracy, lub 
nieudolnością i lekceważeniem 
obowiązków przez któreś z og 
niw, prowadzących od produ­
centa do półek sklepowych. 
Nieprawidłowości, wykryte pod 
czas inspekcji, powodują in­
terwencję w dyrekcjach przed 
słębiorstw i we władzach han 
dlcwych, i te są zobowiązane 
podejmować niezwłocznie od­
powiednie decyzje, prowadzą­
ce do likwidacji ujemnych zir 
wiisfc.

W przypadkach ujawnienia 
wykroczeń, czy przestępstw, 
PIH sorawy takie przekazuje 
do kolegiów do spraw wykro­
czeń, lub do prokuratury. Czę 
s t o — jot y rn nic nwżn a n. 
wiedzieć — kontrole stwierdza 
ją prawidłowe działanie przeć 
siębiorstw i poszczególnyc’- 
placówek handlowych oraz 
nienaganną pracę zatrudnio­
nych w sklepach załóg. Było­
by słusme i pożądane, żebyś- 
my sobie również my, klien­
ci, uświadamiali podczas byt. 
rości w sklepach, że znakom- 
ta w:ęks7OŚć ludzi no tamtej 
stronie ladv. zasługuje na sza­
cunek i uznanie za na c-^ół ma 
ł0 wdzięczna pracę. Bo nie 
zawsze mankamenty, uorzv. 
krza-iące nam życie i o które 
mamv pretensje do obsług 
Piecowej, są orzez nią spo- 
wedrwane i zawinione.

ZDZISŁAW KANDZIORA 

- ■

Błqd w nazwisku
We wczorajszej informacji o po 

bycie w Pilsklem prof dr. Piotra 
Zaremby byt błąd w nazwisku 
profesora. Przepraszamy.

Odmienna interpretacja przepisów

Właściciel „Organo-Pomiaro-Projektu“ *
uniewinniony

Rok temu pisaliśmy o spra­
wie Mariana Ciesielskiego, 
właściciela Biura Projektów 
„Organo-Pomiaro-Projekt”. u- 
znanego przez Sąd Wojewódzki 
w Poznaniu winnym m. in. za­
garnięcia — na szkodę Skarbu 
Państwa — 4.2 min zł. Kara 
— 10 lat pozbawienia wolności. 
400 000 zł grzywny oraz utrata 
praw publicznych na 8 lat.

Wyrok ten został zaskarżony 
przez orokuratora i obrońcę, a 
zmieniony przez Sąd Najwyż­
szy, który uniewinnił M. Cie­
sielskiego od zarzutu przy­
właszczenia pieniędzy.

Uzasadniając swój werdykt, Sad 
Najwyższy stwierdził, że rozporzą­
dzenie Ministra Budownictwa (wy­
dane w grudniu 1958 roku) ogra­
niczyło wysokość wynagrodzeń za 
projekty — wykonywane przez o- 
soby prywatne dia jednostek pań­
stwowych — do 55 procent tych cen, 
które obowiązują państwowe biura 
projektowe.

Przepis ten dotyczy wszakże pra­
cowników uspołecznionych zakła­
dów pracy, dorywczo sporządzata- 
cych projekty na podstawie umów 
o dzieło. Nie może być natomiast 
s+osnwanv — co niesłusznie uczv- 
n’ł Sąd 1 rnstancłi — wobec osób, 
które (iak M. Ciesielski) trudniąc 
sie zawodowo działalnością usługo­
wa. przyjmują zlecenia na wyko­
nanie prac Projektowych dla jed- 

naństwowvch i przy wyko- 
ńa"’ti fvch n—r k^zystają z po­

mocy specjalistów z takich jedno­
stek. Osoba odbierająca owe zle­
cenia — kontynuował Sąd Najwyż­
szy — otrzymuje pełne wynagro­
dzenie (100-procentowe stawki — 
jak państwowe biura projektowe), 
z którego cześć wypłaca wykonaw­
com projektów po uwzględnieniu 
swoich kosztów administracyjnych, 
podatku i własnego dochodu.

Identyczny pogląd na temat tn- 
terpretacji roznorzndzenia Ministra 
Budownictwa Sąd Najwyższy wyra 
ził już wcześniej — w’ orzeczeniach 
z lutego i marca 1975 roku. W zwią 
zku z taką .interpretacją przepisów 
kwota 4 2 min zł stanowiąca różni­
cę miedzy stawkami 55-procentowy 
mi a 100-procentowymi, a pobrana 
nrzez M. Ciesielskiego, nie może 
być uznana jako przywłaszczona. 
Nie ma tu znaczenia rozstrzygnię­
cie czy ..Organo-Pomiaro-Projekt” 
działał nielegalnie. Gdyby nawet 
przyjąć że oskarżony prowadził fir 
mę bez zezwolenia właściwych 
władz, to mogłoby to spowodować 
jedynie konsekwencje natury ad­
ministracyjnej.

Ż kolei w orzeczeniu czyta­
my:

,.Sad Na 1 wyższy podkreśla Jed­
nak. że Sad pierwszej instancji wy 
kazał ełęboka troskę, by zebrać 
możliwie najpełniejszy materiał 
dowodowy oraT to, fe (...) poddał 
bardzo wnikliwej ocenie niewatnli- 
wie ujemnie rysującą sie svlwetkę 
oskarżonego, którego charaktery­
styka stanowi przykład rażącego 
naruszenia norm moralnych i etycz 
nych, przv.iętych i obowiązujących 
w państwie socjalistycznym...” (ak)
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Arabski szczyt w Trypolisie
Dokończenie ze str. I

wytworzenia się całkowicie od 
miennej sytuacji wojskowo-po 
litycznej mieć już gotowy plan 
dalszej współnracy. Jednvm z 
głównych zadań uczestników 
konferencji jest ustalenie, w ja 
ki sposób można by preeciwsfa 
wić inicjatywom jzraelsko-esi- 
nskim inne inicjatywy, umożli 
wiające podjęcie kroków poko 
iowych. uzgodnionych przez 
wszystkie kraje arabskie. Za­
danie to wvmaga szczególnego 
poczucia odpowiedzialności, roz 
wagi i umiaru.

Jednak zdecydowana odmo­
wa Syrii, Libanu i OWP oraz 
warunkowa odmowa Jordanii, 
a także fakt, że Związek Ra­
dziecki, będącv współprzewod 
niczącym konferencji genew­
skiej, nie przyjął zaproszenia 
egipskiego, spowodowały konie

czność odłożenia konferencji 
karskiej. do połowy grudnia.

Głównym powodem tego od­
roczenia jest — jak sądzą ob­
serwatorzy — konieczność oprą 
cowania dokumentów, które bę 
dą przedmiotem dyskusji mię 
dzv delegacjami Egiptu i Izra­
ela. r

Ale zanewne ważniejszą przv 
czyną jest chęć zapoznania się 
z wvnikami konferencji w Try 
polisie, i rachuby że intensy­
wna kampania polityczna prze 
ciągnie na stronę egipską część 
państw arabskich, zwłaszcza w 
rejonie Zatoki Perskiej i Mo­
rza Czerwonego, a przede wszy 
stkim Arabii Saudvjskiej. Sta­
łym celem strategii imperiali­
stycznej jest bowiem doprowa 
dzenie do definitywnego po­
działu świata arabskiego na 
dwa odrebne. zwalczające się 
bloki. (PAP)

nr
. nr
nr
nr

159 —
163 —
167 —
170 —

Konwalia 
Azalia — 
Lewkonia

— Dzierżyńskiego 121
Głogowska 45
— Czerwonej Armii 63

Storczyk — Zwierzyniecka 10
CZYNNE BĘDĄ od godz. 10 — 13

punkty sprzedaży ,;Ruch” (połowa) czynne będą od godz. 6 — 20 
punkty sprzedaży detalicznej WSOP, Cepelia, HSI „Równość” w przejściu 
podziemnym pod Rondem Kopernika czynne będą od godz. 9 — 20 
a placówki „Ruchu” w tym prze jścau czynne będą od godz. 5 — 22 
dyżurne sklepy delikatesowe

sklep 
sklep 
sklep 
sklep

nr 
nr 
nr 
nr

6 — ul. Walki Młodych 
118 — ul. Dąbrowskiego 
95 — Osiedle Przyjaźni 
729 — Osiedle Powstań

1
41 a

Narodowych

I
CZYNNE BĘDĄ od godz. 9 — 14
sklep nr 593 — ul. Głogowska 72
CZYNNY BĘDZIE od godz. 12 — 18

DH „Centrum , DH „Junior”, DHU „Arged” oraz wszystkie sklepy z ark
przemysłowymi WPHW zlokalizowane w centrum śródmieścia przy ul. 
Fredry, Czerwonej Armii,-Ratajczaka, St. Rynku, Paderewskiego, Szkol­
nej, Wrocławskiej, Wodnej, Wielkiej, Żydowskiej, Wronieckiej, Zamkowej, 
Klasztornej, Walki Młodych, Dąbrowskiego — do Rynku Jeżyckiego, prźy 
Rynku Jeżyckim, Kraszewskiego, Głogowskiej — do Rynku Łazarskiego, 
Dzierżyńskiego — do Rynku Wildeckiego, przy centrum handlowym Osiedla 
Raszyn, Ściegiennego, Placu Raszyńskim, centrum handlowym Osiedla

Piastowskie-

czynne będą

4295-K1

PAŃSTWOWE

Dębiec, Cedrowej, Jaworowej, centrum handlowym Osiedla 
go, Osiedla Przyjaźni, Osiedla Wielkiego Października 
CZYNNE BĘDĄ od godz. 10 — 16
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wszystkie placówki handlowe, gastronomiczne i usługowe 
w normalnie obowiązujących godzinach
DH „Centrum”, SDH ,,Alfa”, DH „Junior”, DHU „Arged” 
czynne będą od godz. 12 — 19

PDT ,,Okrąglak” czynny będzie od 9 — 19.

PRZEDSIĘBIORSTWO

POLMOZBYT
UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY PT KLIENTÓW, 
że z dniem 1. 12. 1977 roku, sprzedaż części 
do motoroweru produkcji radzieckiej — Verhovina

ZOSTAŁA PRZENIESIONA
Z /pu nr 1 przy ul. Wrocławskiej 25 w Poznaniu, 

do sklepu nr 28 na Osiedlu Kraju Rad
Blok

ŻYCZYMY

,4

O

2

© Praca
Małżeństwo lekarskie po­
szukuje opiekunki do 9- 
miesięcznego dziecka. 
Przybyszewskiego 39, pok. 
112 b „Eskulap” po godz. 
16 42156g

Przyjmę dekarzy, bla­
charzy. pomocników.
Kruszwicka 18 (Osiedle 
Warszawskie). 42220g

Przyjmę wyoblarza (dry- 
kera) oraz ślusarza — na 
rzędziowca, mogą być 
emeryci. Janickiego 22. 

42234g-

Uczeh cukierniczy lat 
16—18 potrzebny zaraz 
Czerwonej Armii 26.

42238g
Pracę chałupniczą przyj- 
mę. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 . dla 
42260,g.

28 w Poznaniu.

UDANYCH ZAKUPÓW.
4302-K1

i

Przyjmę z.araz elektroin- 
stalatorów. Czerwonej
Armii 25. 42268?

Potrzebna pomoc do ,cho 
rej na 6 lub 5 godzin 
dziennie Dzielnica ha-
z-rz Pf^rty
Grunwaldzka

I 42287?.
..Prass”

19 dla



I PRZYPOMINAMY O ZAKUPACH ZIMOWYCH I UPOMINKU i
I Z OKAZJI „MIKOŁAJA" . I
i 4 GRUDNIA W HANDLOWĄ NIEDZIELĘ |
I WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO |
5 Zaprasza do zakupu:

ODZIEŻY, artykułów dziewiarskich, ponczosznictwa, tkanin, obuwia, artykułów dekoracyjnych, mebli, od­
biorników RADIOWYCH, TELEWIZYJNYCH, SPRZĘTU ZMECHANIZOWANEGO, ZABAWEK, SPRZĘTU SPORTOWEGO, ARTYKU­
ŁÓW PAPIERNICZYCH, WYROBÓW JUBILERSKICH I FOTOOPTYCZNYCH.

5 Sklepy i zakłady usługowe będą oiwarte w godzinach 10.00 — 16.00 |
■ W POZNANIU: w centrum śródmieścia, na ciągach handlowych (ul. Głogowska do Rynku Łazarskiego, Dąbrowskiego do Rynku Jeżyckiego, 

Kraszewskiego, Dzierżyńskiego do Rynku WTildeckiego, Stary Rynek i ulice przyległe, Osiedla: Dębiec, Piastowskie, Winogrady) 
oraz na terenie województwa.

Kiermasze w halach MTP nr 8 i 22 — w godzinach 9.00 — 16.00
SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 4298-K1 1

■I ' Ml

Praca © Nauka
Przyjmę pracowników fi- 
rycznych. Roboty przy 
rozbiórkach domów, wy­
nagrodzenie dobre, praca 
staia. Poznań, Szamarzew 
skiego 8 m. 6, godz. 17—18.

42755g
Uczeń potrzebny (powy­
żej 18 lat). Warsztat Na­
praw Silników Samocho 
dowych. Poznań, Grodzi­
ska 24. 42569g
Opiekunkę do dziecka 5- 
letniego i lekkich prac 
domowych przyjmę. Os. 
Manifestu Lipcowego 89 
m. 2, tel. 729-20. 42280g
Potrzebna zaraz opiekun 
ka do 2,5-letniego dziec­
ka Os. Jagiellońskie 77 
m. 8, tel. 732-00 po god?. 
16.42290g
Osobę do pomocy w 
sprzedaży zatrudnię, pra 
ca stała. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka to dla 
42352g.
P racownia biustonoszy — 
przyjmie wykwalifikowa­
ną pracownicę oraz uczeń 
nicę. Informacje: Poznań, 
Gwardii Ludowej 3fi.
_____________________42757g
Spodniarka biegła po­
trzebna — konfekcja. 
Oferty „Prasa” G run wal 
dzka 19 dla 42370g,
Potrzebna dziewiarka — 
chałupnic<tka. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42373g.
Murarze' potrzebni. No­
skowskiego u flMtdowa).
____________ i 42404g

Opiekunka do 4-letniego 
dziecka, warunki bardzo 
dobre, potrzebna. Rycer­
ska 26 m. 12. 42698g
Potrzebna gosposia. Gos­
podarstwo rolne, Poznań, 
ul. Starołęcka 184. 42713g
Krawcową do konfekcji 
lekkiej przyjmę. Nowina 
27. 42762g

9

Ogrodnika (czkę) przyjmę 
do tuneli ogrzewanych, 
na Wybrzeżu. Kwatera, 
utrzymanie. Oferty: „O- 
grodnik”, Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk. 2700-K2
Krawca lub krawcową za 
trudnię na stałe, dobre 
warunki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
42353g.
Zakład krawiecki przyj- 
mie zaraz krawcową lub 
krawca. Praca stała. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 42413g.
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 42168g
Angielski, matematyka, 
fizyka, chemia — konwcr 
sacja, korepetycje. Ol­
sztyńska, tel. 56*5-50 po 
godz. 19.4204 8g

@ Sprzedaż
Sprzedam cegłę, deski, 
kantówkę, budulec, łaty, 
okna,, drzwi, parkany, 
dźwigary, c. o., piece, ru­
ry, kaloryfery, drewno 
opałowe. Poznań, Nara­
mowice, tri. Rubież 21.
____________________ 42754g
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Tel. 523-28.

42573g

Sprzedam kompletne wy­
posażenie warsztatu ślu­
sarskiego do wyrobu ga­
lanterii metalowej. Tel. 
33-16-59, 42521g 
Sprzedam nowe futro piż 
maki oraz kożuch dam­
ski. Tel. 465-41. 42627g
Ciągnik „Ursus C-328” — 
sprzedam. Ul. Piloty 20 
(Wola). 42630g
Sprzedam mało używaną 
samochodową przyczepę 
6-tonową. Poznań,« ulica 
Wiosenna 30a, teł. 443-58. 
____________________ 42638g 
Sprzedam biurko i stolik 
z marmurową płytą. Tel, 
448-97._______________ 42639g
Nowy kożuch damski im 
portowany, rozmiar śred- 

j ni, beżowy — sprzedam, 
i Poznań, Os. Piastowskie 

98 m. 50, godz. 13—20.
42641g

Kożuch damski, nowy, 
stół okrągły, sprzedam. 
Dąbrowskiego 35 m. 20.

42675g
Kożuch damski nowy. Ka 
nałowa 13a m. 7, po go­
dzinie 16. 42582g
Radioodbiornik pseudo- 
kwadrofoniczny Radmor 
5100 Hi-Fi — sprzedam. 
Poplińskich 5A m. 7 (so­
bota — niedziela). 41396g

, Zestaw gitarowy (wzmac 
[ niacz z kolumną) marki 
* Fender Bassman 100. Ry- 
* szard Kaźmierczak, Po- 
l znań, ul. Za Bramką 12A 
l m. 8. 42558g

; Kożuch damski nowy, tel.
| 67-44-95 po godz. 17
I . 42447g

Sprzedam 2 nowe- amery­
kanki 1-osobowe. Poznań, 
Szczepankowo 96a. 42453g

Zielony kożuch damski — ’• 
duński, sprzedam. Junac- i 
ka 18 (Raszyn). 42589g ■
Maszynę dziewiarską „Ve ; 
ritas 380” — sprzedam. . 
UL Rycerska 21 m. 3. ‘

42600g i'
Kożuch damski, turecki, < 
sprzedam. Teł. 437-07, po i 
godz. 15. 42604g j
Tunele foliowe — sprze- ; 
dam. Os. Plewiska. uL \ 
Sportowa 23. 42626g !
Kożuch damski import I 
155 i 1(17 cm sprzedam, i 
Os. Jagiellońskie 3 m. 27 ' 
(Rataje przy rondzie). • 

42616g I

Narty Atomie z Markera­
mi. magnetofon samocho 
dowy Blaupunkt sorze- 
dhm. teL 33-26-78. 42465g

Sprzedam z rozbiórki piec 
żeliwny c.o. 10 m2 oraz 
cegłę, deski 1 braniy sta­
lowe. Poznań ul. Sielska 
5. 42407g
Maszynę „Singer” nowa 
tel: 628-46. 42415g

Angielski zegarek kwar­
cowy, sześciofunkcyjny 
sprzedam, tel. 655-06.

42435g
Futerko baranie jasne. 
Kościelna 17 m. 2. 42480g

POZNAŃSKIE ZAKŁADY
OPON SAMOCHODOWYCH „STOMIL 

ul. Starołęcka 18, 61-361 Poznań

Pianino „Seiler” orzech, 
| stan dobry sprzedam Źu- 
: pańskiego 6 m. 10. 42400g 

■ Szczupłej pani tanio sprze 
! dam kożuch, tel. 477-49.
i 42494g

Kożuch damski sprzedam 
• teL 674~653- 42513g

Kożuch damski nowy, 
męski używany Sprzedam. 
Niestachowska 54 m. 181.
_____________________42521g
Sprzedam mierzwę. Lisów 
ki L poczta Dopiewo, tyl

I ko w poniedziałM. 42525g

i 2 złote łańcuszki sprze- 
J dam. Tel. 67-16-35 po godz.
I 12- ______________ 40112g
j Komplet wypoczynkowy, 
suknię ślubną, welon, 

1 diadem, złoty pierścionek 
i sprzedam. Dąbrowskiego 
! S7 D m. 4. 42189g
i “ ' —-----------------
■ Nowy kożuch damski i
męski sprzedam. Poznań, 
Marcinkowskiego 20 m. 30

! (wejście VIII). 42193g
! Kożuch damski, męski 
■ sprzedam, tel. 576-81 
[ wewn. 76. 42217g
Futro piżmaki nowe 
sprzedam, teł. 20-15-28 po 
godz. 16. 42245g
Saksofon Weltklang so­
pran nowy oraz akorde­
on V7e!tmeister 120 baso­
wy używany sprzedam. 
Maria Szymańska, Po- 
znań, Mielżyńskiego 31 B 
m- 1-4S252g
Sprzedani rury czarne 3/4

■ 1 1/2. Oferty „Prasa” 
| Grunwaldzka 19 dla 
i 4225»g.

❖

PRZYJMUJĄ ZAPISY MŁODOCIANYCH
w wkko 16-18 lat, bez ukończonej szkoły podstawowej

do dwuletniego 
Dochodzącego Ochotniczego Hufca Pracy 

z terenu m. Poznania i województwa.

W czasie pobytu w OHP junacy kończą szkołę 
podstawową i uzyskują kwalifikacje zawodowe 
o kierunku mechaniczno-chemicznym.

Bliższych informacji udzieli Dział Szkolenia lub 
Osobowy, adres j.w„ tel. 7 87-511, 787-5 1 2. 4292-K1

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 
„GOPLANA” W POZNANIU

ZATRUDNIĄ ZARAZ:
SPRZĄTACZKI - SZATNIARKĘ 

0 REWIDENTÓW - PORTIERÓW, 
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH, 
PRACOWNIKÓW DO PRODUKCJI.

Zakład posiada stołówkę i bufet 

WARUNKI PRACY i PŁACY DO OMÓWIENIA 

w Dziale Spraw Osobowych i Szkolenia ZPC „Goplana* — 
Poznań, uL Wawrzyńca nr 11 — telefon 404-8L

4234-K1

| Kożuch nowy damski 
| spa-zedam, tel. 440-88.

________________ 42354g
Cenne obrazy z okresu 
Młodej Polski. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42361®.
Sprzedani trzy tunele fo­
liowe nowe z folią, bel- 
gijki betonowe wraz z o- 
knami. Poznań — Szcze­
pankowo, Glebowa 4. 
_____________________42378g 
Kożuchy damski i męski 
z importu sorzedam, tel. 
601-61 po godz. 16. 42381 g
Sprzedam maszynę do 
szycia szafkową „Westę”. 

j Dzierżyńskiego 88 a m. 
| 13. 42S89g
Futro z piżmaków tanio 
sprzedam, teł. 753-55 
godz. 17—49. 42394g
Ciaenlk C-328 sprzedam. 
Zofia Sroka, Chudzice, 
gmina Środa WŁkp. 42756g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Tel. 568-61 po 
igodz, 13,____________ 42765g
Pierścionek z brylantem 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42768g.
Elegancki kożuch damski 
rozmiar 42, sprzedam. Ry 
cerska 26 m. 12. 4269!>g
Pawilon podpiwniczony 
kwiatowo - warzywno - 
owocowy w dobrym punk 
cie sprzedam. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42704®,

O Samochody
Syrenę 104 sprzedam, tel. 
728-04 42225g
Svrenę 103 sprzedam. Drób 
na 3. • 42224g
Sprzedam Fiata 126 p fa­
brycznie nowego. Infor­
macje: tel. 33-18-46 w go­
dzinach 16—18. 42684g
Nowego Tarpana combi — 
sprzedam. Scinawska 3, 
godz. 10—12 lub 17—19.

___42653g ’
Fiata 126p — kupię. Tel. 
400-43. 42666g
Warszawę 204, tanio sprze , 
dam. Przeźmierowo, Ogro 
dowa 96. 42535g i____ _,, . ■
Sprzedam samochód oso- j

i bowy Warszawa 204. Po- 
zhań — Szczepankowo, Gle 

i bowa 29. 42377g
Sprzedam samochód tere- 
nowo-esobowy Aro-Mus- 
cel 1972 rok, stan ideal­
ny. tel. 459-13. 42382g----------------------- ---------------- ; 
Fiata 126p rocznik 1975 
sprzedam tel. 556-42.-------- 1

42402g |
Wycieki oleju z silników i 
Fiata 126p usuwam ekspre j 
sowo uzgadniając jednodo ; 
bowe terminy napraw. Ja 
nusz Piechocki, Warsztat 
Mechaniki Pojazdowej. 
Zgłoszenia na grudzień, 
codziennie w godz. 16—19, 
tel. 33-38-86. , .^42436g
Sprzedam Fiata 1500 rok 
1973 lub 1390:\:rpk , 1,977-
Scinawska 78. 42437g
Syrenę 103 tanio sprze­
dam. Siebert, Nowosoi- 
ska 7.42455g
Silnik do remontu Fiata 
125p, 1300 ęprzedam, tel. 
33 -26-78. 42464g
Mercedesa 200 D rocznik 
1966 sprzedam, teł. 586-20 
po godz. 16. 42469g
Syrenę 105 rocznik 1975 
sprzedam. Tel. Poznań. • 
67-61-24 po godz. 19.

42471g ’
Fiata 12«p, stan bardzo do i 
bry sprzedam. Dzwonić 
Turek 45-85 po godz. 16.

1556p
Fiata 850 E Specjał, do­
datkowe części zamienne 
sprzedam. Tel. grzecznoś­
ciowy 724-32 godz. 17-20.

42511g

,C>O<><><X><><XX><X><><X><><X><X><><><>O<X><>O<X><XX>^^

Zakład Produkcyjno - Remontowy Energetyki 
Poznań w Czerwonaku, ul. Gdyńska nr 58 — 
PRZYJMIE KAŻDĄ ILOŚĆ PRACOWNIKÓW 

DO PRZYUCZENIA W ZAWODACH:
— TOKARZA,^ 
— Ślusarza, 
— FREZERA, 
— SZLIFIERZA, 
— MURARZA.

Prowadzimy również szkolenie wewnątrz-zakładowe z mo­
żliwością uzyskania uprawnień spawacza.

Wynagrodzenie i świadczenia wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla przemysłu energetycznego.

Pracowników do miejsca pracy dowozimy własnymi auto­
busami z Poznania oraz rejonu Murowanej Gośliny i Sko­
ków.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Dział Kadr Czerwonak, 
k. Poznania, ul. Gdyńska 58, telefon 580-51, wewn. 322.

2692-K2

&

Kożuch męski sprzedam.
Tel. 32-65-20. 42712g
Castrol sprzedam. Telefon 
33-17-02. 42716g
Kożuch damski hpporto- 
wany sprzedam. Ul. Zey- 
landa 8 m. 13. 4273Óg
Skórę lisa srebrnego — 
sprzedam. Witkowska 4, 
___________________ 42743g

Cebulę sprzedam. Piętak, 
Lusowo, Nowa 5, 62-080 
Tarnowo Podgórne.
____________________ 42749g

Dywan nowy pluszowy 
3 X 4 m. Tel. 67-99-76 po 
osiemnastej. 42752g

Fiata 125p, 1500 sprzedam. 
Dąbrowskiego 252 m. 13. 
 41B02g 
Trabanta Combi rok 1972 
sprzedam, tel. 478-68 po 
godz. 15.30. 42175g
Wartburga 353 de Luz 
rok 1972 sprzedam. Krau- 
thofera 23 po godz. 16. 
____________________ 42196g 
Fiata 126 p (premia PKO) 
zamienię na Fiata 125p 
nowego lub sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42206g.
Fiata 126p, rocznik 1975 — 
sprzedam. Teł. 78-01-47, po 
godz. 16. 42642g
Warszawę 223, rocznik 
1972, sprzedam. Ul. św. 
Wojciecha 30 m. 2. 42720g
Okazja! Sprzedam Sinicę 
lub zamienię na Traban­
ta, Fiata 126, tel. 78-08-26.

42229g
Stara sprzedam. Modrzę, 
ul. Poznańska 10, gm. 
Stęszew. 42233g
Fiata 1500, rocznik 1974 
sprzedam. Włodzimierz 
Gregor, Klonówiec 1, 
64-111 Lipno Nowe woj. 
leszczyńskie. 42292g
Syrenę 105 rok 1972 sprze­
dam. Łukaszewicza 4 m. 
18. 42349g
Fiata 125, 1500 model RFN 
w idealnym stanie, po ma 
łym przebiegu sprzedam. 
Szymaniak, 60-523 Poznań, 
ui. Dąbrowskiego 65 m. 1. 
____  42368g

0 Lokale
Pokój z używalnością ku 
chni, łazienki, c. o., do 
wynajęcia. Płatne z gó­
ry. Kolskiego 52. 42721g
M-3 własnościowe, I ptr. 
Rataje, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42772®.

ia Komunikat
UPRZEJMIE REFORMUJEMY, ŻE DLA USPRAW- 
NIENIA ZAOPATRYWANIA STACJI BENZYNO­

WYCH M. POZNANIA W PALIWA,

Z DNIEM 5 GRUDNIA BR.
ROZŁADUNEK AUTOCYSTERN 

ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE 
w pierwszej kolejności; 
bez oczekiwania na uprzednie zatankowanie pojaz­
dów znajdujących się na terenie stacji benzynowej.
Powyższe ma na celu zagwarantowanie utrzymania ciąg­

łości sprzedaży paliw oraz wyeliminowanie przestojów wy- 
sokotonażowego taboru autocysternowego.

Pierwszeństwo rozładunku autocystern wprowadzone zo- 
staje na podstawie zgody Wydziału Handlu i Usług Urzędu 
Miejskiego w Poznaniu (Decyzja nr HU-IV-0713/40/77 z dn. 
26. X. 1977 rj.

Za wynikłe z tego tytułu ewentualne trudności w nabyciu 
paliwa — UPRZEJMIE PRZEPRASZAMY !

Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowymi CPN 

w Poznaniu'

4306-K1

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO W POZNANIU
uL Garbary nr 101/111

PRZYJMIE MĘZCZYZN I KOBIETY
DO PRACY NA STANOWISKA:

— RZEZNIKOW, WĘDLINIARZY,
— ROBOTNIKÓW DO PRZYUCZENIA ZAWODU, 
— ROBOTNIKÓW DO PRAC POMOCNICZYCH, 
— STRAŻNIKÓW REWIDENTÓW

DO STRAŻY ZAKŁADOWEJ.

Możliwość zakwaterowania. Piracownilk otrzymuje 
posiłek regeneracyjny.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

Dział Spraw Pracowniczych — V*7.nań, ul. Garbary 101/111, 
telefon 559-74 oraz Zakład Pre-śakeyjfsy nr 2 — Poznań, 
ul. Wilkońskich 8, telefon ;il.

4169-Kl



0 Lokale O Nieruchomości 'Płytki w łazienkach, za- I Wypożyesalnie sukien ślu

M-4, własnościowe (Wino­
grady ) do I ptr. kupię. . 
Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42207g.

Nowy dom przy lesie w 
Obornikach sprzedam, o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
k-» 19 dla 42703g. DOMY TOWAROWE

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju z kuch 
nią lub kawalerki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42422g.

Kupię willę Sołacz, Grun­
wald, Jeżycze. Oferty 
. Prasa”, Grunwaldzka 19 
d'a 41657g. CENTRUM

Dokwateruję na pokój pa 
nienkę. Racławicka 75a 
(Grunwald) 42510g

Kupię własnościowe M-2 
M-3, teł, 66-59-89. 42522g

Mieszkanie własnościowe 
2-pokojowe, z wygodami 
— kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42601 g

Przyjmę małżeństwo na 
pokój. Janiszewskiego 14 
(Swierczewo). 42624g

Szczecin M-3, centrum, 
telefon — zamienię na Po 
znań. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 42637g

Mieszkanie własnościowe 
M-6 łub większe, kupię 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42652g

W starym budownictwie 
nueszkanie własnościowe 
kupię. Zgłoszenia: ul. cle 
szyńska 10 (Dębiec).

42242g
Pracującym, pokój wy- 

Ul. Cieszyńska 10 
(Dębiec), ______ _42243g

Poszukuję lokalu badają 
cego się na sklep detali­
czny, najchętniej w cen- 
ta-um. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42532g

Odnajmę pokój student­
kom. Tel. 603-89. 42537®

Sprzedam, M-4, własnoś­
ciowe, komfortowe, po­
wierzchnia 56 m2 na Osie 
dlu Czecha. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42340g.

Dotp z wolnym 3-pokojo- 
wym mieszkaniem w Ko 
ścianie okazyjnie sprze­
dam. Oferty — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42678g

Piętro domu 95 m2 wyłą­
czone 3 pokoje, taras o- 
gród 400 m2 na Łazarzu 
sprzedam, tel. 620-96.
____________________ 41681g

Kupię pomieszczenie warsz 
tatowe ewentualnie z 
domkiem jednorodzinnym 
Możliwość zamiany M-2 z 
garażem. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
42279g.

Kupię działkę budowlaną 
Winogrady, okolice Bota- 
nikt^posiadam pierwokup. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla '4233^g.
Działkę rekreacyjną let­
nisk kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42472g
Sprzedam działkę budów 
laną o pow. 2400 ms, w 
Stęszewie, zadrzewioną z 
murowaną altaną. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42550g.
Domek jednorodzinny (bli 
sko szpitala), sprzedam. 
Puszczykówko, Bema 8.
_____ ___ ______  42564®
Domek lub parcelę bu­
dowlaną w Poznaniu, ku 
pię. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 42~68g

Zamienię działkę ponad' 
1000 m! w Poznaniu — na 
mieszkanie własnościowe
w Poznaniu
Poznania.

lub pobliżu
Oferty „Pra-

sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42578g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 listopada 1977 r. zmarł tragicznie, długoletni 
zasłużony pracownik naszego Zakładu

JERZY GINIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 grudnia 

o godz. 10.30 na cmentarzu w Strykowie 
Stęszew.

1977 r. 
gmina

AW\\v

Rodanie Zmarłego serdeczne wyrazy 
czucia składają współ-

Kierownictwo — Rada Oddziałowa 
i współpracownicy

Zakładu Sprzętowo-Transportowego PPBP nr 2

3857-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
. 1 grudnia 1977 roku zmarł nasz ukochany 

ojciec, teść 1 dziadek, śp.

WACŁAW URBAS

dnia 
mąż,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. dnia
5 bm. o godz. 11.56 na cmentarzu junikowskim.

Zona z rodziną

Ul. Kassyusza 3 m. 4. 3967-U3

Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, 
Przyjaciołom, Sąsiadom, byłym Współpracowni­
kom z IBMER-u, Znajomym i Wszystkim, za wy­
razy współczucia, wieńce i kwiaty oraz udział 
w pogrzebie naszego ojca, śp.

WOJCIECHA WOZNIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają w imieniu najbliższych

SYNOWIE

Os. Przyjaźni 1 m. 5. 42331g

MGR. IN2. ARCH.

LESZKOWI KLAUSE
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

Żony
składają:

Dyrekcja i pracownicy
Biura Projektów Budownictwa Wiejskiego

3S58-K/

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 listopada 1977 r. zginął śmiercią tragiczną 

przeżywszy lat 56, mój ukochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, syn, brait, szwagier, teść, wujek, 
stryj i kuzyn, śp.

HENRYK BIBROWICZ
Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, 

3 grudnia br. o godz. 8.30 w kaplicy na cmen­
tarzu jeżyckim.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­
dzinie 13.25 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina

Ul. Botaniczna 22. 
Warszawa, Wrocław. 3963-U3

, Dnia 30 listopada 1977 r. zasnęła w Bogu, "t pełna dobroci serca, moja najukochańsza 
żona, mamusia, teściowa i babcia

WERONIKA KŁOSOWSKA
z domu Lorenz

Poerzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm.o X » 50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Świerczewskiego 114 b m. 3. 42734®

zapraszaj ą
kładamy. Przyjmowanie 
zleceń: Poznań, Promie­
nista 90 (Bukowski, wie-
czorem). 42540g
Wytnij! Pogotowie telewi 
zyjne dzielnicy Grunwald, 
tel. 67-13-94 po godz 17
Flank. 39907g

•■WjW
Telewizory naprawiam tel.
$29-61 Cyfer. 40964g

Poszukuję stałych dostaw 
ców kwiatów. Telefon 
454-32. 42633g

bnych, wieczorowych. Po 
znań, Szewska 20, Gro­
chowska. 42571g

Matrymonialne
Na Bal Sylwestrowy za­
prasza samotnych Biuro 
Matrymonialne „Ognisko”, 
Poznań, Strusia 9.

42364gDO ZAKUPÓW PRZEDŚWIĄTECZNYCH
nOKRĄGLAK" w Poznaniu

3. XII. br
11. XII. br
18. XII. br

MAK 
AWW

wolna sobota 9—16
Niedziela
Niedziela 9—17

CENTRUM" w Koninie
3, 11, 18. XII. br w godz. 10—17

42S5-K1

Wolną połowę willi sprze 
dam. Poznań, Żwirowa 8 
m. 1 «2188g

Zguby Q Różne
Pan, który w dniu 26 XI 
przy ul. Świerczewskiego 
pomagał Pani z chorym 
dzieckiem przy wsiadaniu 
do taksówki i wręczył jej 
również swoją torbę fo­
liową z zawartością — pro 
szony jest o zgłoszenie 
się pod nr tel. 633-78 — 
w celu zwrotu jego włas
ności. 72-B

Przyjmę akwizycję, po­
siadam samochód osobo­
wy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 42533g.

Kawaler 25-letnt, technik, 
szczupły, przystojny, po­
siadający gospodarstwo 
rolne — pozna ładną, zgra 
bną pannę. Odpowiadam 
tylko na poważne oferty 
z fotografią „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 42557g.

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Goplana” 
w Lesznie — zatrudnią zaraz:

— robotników magazynowo-transportowych,
— magazyniera,
— robotników gospodarczych,
— robotników do brygady za i wyładunko­

wej,
— kobiety i mężczyzn do produkcji.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­

cji do Spraw Pracowniczych Z. P. C. „Gopla­
na” w Lesznie, ul. Komuny Paryskiej 36.

4282-K1

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ

28 listopada w tramwaju 
linii 2, zostawiono skrzyp 
ce ćwiczeniowe. Znalazcę 
wynagrodzę. Tel. 425-32.

42614g
Kto naprawi, odrestauru­
je cztery stare kasy skle­
powe „National”. Po­
znań, tel. 20-30-77. 42230g
Blacharstwo pojazdowe. 
Wyrób, naprawa i wymia 
na tłumików samochodo­
wych wszelkich typów. 
Modzelewski, Przeźmiero­
wo. Krańcowa 27 (przy 
aptece). 42680g

Zmarł

MIECZYSŁAW BUKOWIECKI
były długoletni pracownik Zakładu 

Doświadczalnego Konstrukcyjno-Prototypowego 
PIMR w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy powszechnie szanowa­
nego i cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go­
dzinie 10.15 na Junikowie. «

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia Składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy

3959-K3

Kol. TERESIE WESOŁOWSKIEJ
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu agonu Matki

Cecylii Urbańskiej
składają:

Dyrekcja i współpracownicy 
Zakładu Produkcyjno - Montażowego 

„Bekadex - Spomasz” w Poznaniu 
ul. Lntycka 95

S. t >•
MARIAN NOWACKI

dyplomowany drogista

<a®55g

z marł po długiej chorobie, opatnaony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 75, nasz Ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnie 3 bm. 
o godz. 7.55 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Zupańskdegc 3 m. 10. 3868-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 grudnia 1977 r. zmarła w wieku 80 lat, po 

długich i ciężkich cierpieniach, nasza najdroż­
sza matka, siostra, babcia i prababcia, śp.

MARIA SOŁTYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu w Żabikowie.

W snmtku pogrążona

córka z rodziną

Luboń 3, ul. Zamknięta 2, Chicago. 42733®

Duchowieństwu, Kolegom ogrodnikom. Pocz­
tom Sztandarowym, Krewnym, Znajomym i Są­
siadom za wieńce, kwiaty 4 okazane współczu­
cie oraz udział w uroczystościach pogrzebowych 
kochanego męża, ojca i dziadka, śp.

LEONA SIEWCZYŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

żona, dzieci i wnuki

42707®

tDnia 30 listopada 1977 roku zmarła nagle 
moja niezapomniana żona, nasza kochana 

babcia, śp.

ZOFIA JEZIERNA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 grud­

nia br. o godz. 8.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążany

mai z rodziną
3961-U3

Zakład malarski wykonu 
je: tapetowanie, wygła­
dzanie tynków metodą 
szpachlowania, inne pra­
ce malarskie. Tel. 603-61 
— Płokarz. 42379g

Ekspresowe szycie spód­
nic i kamizelek. Kaja —
tel. 617-91. 42428g

Spółdzielnia Mechaników 
oferuje dla przedsię­
biorstw i osób prywat­
nych żaluzje okienne, mię 
dzyszybowe i uszczelnia­
nie taśmą polietylenową 
wg wzoru szwedzkiego. 
Tomkiewicz, tel. 613-03.

42332g

czynne będzie 
w niedzielę, 4 grudnia br. 

w godz. 10—13.

Komunikat

Nowo otwarta wypoży­
czalnia garderoby poleca
najmodniejsze suknie
ślubne, welony, nakrycia 
do chrztu. Źupańskiego 
6 a, Liszkowska. 42440g

Szukam garażu na cztery 
miesiące. Osiedle Piastów
skie 100 m. 67. 42254g

Tapetowanie, malowanie. 
Borowczak, tel. 746-72.

42387g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 listopada 1977 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najukochańszy mąż, nigdy niezapomniany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77

IGNACY ADAMCZAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go­
dzinie 13.30 na cmentarzu parafialnym w Ostro­
rogu.

W głębokim smutku pogrążone
żona z dziećmi i rodzina 

Ostroróg, ul. Kapłańska 13., 
Poznań, Łobez. 42681g

+ Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 29 listopada 1977 roku po długich cier-

pieniach 
broci i 
matka i

zakończyła swój pracowity, pełen do- 
poświęcenia żywot nasza najdroższa 
babcia, śp.

JADWIGA GMUR
z domu Szymańska

Postrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążeni

córka, syn i wnuk z żoną
3962-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 grudnia 1977 roku zmarła w 48 roku życia 
opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­

chańsza i najlepszą żona, ukochana mamuśka, 
córka, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

KRYSTYNA KLAUSE
z domu Drygas

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
5 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim. .

W głębokim smutku pogrążony

mąż z córką, synem i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
Puszczyk ów ko, ul. Brzozowa 3. 3966-U3

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
30 listopada 1977 r. odeszła od nas na zaw­

sze, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
droższa i ukochana matka, siostra i babunia, śp.

ze Swirskich

JADWIGA RODZIEWICZÓW A
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w nieutulonym smutku

WarszaWa, Poznań. 42685g

tDnia 1 grudnia 1977 roku zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja kochana żona, przeżywszy lat 65, śp.

KAZIMIERA BLASZKA
z domu Siemińska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
5 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną
3965-U3

tW dniu 1 grudnia 1977 roku zakończyła swe 
pracowite życie, nasza ukochana żona, sio­
stra i ciocia, przeżywszy lat 64, śp.

ANIELA SOBIESKA
z domu Pogorzelska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
5 bm. o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną
3964-U3

Oddział Wojewódzki Państwowego Zakłada 
Ubezpieczeń — zawiadamia, że z dniem 1 gru­
dnia br. biura II Inspektoratu PZU w Poznaniu
— przeniesione zostały z pl. Młodej Gwardii 8 
NA ALEJĘ WIELKOPOLSKĄ 19 — nr tele­
fonu 521-11, 521-12, nr kodu 60-608.

Inspektorat wykonuje pełną obsługę na od­
cinku ubezpieczeń i szkód z terenu następują­
cych miast i gmin: Luboń, Mosina, Pobiedzi­
ska, Puszczykowo, Stęszew, Swarzędz, Czerwo-

* - - ” ” Rokietnica, Suchynak, Dopiewo, Komorniki,
Las i Tarnowo Podgórne.
Godziny urzędowania :

— w poniedziałki
— w soboty

— od 7.30—17
— od 7.30—12

w pozostałe dni — od 7.30—15.
4289-K1

tDnia 29 listopada 1977 roku zmarł nagle po 
krótkich cierpieniach, namaszczony Oleja­
mi św., przeżywszy lat 71, mój ukochany mąż, 

nasz. najdroższy tatuś, teść, brat, szwagier, 
dziadek i wujek, śp.

MIECZYSŁAW BUKOWIECKI
członek ZBoWiD, odznaczony medalami Ra 
Wolność i Zwycięstwo oraz Krzyżem Walecz­

nych, Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 grud­
nia br. o godz. 10.15 na cmenfarzu junikowśkiim.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
Ul. Masztalarska 8 m. 10. 3950-U3

+ Dnia 1 grudnia 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza matka, siostra, 

babcia i prababcia

JÓZEFA ULATOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 grudnia 1977 r. 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzin*

tDnia 30 listopada 1977 r. po życiu pełnym 
wielkich cierpień umarła w Bogu

z Hoffmannów

FRANCISZKA SEMPlNSKA
ukochana 
prawości,

Pogrzeb

matka, babcia, człowiek niezwykłej 
dobroci i miłości.

odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go-
dżinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

o czym zawiadamia

Ul. Śniadeckich 11 m. 3. 42!729g

tDnia 30 listopada 1977 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najukochańsza 

matka, teściowa i babcia, lat 78

JÓZEFA IRENA JANKOWSKA
z domu Bochańska

powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążana

42753g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 Listopada 1977 r. przestało bić najczulsze 

serce mójej ukochanej żony, naszej troskliwej 
matki, teściowej, babci i siostry, opatrzonej 
Sakramentami św., w 60 roku życia, śp.

HELENY JURKIEWICZ
z domu Stuczyńskiej

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy 
Miejskiego w Grudziądzu, w piątek, 2 
br. o godz. 12. Msza św. odprawiona

Szpitala 
grudnia 
zostanie

o godz. 12 30, po czym pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu.

W nieutulonym smutku pogrążeni

mąż, dzieci i rodzina
Ul. Gorczyńska 48 m. 10. 42702g
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KRZYŻÓWKA NR 45

Poziomo: 1 — iywi się pad­
liną, S — autor „Powstania 
tycia na Ziemi”, 9 — papie­
ru, W — ANADEM, 11 — ze­
branie towarzyskie, 12 — ga­
tunek foki, 14 — ANAGA, 
17 — droga, 29 — pierwiastek 
chemiczny o liczbie atomowej 
39, 21 — gatunek małpy, 24 — 
na kole, 27 — świeczka ig- 
rtrysk sportowych, 30 — port 
nad rzeką Niger, 31 — hi ją. 
ale nie wszystkie, 32 — je­
den z tych budynków zbudo 
wany został przez Heroda 
Attyka, 33 — gatunek wierz­
by, 34 — rzeka w Brazylii i 
Argentynie.

Ftenowo: 1 — ezęść wagi, 
2 — gatunek papugi, 3 — sce 
na w eyrku, 4 — LOME, 5 — 
daszek nad paleniskiem, C — 
wieje ku równikowi, 7 — ta­
niec towarzyski, 8 — napad 
powietrzny, 13 — puszki rogo

we dotyka Je** ziemi, 15
— pierwszy zoolog, 18 — ga­
tunek antylopy, 18 — gatunek 
karpia, W — członek partii 
„Proletariat", 21 — gra zakoń­
czona obliczeniem punkto­
wym, 22 — patentowy, 23 — 
w spódnicy, 24 — nieżyt nosa, 
25 — lęk, 28 — wpada do Ad­
riatyku. 28 — NODA, 29 — za 
tyczka u beczki.

Opr. Władysław Ftrłfk

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z' dopiskiem: „Krzyżów­
ka nr 45” — caekamy do 
piątku, » grudnia br. Wśród 
czytelników, którzy prześlą 
prawidłowe rozwiązanie roz­
losujemy 3 książki po 100 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
kod 88-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KR3TT2OWKS NR O

Manto brzmi: a
„Higiena w życiu eodshnmym >są

ochroną zdrowia".

W wyniku losowania nagrody w postaci książek ufundowanych 
przez Społeczny Komitet Walki a Gruźlicą i Chorobami Płot 
w Poznaniu otrzymują: Sławomir Gąska, Poznań: Hanna Zur- 
ezak, Poznań; Jacek Neuman, Poznań; Edward Kubacki, Kro­
bia; Jadwiga Michnikowska, Pawłowo Zońskie.

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

„WNIE&OWSTĄPfEHIE” to Wn 
produkcji radzieckiej, zrealizowa­
ny w roku 1976 przez Łarfeę Sze- 
pitko na motywach powieści Wa 
silija Bykowa „Setników". Ta 
przejmująca opowieść o bohater 
stwie łudzi w obliczu śmierci 
(dwaj partyzanci w kazamatach 
hitlerowskiej policji wałczą ze 
słabością i strachem, przechodzą 
straszną próbę wierności moral­
nym racjom i ideałom) stała się 
jednym z największych wydarzeń 
radzieckiego kina w bieżącym 
roku. Film ten zdobył już kilka 
nagród, m. in. główną premię na 
Ws zech zw ią zkowym F es t iw ai u 
Filmowym w Rydze ? na Między 
n orodowym Festi wału F i Imowy m 
w Berlinie Zachodnim.

— „Wniebowstąpienie" jest 
hymnem na cześć człowieka, 
przekonywuje bowiem o sensie 
ofiary życia składanej w imię 
racji moralnych — orzekli zgod­
nie o tym fiknie krytycy.

„ASY PRZESTWORZY” wyre­
żyserował Jack Goto, a Mm ten 
zrealizowano w roku 1976 we 
współprodukcji angiełsko-francus 
ktoj. Nie brak w nim znakomi­
tych aktorów (Ma+cołm McDowell, 
Peter Firth, Christopher Phimmer), 
a zręcznie zmontowane i z kunsz­
tem zrealizowane sceny powietrz 
nych pojedynków przynoszą kil­
ka rozwiązań nie oglądanych do 
tychczas na ekranie. Jednak — 
zdaniem recenzentów — pozosta 
łe sceny i tło akcji są nieco 
przyciężkawe. Film byłby lepszy, 
gdyby konsekwentniej zmierzał 
w kierunku ^czamaj" satyry...

(kos)

600 nagród

Trwa XV konkurs 
„BĄDŹMY ZDROWI"
Zgodnie z życzeniem wieki czytelników po*dwzorny kupon XV 

Konkursu „Bądźmy zdrowi’' organizowanego z akacji „Dni Walki 
z gruźlicą i chorobami płuc". Jednocześnie informujemy, że or- 

ąamzotocry zwiększyli liczbę nagród do 600. Kupony po wypełnie­
niu prosimy przestać pod adresem: „Głos Wielkopolski", skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-959 Poznań z dopiskiem „Konkurs — 
Bądźmy zdrowi". Zawiadamiamy, że na odpowiedzi jak i rysun­
ki w konkursie dziecięcym czekamy do 10 grudnia br.

KUPON KONKURSOWY
.. ■.i »

btoę. nazwisko

1. W trosce o zdrowie społeczeństwo ndeóy: a) choroby leczyć, 
b) chorobom zapobiegać.

DOBRE
(taaakie sobie)

Pewien Francuz wraca do do­
mu.

— Co widzę — mówi tonie. — 
Znowu nowy kapelusz. Skąd go 
masz?

— Kupiłam sobie.
— Tak. A skąd wzdęłaś pienią­

dze?
— Znalazłam
— Gdzie znalazłaś?
— W twoim portfelu.

♦
Zetowsfci, znany z gadulstwa, 

zwierza się koledze:
— Byłem u lekarza. Obejrzał ml 

język i zapisał lekarstwo na 
wzmocnienie.

— Coś podobnego. Zapisał śro­
dek na wzmocnienie twojego 
języka?!

♦
— Powinna pani więcej trosz­

czyć się o męża — oświadczył le 
karz — jest osłabiony, nerwowo 
wyczerpany... Zapisałem krople, 
które powinny pomóc.

— A kiedy mu je podawać?
— To pani ma je zażywać!

Ca.rlo Campi jeszcze raz obrzucił pokój do­
kładnym spojrzeniem. Jego oczy zatrzy 
mywały się na sekundę na każdym me 

blu. Dłońmi w rękawiczkach szybko wyciągał 
szuflady biurka. Wreszcie podniósł przewróco 
ne krzesło, postawił lampę na miejscu, pedan 
tycznie ułożył poduszki na kozetce i wyłączył 
światło. Wszelkie ślady zostały zatarte.

Szybkim krokiem przeszedł do sasnedniej sy 
pialni aby i tam przeprowadzić dokładne po­
szukiwania. I tu wszystko stało na swoim 
miejscu i gdyby nie zwłoki zabitego, leżące na 
podłodze twarzą do dywanu, nikt nie przy­
puściłby, że cokolwiek się stało.

Carlo nie miał zamiaru zrobić nic ponad za 
branie staremu profesorowi jego pieniędzy. 
Niestety, starzy ludzie ma.ją lekki sen. Z siłą 
lwa stary rzucił się na niego, kiedy przyłapał 
go na przetrząsaniu biurka. Carlo nie miał kło 
potu, aby uwolnić się od niego. I nie przypu­
szczał, że tak łatwo można zabić człowieka. 
Nie chciał tylko dopuścić, aby stary zaczął 
krzyczeć. I wtedy ciało profesora stało się na 
gle ciężkie i bezwładne. Carlo zorientował się 
że ścisnął go odrobinę za mocno.

Już chciał zgasić światło również w tym po 
koju, kiedy zauważył na dywanie, obok nóg 
profesora coś błyszczącego. Był to guzik. Jego 
guzik. Schował go do kieszeni. Teraz poliicja 
może długo szukać jego śladów.

Zgasił światło i bez szmeru zamknął za so 
bą drzwi wejściowe. Nie zauważony przez ni­
kogo wyszedł na ulicę i zniknął w ciemności.

śr
Następnego ranka Ca rlo posoiesz^ł do kiosku 

po gazety. O rabunku w Villa Panciero nie 
było jeszcze informacji. Dopiero na trzeci 
dzień przyniosła prasa wiadomość o śmierci 

profesora, który został zamordowany przez ra 
busia w swej willi. Profesor żył samotnie, po 
licja nie miała na razie żadnych wskazówek, 
umożliwiających ujęcie sprawcy.

Jakkolwiek zrabowane oieniadze rad bv 
Carlo jak najszybciej spożytkować, wiedział, 
że musi być bardzo ostrożny z ich wydawa­
niem. x

Powstrzymał się z tym dwa miesiące, czeka 
jąc aż sprawa porośnie trawą. Miał dosyć pie 
niędzy. Leżały w dużych pakietach i zapowia 
dały piękne noce i dnie na przyszłość. Ale 
zaraz, co to za papier znajduje się w jednym 
pakiecie?

— Dio min — powiedział Carlo głośno, prze­
cież to los. Już chciał zwinąć go w kulkę i wv 
rzucić, kiedy nagle jego uwagę zwrócił numer 
losu — 370037. — No, no mój stary — powie 
dział Carlo do siebie i schował los pomiędzy 
banknoty.

Carlo postanowił wyjechać. W mieście jest 
za dużo szpicli i zazdrośników. Wyjechał nad 
morze. Pewnego dnia, kiedy pił w hallu hote 
lowym kawę, rzucił okiem z nudów na gazetę. 
I nagle jego oczy zatrzymały się na jednej li­
czbie: 370037. Właśnie odbyło się ciągnienie 
loterii. Wśród głównych wygranych znalazł 
się los, który wpadł mu w ręce w Vilła Pan­
ciero.

Wrócił natychmiast do domu. W schowku, 
gdzie leżały pieniądze znalazł również los. Po 
równał numer z wydrukowanym w gazecie.' 
Tak jest, jego los miał numer 370037. Wygrał 
pięć milionów lirów.

Otarł pot z czoła i na- nogach z waty osunął 
się na najbliższe krzesło. Jeszcze raz wziął do 
ręki los i sprawdził numer, cyfra po cyfrze. 
Nie było wątpliwości: trzymał w ręku los, na 
który padło pięć milionów lirów.

Jeszcze nigdy nie wpadło mu w rękę tyto 
pieniędzy bez najmniejszego trudu. Carlo pod

X Kto winien dbać o zabezpieczonte zdrowto tadrfdego? n) wy­
łącznie służba zdrowia, b) każdy we własnym interesie, ko­
rzystając z osiągnięć medycyny w zakresie profitoktyłd i lecz­
nictwa sławionych przez służbę zdrowia do dyaporycy spo­
łeczeństwa.

X Czy zanieczyszczone powietrze i patenie tytorwu zwiększa zc- 
grożento zachorowania na przewtoide cboraby dHadu odde­
chowego? Tak — nie.

4. Z jakich badań należy korzystać co najmniej rar w roku, 
by skontrolować płuca? a) hematotogtemych, b) rodtofczto- 
graficznych, c) gastrołogicznyeh.

S. Czy picie alkoholu a) zwiększa odporno® organizmu na cho­
roby płuc I inne, b) osłabia organizm, czyniąc go podatniej- 
szynt na zachorowania, c) nie posiada wpływu na stan zdro- ą ' y

6. Czy dotychczasowe osiągnięcia w zwcdczanhi graficy moż­
no uznać za całkowite opanowanie tej choroby jcdoo zjawi­
ska społecznego? Tak — nie.

' 7. Czy odbyty spacer uKcami miasto, szcsBegótoie z mtrf^mi 
dziećmi, można traktować jako pobyt no świeżym powie­
trzu? Tak — nie.

8. By regenerować siły, dni wolne od procy oo* ufłop ncdeey 
przeznaczyć na wypoczynek a) bierny, b) czynny.

9. W zakładzie pracy zorganizowano tezy rodzaje wycieczek: 
samochodową, rowerową, pieszą. Które z nich będą najbar­
dziej korzystne dla zdrowia uczestników?

KL Nte dbając łatwo można stracić. Pamiętajmy wfąc, to . .
, । j , .za żadną cenę kupić twe można

— Jak to? Przez cały wieczór 
graliśmy w pokera, a nie w 
skata?

Na Śląsku
lubią skata

Rysował: GWIDON MlKLASXKWaKI

ł gdybyś 
ty wyszedł dzie­
siątkę karo, któ­
rą miał on, a 
on królem pik, 
który był u cie­
bie, to ja mógł­
bym zabić bub 
kiem żołędnym, 

gdybym go
miał

— Po raz ostat­
ni: następny pro 

szę!

niósł się i wychylił kieliszek wódki. Natych­
miast poczuł się lepiej. Ale równocześnie w 
jego wnętrzu odezwał się jakiś głos, który 
ostrzegał: „Nie chodź tam, zniszcz los, nie chodź, 
zapomnij’.

W ciągu następnych dni Carlo chodził jak 
nieorzvtomny. Nocą przewracał się bezsennie 
w łóżku, a kiedy wreszcie zamykały mu s!ę 
oczy, widział tylk© sześć cyfr, mieszających 
się w diabelskim tańcu.

Przv końcu tygodnia bvł jaż u kresu sił. 
Musiał podjąć jakąś decyzję. Z flaszką wódki 
nod ręką rozpoczął walkę z samym sobą. Je­
dno było pewne: jeszcze nigdv nie wpadło mu 
pięć milionów lirów do kieszeni tak bez tru­
du. jak mogło to być teraz Kto może wiedzieć 
że ten los należał akurat do zamordowanego 
w Villa Panciero. W końcu losy snrzedaje się 
w kioskach w całych Włoszech. Ten człowiek 
nie miał przecież żadnych krewnych i żył w 
samotności. Nie ma nikogo, kto mógłby wie 
dzieć o losie. Carlo przeprowadził przecież do 
kładny wywiad o profesorze przed napadem. 
Nic się zatem nie stanie.

Mocnym krokiem człowieka, który podjął 
decyzję wszedł do biura towarzystwa loteryj 
nego. Kiedy wszedł do sali kasowej z ulgą zo 
baczył, że poza nim i kasjerem nie było tam 
nikogo. Kasjer rzucił okiem na los i zwrócił 
się do Carla.

— A więc to pan jest tym szczęśliwym gra 
czem. Gratuluję. Moje najserdeczniejsze gra­
tulacje — powiedział przyjaźnie.

Ostatnie obawy Carla rozpłynęły się.
— Dziękuję — powiedział pewnym głosem. 

— To bardzo miło z pana strony.
Kasjer wskazał mu miejsce i Carlo zagłębił 

się w wygodnym skórzanym fotelu.
Nagle otworzono drzwi i zanim Carlo zdą 

żył się zorientować schwytały go z obu stron 
silne ręce. Przed nim stał komisarz Di Santo.

— Wiele czasu potrzebowałeś, aby tu przyjść 
— oowiedział kom:sarz z lekkim wyrzutem 
w głosie. — Od kilku tygodni czekaliśmy na 
szczęśliwego posiadacza losu. A myślałem juz, 
że wyciągnąłem pusty los. Jednak moja cier­
pliwość została nagrodzona. Byłem przekona 
ny, że skusisz się na te pięć milionów.

— O czym pan mówi? Nie rozumiem o co 
chodzi — wyjąkał Carlo.

— Tak, tym. razem miałeś pecha. Byłeś 
przekonany, że profesor Panciero żyjący sa_ 
motnie, nie mający żadnych krewnych 
przyjaciół nie ma nikogo wokół siebie. O jed­
nym nie wiedziałeś: miał sprzątaczkę. To ona 
poradziła profesorowi abv kwoił los. Stary 
dał się w końcu przekonać i przyrzekł sprzą­
taczce. w razie szczęśliwego losowania poło­
wę wygranej. Wzięła to bardzo poważnie i za 
pamiętała numer losu. Przewróciliśmy cały 
dom do góry nogami i losu nie znaileżliś<łny. 
Zgubiła cię twoja chciwość.

Carlo, mocno trzymany przez oolicjantów, 
patrzył na komisarza z wściekłością.

— Gdyby na ten idiotyczny los nie podła 
tak wielka wygrana, nigdy by mnie pan nie 
złapał.

— Poshuchaj, mój przyjacielu... Ja zawsze 
■wygrywam. Trochę pomogliśmy losowi. W 
porozumieniu z towarzystwem loteryjnym ogło 
śiliśmy, że na ten los padła wysoka wygrana, 
choć, wierz mi, n>ie padła żadna. W ten soo- 
sób zastawiliśmy na ciebie ouła.okę. a oonće- 
waż jesteś mniej przebiegły, niż myślałem, 
wpadłeś...

HORST M. ALLSTEIN

— Z początku całkiem ład­
nie nam się grało, ale potem 
ja zacząłem w tym skacie tro 
chę wygrywać—


